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uroczyście zainaugurowany nowy, 1950/51 rok akademicki — pierw- 
szy rok akademicki Planu 6-letnicgo. Inauguracje odbyły się pod na- 
czelnym hasłem walki o dyscyplinę studiów i jak najlepsze wyniki 


nauczania. Młodzież studencka wzięła masowy udział w tych uroczy- 


stościach. 


Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z przebiegu centralnej inaugu- 
racji na Politechnice Warszawskiej, gdzie przemawiał Minister Szkół 
Wyższych i Nauki — Adam Rapacki. Zamieszczamy również krótkie 
meldunki z terenu o przebiegu uroczystości w innych ośrodkach aka. 


demickich. 
ielka aula Politechniki 
Warszawskiej nie mogła 


pomieścić wszystkich stu- 

dentów, pragnących. wziąć 

„udział w uroczystościach 

inauguracyjnych. Nie tyl- 
ko korytarze i hall auli, ale także plac 
przed gmachem głównym były szczel- 
nie zatłoczone, 


Sama auła przybrała odświętny wy- 
gląd. Wśród czerwonych i biało-czer- 
wonych flag zawisły emblematy sym- 
bolizujące różne gałęzie przemysłu. 
Naprzeciw wejścia, na czołowym 
miejscu, rozpięto transparenty z na- 
Pisami „Socjalistyczna dyscyplina w 
studiach gwarancją wykonania Planu 
6-letniego na odcinku kadr", „Robot- 
niczo-chłopskie, ideowe kadry inży- 
nierów wzmocnią front pokoju“. 


Aula szumi gwarem rozmów. Poza 
zaproszonymi gośćmi oraz personelem 
„naukowym i administracyjny uczel- 
ni, znajduje się tu prawie cała mlo- 
dzież studiująca na Politechnice. Du- 
ża Część tej młodzieży to studenci 
1 rozu, ci sami, którzy jeszcze trzy ty- 
godnie temu- zdawali konkursowe 
egzaminy: .na' uczelnie, W —skupieniu 
czekają na ogłoszenie o rozpoczęciu 
pierwszego dla nich roku akademic- 
kiego. 


Wśród zaproszonych gości znajdują 
się przedstawiciele rządu — Minister 
Szkół Wyższych i Nauki — Adam Ra- 
packi oraz wychowanek Politechniki 
Warszawskiej — Minister Żegiugi — 
Popiel. Są również czołowi przedsta- 
Wiciele warszawskiej klasy robotni- 
czej — przodownicy pracy, przedsta- 
Wiciele Partii, Związków Zawodo- 
wych, delegacje młodzieży zagranicz- 
nej, m. in. delegacja młodzieży chiń- 
skiej i murzyńskiej. 

O godz. 16.15 do auli wchodzą 
członkowie senatu Politechniki z rek- 
torem  Warchałowskim na czele; 
wszyscy w czarnych togach. Gwar na 
sali cichnie. 


Hymn państwowy rozpoczyna uro- 
czystość. Głos zabiera Rektor, witając 
w gorących słowach młodzież i gości, 
po. czym udziela głosu min. Rapac- 

iepiu. Przemówienie min. Rapackiego 
(wylątki zamieszczamy obok) trans- 
mitowane było przez radio do mło- 
dzieży zgromadzonej na inaugura- 
cjach we wszystkich uczelniach pol- 
skich. 


Burza oklasków i entuzjastyczna 
manifestacja na cześć Prezydenta 
Bieruta towarzyszyły ostatnim słowom 
ministra. Cała sala skandowała na- 
zwisko pierwszego obywatela Polski 
Ludowej, najlepszego przyjaciela mło- 
dzieży, przywódcy budowniczych so- 
cjalizmu — polskiej klasy robotni- 
czej. 

Rektor Warchałowski, charaktery- 
zując pokrótce rozwój Politechniki, 
wskazał na wielki wkład rządu i spo- 
łeczeństwa w dzieło odbudowy i roz- 
budowy szkolnictwa wyższego. Wska- 
Zat on, że na młodzieży spoczywa obo- 
wiązek wytężonej i uczciwej pracy 
podczas studiów. Młodzież musi wal- 
czyć z marnotrawstwem zarówno cza- 
su jak i urządzeń laboratoryjnych 
musi dbać o dobro społeczne, jakim zd 
urządzenia i instrumenty pracowni 
naukowych. Mówiąc o roli wykładow- 
cy rektor Warchałowski stwierdził: 
„na nas leży: obowiązek ukształtować 
tak młodzież, aby przyszłe społeczeń - 
stwo stało wyżej, niż my“. Mówiąc 
© klasowym charakterze nauki, rek- 
tor wskazał na konieczność jeszcze 
szerszego korzystania z osiągnięć i 
zdobyczy najbardziej postępowej, re- 
wolucyjnej nauki — nauki radzieckiej. 


Trzy razy więcej inżynierów niż 
przed wojną będzie corocznie dostar- 
czać gospodarstwu narodowemu Poli- 
technika Warszawska. Rektor Warcha- 
łowski wezwał personel naukowy do 
dodatkowego wysiłku, do udzielania 
młodzieży, pozą zaplanowanymi godzi- 
nami — konsultacji i repetytoriów, 

W br. akademickim rozszerzona zo- 
stanie na Politechnice Warszawskiej 


praca naukowo-badawcza. Główny na- 
cisk zostanie położony na planową 
pracę zespołów naukowo-badawczych. 
W dalszym ciągu Politechnika będzie 
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2 października na wszystkich wyższych uczelniach w kraju został 


ski. Wezwał on studentów do walki 
o coraz to lepsze wyniki w studiach. 
„Niech nasze przodownietwo i racjo- 
nalizatorstwo — powiedział przedsta- 
wiciel robotników będzie wam 
przykładem w waszej codziennej pra- 
cy. W waszej nauce, powinniście wzo- 
rować się na osiągnięciach waszych 
kolegów — studentów komsomolców*. 

Sala zgotowała mówcy długotrwałą 
owację. Zebrani manifestowali na 


cześć klasy robotniczej i jej przywód- 
cy, Prezydenta Bieruta. 
„Rozpoczynamy nowy rok akade- 
micki — dumnie brzmią słowa przed- 
stawiciela 


studentów, kol. Bożeńny 


Inauguracja na Politechnice Warszawskiej, Przemawia min. A. Rapacki, 


kontynuować współpracę z robotnika- 
mi i zakładami pracy. 

W imieniu warszawskiej klasy ro- 
botniczej przemówił do młodzieży 
przodownik pracy z Państwowych 
Zakładów Optycznych, ob. H. Rosiń- 


PRZEPUSTKA 


rzepustka wydana mi 
przez Ministerstwo Prze- 
mysłu Ciężkiego głosi: 
„Zezwala się na wstęp 
na teren Waszej Huty w 
cela zebrania materiału 
do reportażu o pracy brygady 
Z.M.P.-owców — studentów”. 


Czy w tym urzędowym tonie wy- 
czuwacie wagę zlecenia? Jak objąć 
zakres ludzkich spraw, jak uchwy- 
cić istotne momenty dwutygodnio- 
wej pracy ochotniczej brygady stu- 
dentów wrocławskich w Nowej Hu- 
cie ? 


Takie zgryzoty snują mi się po 
głowie, gdy nocnym pociągiem zbli- 
żam się do Krakowa. Właśnie świt 
uderza w zakurzone szyby wagonu. 
Gdzieś od Słomnik wzdłuż toru po- 
jawiają się zapowiedzi wielkiej bu- 
dowy: nowe linie kolejowe, mosty, 
wykopy, dźwigi, baraki, dziesiątki 
baraków. To jeszcze przecież nie 
„sama“ Nowa Huta, lecz jej zaple- 
cze. ; 


Ale zgryzota, wyparta na chwilę, 
wraca i niepokoi: jak nie uronić ni- 
czego z zapału i rzetelności tej 
pierwszej siedemdziesiątki, inicjują- 
cej ochotniczą pracę studencką przy 
budowie Nowej Huty? Jak sprostać 
im sprawozdaniem? Przepustka na 
ten teren zobowiązuje. 


Wybaczcie te wstępne rozterki: gdy 


drobnowarsztatowego _ rękodzielnika 
postawią przed maszyną — ostat- 
nim cudem techniki — to także nie 


wie, jak zacząć. Jeżeli więc i ja — 
rękodzielnik  reporterskiego ołówka 
nie sprostam mojej ludzkiej maszy- 
nie, to pamiętajcie sami o jej wyso- 
kiej, nowoczesnej jakości. 


Puchalskiej: ..Koleżanki i Koledzy 
pierwszoroczniacy witam was, jak 
najserdeczniej na naszej uczelni. Li- 
czymy na Was tak w pracy nauko- 
wej, jak i w działalności politycznej. 
Tworzymy wspólnie nowy typ studen- 
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Ale, by przerwać te ogólne dygre- 
sje, spójrzmy przez szybę autobusu 
jadącego z Krakowa do Nowej Hu- 
ty. Ciągle jeszcze jest wczesny ra- 
nek. Jedziemy autostradą — kra- 
kowską Trasą W-Z — w gęstym 
ciągu pojazdów. Szosa przebija ja- 
kieś stare c.k. bunkry, wyszcze- 
rzone resztkami 
śmieszne fortalicje-zawalidrogi, usu- 
nięte z prostego traktu do Nowej 
Huty. 

Miasto Nowa Huta powstaje na 
terenach Starej Mogiły. Ostatnio 
„Tygodnik Powszechny* wysłał do 
tej Mogiły swojego współpracowni- 
ka, który na marginesie rozważań o 
kulturze tego miejsca („bram czte- 


zburzonych ścian, ' 


ta. Studenta świadomego swoich za- 
dań, studenta naukowca, polityka i en- 
tuzjasty. Będziemy tępić i wyrzucać 
z naszego środowiska nierobów i nieu- 
ków. Nie będziemy tolerować opusz- 
czania ćwiczeń i laboratoriów, bra- 
ków w studiach i słabych ocen. Na- 
szą ambicją jest, aby Politechnika 
Warszawska była najlepszą uczelnią— 
uczelnią ludzi głębokiej wiedzy, szla- 
chetnego zapału, gorących serc i pło- 
miennych myśli. Stawiajmy sobie za 
wzór ideał ofiarnych i nieustraszonych 
KZM-owców: Kniewskiego, Rutkow- 
skiego i Botwina, uczmy się i pracuj- 
my tak, jak Sawicka, Krasicki i Du- 
bois, bierzmy przykład z naszych 
starszych kolegów przedwojennych 
studenckich rewolucjonistów:  Ży- 
ciowców i ZNMS-owców. Czujemy się 
dumni, że jesteśmy studentami tej 
uczelni, na terenie której oni walczyli 
i studiowali. To ich postawa, odwaga, 
miłość idei i nienawiść do faszyzmu 
stworzyła wspaniałą nazwę naszej 
uczelni: „CZERWONA  POLITECH- 
NIKA*, 

Kol. Puchalska podkreśliła, że tylko 
dzięki Władzy Ludowej, dzięki Partii 
na uczelniach polskich studiuje mło- 
dzież robotniczo-chłopska. 

„Nie zawiedziemy naszego narodu, 
naszej Partii — mówi w dalszym cią- 
gu kol. Puchalska. — Będziemy się 
uczyć wytrwale i uparcie. Będziemy 
stale i wciąż pogłębiać wiedzę, chło- 
nąć coraz to nowe j nowe wiadomości. 
Uzbrojeni w oręż wiedzy staniemy już 
wkrótce z klasą robotniczą, z pracują- 
cym chłopstwem do realizacji Planu 
6-letniego. Zbudujemy Ojczyznę 
szczęścia i dobrobytu. 4 

«Niechże nam w naszej codziennej 
pracy służy za przykład młodzież 
Komsomolska. Korzystajmy z jej do- 
świadczeń. Uczmy się od niej hartu, 
wytrwałości i miłości Ojczyzny. 

Niechaj nam dodaje otuchy do pra- 
cy, wytrwałości do nauki Wielki Cho- 
rąży Pokoju, Wielki Myśliciej i Teore- 
tyk, serce naszych serc, mózg naszych 
mózgów — UKOCHANY STALIN. 

{Dalszy ciąg na str. 4.) 


ry ułomki, klasztorów dziewięć i 
gdzieniegdzie domki...“) zauważył 
także zmianę jego oficjalnej nazwy. 
Hej, hej łza się kręci, komu do Mo- 
giły, a komu do jasnych, nowych 
bloków robotniczego miasta! 
Organizacja partyjna i Komitet 
Powiatowy Z.M.P, mieszczą się w 
dwu pierwszych z brzegu domach. 
Tu okazuje się, że 53 brygada 
Z.M.P., do której przynależy grupa 
wrocławska, stacjonuje w odległej 
o kilkanaście kilometrów Ruszczy. 
I tam jedzie się autobusem po no- 
wej szosie. Przeżyna ona zgrzy- 
białe i zapadłe w ziemię wsie 
i przysiołki. Miejscami prowadzone 
są jeszcze roboty i autobus skręca w 


(Dalszy ciąg na str. 11.) 


Z pracy wracają zmęczeni, ale z piosenką j uśmiechem. 
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„A więc do pracy, do walki 
o twierdzę nauki, przyszli 
budowniczowie nowego 
życia!” 


(fragmenty przemówienia ministra Szkół Wyższych i Nauki 
A. Rapackiego z okazji inauguracji roku akademickiego 
1950/51) 


W dzisiejszym ważnym dniu zwracam się do Was, zebranych 
w auli Politechniki Warszawskiej i do tych, którzy słyszą nas w tej 
chwili 'we wszystkich uczelniach polskich. 

Zwracam się do Was, Obywatele Rektorzy, Dziekani, Profeso- 
rowie, pracownicy naukowi i administracyjni szkół wyższych Pol- 
ski Ludowej. 

Do Was się zwracam młodzi przyjaciele — dziś studentki i stu- 
denci, już niedługo inżynierowie, pracownicy gospodarki narodo- 
wej, wychowawcy i nauczyciele, lekarze, pracownicy nauki. 
..Właśnie dlatego, że siły postępu ı pokoju rozbiły faszystow- 
skiego kata i ciemiężcę, a dziś bronią spokoju dni Waszej pracy; 
właśnie dlatego, że polska klasą robotnicza na czele sił postępu 
walczy zwycięsko o socjalizm — dlatego właśnie Wy, młodzi słu- 
chacze, jesteście dziś w dziesiątkach wyższych uczelni polskich. 

Po co tu jesteście, młodzi przyjaciele? Jesteście tu po to, aby- 
ście jak najlepiej uzbrojeni w wiedzę i naukę, mogli skutecznie 
walczyć o pokój i budować socjalistyczną Polskę. 

W naszych czasach drogi jest w Polsce Ludowej każdy czło- 
wiek zdolny do walki i do pracy, droga jest każda jego godzina, waż- 
na, niezwykle ważna, jest jego świadomość i wiedza. 

Nie traćcie więc czasu. Stawcie się w terminie na froncie pra- 
cy i walki, 

Stawcie się przygotowani i uzbrojeni w wiedzę, nie marnując 
ani chwili czasu, ani odrobiny wysiłku Waszych nauczycieli i Wa- 
szego własnego. To jest nakaz, o którym ciągle musicie pamiętać. 
Wspólnym zadaniem nas wszystkich jest zmienić do gruntu 
stary rzemieślniczy, bezplanowy i niezdyscyplinowany styl pracy 
uczelni czasów kapitalistycznych i zastąpić go nowoczesnymi socja- 
listycznym systemem planowej produkcji kadr. Wyższe uczelnie 
i wszyscy na wyższych uczelniach muszą w okresie Planu Sześcio- 
letniego pracować tak, jak pracuje cała Polska. Planowość pracy, 
dyscyplina pracy, szybki, równy rytm pracy, pełna świadomość 
po co się uczy, do czego się przygotowuje. Ą 

Tak pracować — to jest teraz pierwsze zadanie. 

Dlatego słuszne jest, że od dziś także wchodzą w życie prze- 
pisy o dyscyplinie pracy w wyższych uczelniach. Pracujemy w ra- 
mach Planu Sześcioletniego. Każdy człowiek i każdy dzień jego 
pracy jest policzony i włączony do cyfr planu. Tu nie ma żartów. 
Oczekuję od Profesorów i pracowników naukowych, że będą 
stosować z całą konsekwencją dyscyplinę pracy własnej i mło- 
dzieży. ` 

Od młodzieży, na której wykształcenie idą miliardy ciężko 
zapracowanych pieniędzy — w imię zadań Planu Sześcioletniego — 
Państwo ma prawo wymagać i będzie kategorycznie wymagać ści- 
słego stosowania wydanych przepisów. Państwo ma prawo karać 
i będzie karać jednostki, które by naruszały plan szkolenia kadr 
dla Planu 6-letniego. 

Przepisy jednak — to tylko ramy, Waszą jest rzeczą Obywa- 
tele Profesorowie, pracownicy naukowi i młodzieży, wypełniać 
te ramy sumienną robotą. 

Do młodzieży zwracam się przede wszystkim. Być obecnym na 
wszystkich zajęciach, być punktualnym — to ważne, ale to mało. 
Najważniejsze — to uczyć się, naprawdę uczyć się, uczyć się z upo- 
rem, uczyć się gruntownie. Nie poprzestawać na pracy pamięci, po- 
głębiać do dna zrozumienie nauki, rozwijać się, rozszerzać widno- 
krąg myślenia, łączyć zawsze teorię z myślą o zadaniach, które 
Was czekają. 

,  Zwracajcie się o pomoc do Waszych nauczycieli i profesorów 
i pracowników naukowych. Pamiętajcie, że dzis inaczej już niż 
dawniej, w kapitalistycznej szkole, pojmujemy zadania nauczycieli 
szkół wyższych. Profesorowie nie chcą ograniczać się do pokazu 
swej wiedzy i kunsztu naukowego w wykładzie, Chcą być kie- 
rownikami Waszych studiów, Waszymi przyjaciółmi i opieku= 
nami w pracy. Uważają słusznie za swój obowiązek konkretnie 
przygotować każdego z Was do przyszłej pracy. Nie odmówią Wam 
pomocy. 

Młodzi przyjaciele! 

, _ Na kim macie się wzorować w Waszym stosunku do pracy 
1 do życia? 

Wy wzorować się będziecie na frontowych żołnierzach Planu 
Sześcioletniego i walki o pokój: na przodownikach pracy, na racjo- 
nalizatorach. Niektórzy są pośród Was. Są to Wasi koledzy, robot- 
nicy i chłopi, którzy przeszli twardą szkołę życia, mają za sobą 
dobrze odbyty chrzest bojowy na froncie produkcyjnym i którzy 
dzięki pomocy Państwa Ludowego i własnemu olbrzymiemu wy- 
siłkowi — ukończyli Studia Przygotowawcze. Uczcie się od nich 
hartu, zapału, świadomości ideowej i żelaznego charakteru w pracy. 
Korzystajcie z ich rady 1 doświadczenia, starajcie się o ich przy- 
jaźń. 

Wprowadzajcie do pracy i do życia studenckiego nowy styl: 
styl młodej, ludowej inteligencji Polski Planu Sześcioletniego, Pol- 
ski walczącej o pokój i budującej socjalizm. 


Nauczyciele Szkół Wyższych, studenci! — Plan Sześcioletni — 
Plan rozwoju gospodarczego $ zbudowania podstaw socjalizmu 
w Polsce, stawia przed nami nie tylko zagadnienie — ile nauczyć 
się i nauczyć i jak uczyć się i uczyć. Stawia tym bardziej zagad- 
nienie — czego uczyć się — jakiej nauki uczyć. 

Nam potrzebna jest nauka, która będzie docierać do obiektyw- 
prawdę jest — po to, żeby tę rzeczywistość przekształcać w taką, 
nej prawdy, do istotnego jądra rzeczywistości — takiej, jaka na- 
jaka być powinna dla postępu, dla triumfu człowieka i człowie- 
czeństwa nad siłami przyrody i nad prawami rozwoju społecznego. 
Dlatego potrzebna nam jest nauka, która przełamie bariery 
i ograniczenia spiętrzone na drodze do prawdy, przez myśl bur- 
żuazyjną i w interesie odchodzących w przeszłość klas wyzyskiwa- 
czy. 

Taka nauka może wyrosnąć i wyrasta z materialistycznych 
założeń, może rozwinąć się i rozwija się tylko dzięki dialektycznej 
metodzie. Taka tylko nauka może spełnić i spełnia swe wielkie 
postępowe posłannictwo, czerpiąc ożywcze siły — dzięki zrośnięciu 
się z wielką sprawą XX wieku — ze sprawą socjalistycznej prze- 
budowy społeczeństwa. 

Czym może być dla ludzkości i jakich wyżyn myśli badawczej 
może sięgnąć taka nauka — przykładem jest nauka radziecka, 
i dzieła, które z jej udziałem powstają. 

Pracownicy naukowi, młodzi przyjaciele — studenci — syno- 
wie robotników, chłopów pracujących i postępowej inteligencji — 
przed Wami „twierdza nauki“, Tę twierdzę trzeba zdobyć. I wielu 
z Was nosi buławę w tornistrze. 

Przed laty, Józef Stalin, tak mówił do młodzieży: 

„.„.aby budować — trzeba umieć, trzeba opanować naukę. Aby 
umieć — trzeba się uczyć. Uczyć się z uporem, cierpliwie. Przed 
nami stoi twierdza. Nazywa się ta twierdza nauką... Tę twierdzę 
winna zdobyć młodzież, jeśli chce być budowniczym nowego ży- 
cia...". ` 

Zdobyli. Teraz kolej na Was, młodzi przyjaciele. Wam łatwiej 
już iść ich śladem. Tym szybciej posuwajcie się naprzód. Wspierać 
Was będzie silne ramię klasy robotniczej i mas pracujących, któ- 
rych jesteście dziećmi. Towarzyszą Wam ich rodzicielskie uczu- 
cia. Otacza Was opieką Państwo Ludowe. Nie poskąpią Wam pracy 
i pomocy Wasi nauczyciele. Reszta — należy do Was, Waszych, 
organizacyj, Waszej pracy. 

Polska Ludowa liczy na Was i czeka Was przy warsztacie pra- 
cy, przy budowie, w szeregach walczących o jej przyszłość. Jeśli 
nie zawiedziecie — a wiem, że nie zawiedziecie — czeka Was życie 


i 


Ì0 piękne i twórcze, jakiego żadne dotychczas pokolenie w Polsce nie 
(l miało. 

| A więc do pracy, do walki o twierdzę nauki, przyszli budowni- 
| czowie nowego życia. 

4 Pierwszy akademicki rok Planu Sześcioletniego 1950 == 1951 
(| rozpoczął się. 

U Niech żyje Wasza przyszłość: Polska Socjalistyczna. 

si Niech żyje przywódca tych sił narodu, które nas do niej pro- 
t wadzą — Prezydent Polski Ludowej — Bolesław Bierut. 
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Wieiki naród chiński odniósł hi- 
sioryczne zwycięstwo w walce prze- 
ciwko zjednoczonym siłom reakcji 
wewnętrznej i imperializmu mię- 
dzynaredowego. Zrzucił on na zaw- 
sze pęta ucisku feudalnego i zer- 
wał kajdany wyzysku kolonialnego. 

Narodziny chińskiej demokracji 
ludowej były przygotowane całym 
biegiem rozwoju historycznego. 

W okresie wojny wyzwoleńczej 
narodu chińskiego przeciwko im- 
perialistom japońskim awangarda 
klasy robotniczej — Komunistycz- 
na Partia Chin wykazała, że jest 
rartią prawdziwie patriotyczną i 
pozyskała ołbrzymi autorytet i za- 
ufanie ludu. 

Chińska klasa robotnicza zjedno- 
czyła szerokie masy do walki o 
wolne i demokratyczne Chiny, za- 
częła odgrywać kierowniczą rolę w 
kraju. 

Kuomintang natomiast reprezen- 
tujący wielką burżuazję i feodałów 
już w toku wojny prowadził zdra- 
dziecką politykę faktycznego za- 
przestania walki z imperialistami 
japońskimi. Polityka ta s»rawiła, 
że od Koumintangu odeszli nie tyl- 
ko robotnicy i chłopi — którzy na 
podstawie własnego doświadczenia 
poznali policyjną samowolę reżimu 
kuomintangowskiego, jego sprze- 
dajny, antyludowy charakter — 
lecz również patriotyczna burżua- 
zja narodowa, która przekonała się 
o kapitulanckim kursie Czang Kai- 
szeka. 

Strefa kuli ziemskiej, objęta dra- 
pieżną władzą monopoli, zweziła sie 
gwałtownie. W tym samym stopniu 
skurczyła się (eż strefa wojskowa 
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imperia- 


strategicznego panowania 
lizmu. Jeszcze przed kilku laty 
podżegacze wojenni wyznaczali 
Chinom rolę jednej z najważniej- 
szych baz wypadowych w planach 
agresji zbrojnej przeciw ZSRR i 
całemu „obozowi demokratycznemu. 
Liczyli oni na to, że uda im się 
przy pomocy antynarodowej kliki 
kuomintangowskiej wciągnąć Chi- 
ny de agresywnego bloku Pacyfi- 
ku, wykorzystać naród chiński ja- 
ko mięso armatnie. A, 


Zwycięstwo narodu chińskiego 
zadało międzynarodowemu impe- 
rializmowi druzgocący cios. Co 
czwarty człowiek świata jest Chiń- 
czykiem. Chiny były największą 
domeną kolonialną imperialistów, 
przynoszącą im rok rocznie 1 dliar- 
dowe zyski. Zwycięstwo 475 milio- 
nowego narodu dokonało wyłomu 
w kolonialnym systemie imperia- 
lizmu, wstrząsnęło posadami tego 
zgniłego systemu, który pod ciosem 
narodowo - wyzwoleńczego ruchu 
ludów kolonialnych zmierza ku 
swej zagładzie. 


Przed rokiem proklamowana zo- 
stała Chińska Republika Ludowa. 
Było to wydarzenie historyczne. W 
ciągu jednego roku Chińska Re- 
publika Ludowa, w oparciu o bra- 
terską pomoc ZSRR, osiągnęła sta- 
bilizację życia gospodarczego. Za- 
kłada się fundamenty gospodarki 
planowej. Polożono kres inflacji, 
odbudowano tysiące przedsię- 
biorstw, linie kolejowe. Reforma 
rolna likwiduje system feudalnej 
własności ziemskiej, wprowadzając 
rolnictwo na drogę rozwoju. 
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Jaka radość maluje się na tych po-oranych zmarszczkami twarzach chiń- 
skiej rodziny chłopskiej, która otrzy mała tak długo oczekiwany tytuł wła- 
sności, ziemię na której pracowali całe swe życie 
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W' okresie władzy Kuomintan- 
gowskiej zaledwie co dziesiąty oby- 
watel umiał czytać. Dzieci robotni- 
ków i biednych chłopów nie miały 
żadnych możliwości kształcenia się. 
Zarówno szkoły powszechne, śred- 
nie jak i wyższe uczelnie znajdo- 
wały się pod kontrolą nielicznej 


garstki przedstawicieli klas wyzy- 
skiwaczy. 

W chwili obecnej Ministerstwo 
Oświaty i Kultury, jak również 


organy władzy ludowej we wszyst- 
kich prowincjach chińskich kieru- 
ją pracami około 400.000 szkół po- 
wszechnych, w których uczy się 
30.000.000 młodzieży. 

Osiągnięto już poważne sukcesy 
na odcinku oświaty dla dorosłyc*, 
przede wszystkim robotników i 
chłopów. Zimą 1949/50 roku ponad 
13.000.000 chłopów uczęszczało do 
szkół. Wiosną roku bieżącego pod- 
jeto kroki zmierzające do prze- 
kształcenia okresowych szkół zimo- 
wych na szkoły stałe. 

W walce o ugruntowanie ustroju 
demokracij ludowej, o rozkwit 
ekonomiki, kultury, nowe Chiny 
opierają się na niezłomnej przy- 
jaźni z wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim, udzielającym im stale 
bezinteresownej pomocy. 

Wielki kraj socjalizmu niezłom- 
nie i konsekwentnie broni intere- 
sów Chin na arenie międzynarodo- 
wej. 

Czou-En-lai na zebraniu w Pe- 
kinie z okazij Święta narodowego 
Chin Ludowych powiedział: 

„W rzeczywistości naród chiński 
szczerze chce pokoju, łecz dla obro- 
ny pokoju nie będzie się obawiał 
walki z agresją. Naród chiński nie 
będzie tolerował agresji i nie bę- 
dzie stał na uboczu, gdy imperiali- 
ści brutalnie wtargną na teryto- 
rium jego sąsiada. 

Ktokołwiek będzie usiłował nie 


prawie  500-milionowego 
narodu chińskiego do udziału w 
ONZ, ktokolwiek spróbuje ignoro- 
wać i podważać interesy tego naro- 
du, stanowiącego czwartą ezęść ca- 
łej ludzkości, ktokolwiek spróbuje 
samowolnie rozwiązywać jakiekol- 
wiek zagadnienie na Wschodzie, 
dotyczące bezpośrednio Chin — 
skręci kark“. 


dopuścić 


W defiladzie wojskowej — która 
odbyła się w Pekinie na placu, na 
którym rok temu Mao Tse-tung pro- 
klamował republikę — brały udział 
dywizje czołgów zmotoryzowanej 
piechoty, marynarze floty wojen- 
nej, lotnicy, artylerzyści, Ta impo- 


nująca pół milionowa defilada 
bohaterskiej Armii Chińskiej jest 
świadectwem prawdziwości słów 


przywódców Chin Ludowych o go- 
towości odparcia każdej agresji im- 
perialistów. Defilada manifesto- 
wała również polsźny wkład Armii 
Chińskiej w dzielo utrwalenia po- 
koju. 


Suwerenna Chińska Republika 
Ludowa i jej rząd są nieagiętymi 
i energicznymi bojownikami poko- 
ju. Chiny — to czionek zgodncj ro- 
dziny państw miłujących pokój. 
Jako wyraz swego oddania spra- 
wie pokoju, jako groźną przestrogę 
pod adresem żądnych śmierci i 
zniszczeń agresorów, naród chiński 
złożył już ponad 130 mil. podpisów 


pod  Apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. 


Ani armaty, ani bombowce, ani 
zaklęcia, czy groźby zastosowania 
bomby atomowej nie są w stanie 
w naszej epoce zagrodzić drogę 
sukcesom sił demokratycznych. 
Świadczy o tym w sprsób nieod- 
party Chińska Republika Ludowa, 
której sztandary o barwie radości 
i szczęścia powicwają na rczleg- 
łych obszarach Azji. szan 


Rocznica hilwy pod Lenino 
12 października — Dzień Wojska Polskiego 


Daty historyczne, które żyjąc mijamy, nie pozostają tylko 
wspomnieniem. Są to zawsze realne warstwy fundamentu, na któ- 
rych opiera się wszystko ra co dziś patrzymy. Dzień 12 paździer- 
nika 1943 r. był początkiem nowej historii narodu pelskiego. W bit- 


wie pod Lenino rodziła się nowa demokratyczna Polska. 
12.X.1943 r. Pierwsza Polska Dywizją Piechoty im. Tadeusza 


Kościuszki poszła do natarcia przeciwko zaborcom hitlerowskim. 
W zaciekłej bitwie, jaka się wywiązała, dywizja przełamała moene 
pozycje obronne hitłerowców na swoim odcinku frontu i zadała 
wrogowi dotkliwe ciosy. Bitwą pod Lenino kościuszkowcy wpisali 
pierwszą chłubną kartę do historii odrodzonych sił zbrojnych nowej 
Polski Ludowej. Dywizja Kościuszkowska stała się zalążkiem, z któ- 
rej później wyrosła I-sza Armia, a następnie całe odrodzone Woj- 
sko Polskie. Stąd Żołnierz Po!ski rozpoczął swój zwycięski marsz 
na zachód ramię w ramię z żołnierzem Radzieckim. Stąd prowa- 
dziła go najkrótsza droga do Ojczyzny. 

Bitwa pod Lenino jest faktem o znaczeniu historycznym 


w dziejach demokratycznej 


Rzeczypospolitej Polskiej. W tej wspól- 


nej walce zrodziło się polsko-radzieckie braterstwo broni, zrocziły 
się przyjazne stosunki między narodami obu krajów, które od te- 
go czasu stale się rowijają i pogłębiają. 


Uczmy się od korabielnikowców twórczego stosunku do pracy 


Kilka miesięcy temu ukazał się 
na łamach „Sztandaru M!odych* 
artykuł młodej komsomołkj Lidii 
Korabielnikowej, pracownicy mos- 
kiewskiej fabryki obuwia „Komuna 
paryska“. Korab:elnjikowa omawia- 
ła w nim zastosowany przez siebie 
system tzw. kompleksowego oszczę: 
dzania materiałów oraz korzyści, 
jakie przynosi on. w praktyce. We- 
zwała ona młodzież polską do pcd- 
jęcia rzuconego przez nią apelu do 
współzawodnictwa w  oszczędzaniu 
materiałów. 


Na oddźwięk tego apelu wśród 
zetempowskiej młodzieży robotni- 
czej nie trzeba było długo czekać. 
Do redakcji „Sztandar Liłodych* 
zaczęły masowo napływać listy od 
czytelników w sprawie wezwania 
Korabieinikowej. Zawierały ne tyl- 
ko konkretne dane o podjęciu ape- 
lu, lecz także ciekawe spostrzeże- 
nia j uwagi na jego temat. Redak- 
cja „Sztandar Młodych“ postano- 
wiła więc zorganizować na łamach 
pisma ogólnopolską  koresponden- 
cyjną naradę „korabieln'kowców“, 


„Sztandaru Młodych, 
okazała się sluszna. Od kilku ty- 
godni jesteśmy świadkami stoją- 
cej na bardzo wysokim pozicmie 
dyskusji 
oszczędzania materiałów. Dyskusja 
ta toczy się w niezwykle żywy spo- 
sób, w atmosferze ogrcmnego za- 
interesowania, jakim zetempawska 
-miodzież darzy metodę Lidii Kora- 
bielnikowej. Biorą w niej udział 
młodzjeżowi przedownicy pracy i 
racjonalizatorzy, młodzi brygadzi- 
ści a nawet dyrektorowie fabryk. 
Dyskusja stale się rozszerza i obej- 
muje-swym zasięgiem już nie tyl- 
ko zagadnienjie współzawodnictwa 
w ©szczędzaniu, lecz także wszyst- 
kie inne zagadnienia, dotyczące 
wzrostu wydajności pracy, racjo- 
nalizacji, ciągłego usprawniania i 
uiepszania jej metod, podnoszenia 
swych kwalifikacji zawodowych. 
W ten sposób narada „kerabicini- 
kowców" stała się niejako trybuną 
wym'any doświadczeń j spostrzeżeń 
młodzieżowych przodowników pra- 
cy, stałą się czynnikiem mobilizu- 
jącym do jeszcze wydajniejszej 
pracy nad realizacją Planu Sześc:0- 
letniego. Podkreślają to zresztą jed- 
nogłośnie wszyscy uczestnicy dys- 
kusji. 

Trudno doprawdy przecenić zna- 
czenie tej narady, tak dalece jest 
ona związana z najistotniejszymi 
problemami, jakimi żyje dziś pol- 
ska młcdzież. Czym wytłumaczyć 
tak liczny i żywiołowy udział mło- 
dzieży robotniczej w dyskusji? 
Czym wytłumaczyć tak szybki i 
znaczny wzrost liczby „korabielni- 
kowców“, stosujących w praktyce 
kompleksowe oszczędzanie? 


Niewątpliwie u podstaw entuzĵa- 
stycznego podejmowania apelu Ko- 
rabielnikowej leżą przyczyny prze- 
rastające samo zagadnienie osz- 
czędności, Nasza młodzież rozumie 
dobrze zadania Planu 6-letniego i 
zna warunki jego realizacji. V Ple- 
num KC PZPR wskazało, że jed- 
nym z podstawowych warunków 
wykonania Planu jest szybki wzrost 
wydajnoścj pracy, a więc pośręd- 
nio ruch współzawodnictwa pracy, 


Inicjatywa 


oszczędność,  racjonalizatorstwo i 
nowatorstwo. Aby zrea.izować gi- 
gantyczne, ne posiadające prece- 


densu w naszej historji zadania 
Pianu, trzeba wytężonego i rozum- 
nego wysiłku wszystkich jego rea- 
lizatorów. trzella wydajnej i spraw- 
nej pracy. 


na temat kompleksowego: 


'Apeł Lidii Korabjelnikowej 
wskazuje właśnie naszej młodzie- 
ży jedną z dróg, wiodących do pod- 
niesienia wydajnoścj pracy. Inicja- 
torka masowego dziś w Związku 
Radzieckim ruchu „korabielnikow- 
ców* pracuje przez 5 dni w mie- 
siącu wyłącznie na zaoszczędzonym 
materiaie, bez pobjerania go z ma- 
gazynu. Nie trzeba chyba udowad- 
niać, jak wielkie znaczenie dla go- 
spodarki marodowej posiada ilość 
zaoszczędzonego surowca, pomnożo- 
na przez setki tysięcy pracowni. 
ków współzawtdniczących w koti- 
pleksowym oszczędzaniu. Nic _ też 
dziwnego, że ruch „korabielnikow- 
ców“ cieszy się tak wielką popular- 
noścją i pcparciem. Setki tysięcy 
młodych i starych pracowników 
wszystkich gałęzi przemysłu radz ec 
kiego stosuje metodę Lidii Kora- 
bielnikowej, przekraczając normy 
i wykcnując przedterminowo piany 
predukcyjne. X 
'Młedzjeż polska ze szczególnym 
entuzjazmem podjęła wezwane 
młodej komsomołki, Już 10 czerw- 
ca brygada ZMP-owska Trzepalni 
Bzig'jskiej Państwowych Zakładów 


Z tygodnia 


Przemysłu Bawełnianego w Żyrar- 
dowie zameidowała o przepraccwa- 
niu pierwszego dnia wyłącznie na 
zaoszczędzonym materiale. W ślad 
za nią poszły i inne brygady. Ape! 
Korabjelnikowej podchwyciii kole- 
jarze z Wrocławia, studenci PWSF 
z Łodzi, robotnicy budowlani i ko- 
lejowi. W dyskusji zaczęli zabierać 
głos przedstawiciele wszystkich nie- 
omal zawodów i. specjalności, 

Świadczy to wyraźnie o tym, jak 
bliskie i potrzebne zarazem na- 
szym ZMP-owcom są doświadczen:a 
komsomó!skie, jak szczerze i chęt- 
ne uczą śię oni od swych radzjec- 
kich kolegów. Depesza, wysłana 
przez uczestników korespondencyj- 
nej narady „korabjelnikowców* do 
inicjatorki tego ruchu — Lidij Ko- 
rabjelnikowej, była niejako symbo- 
licznym skrótem ogromnego zain- 
teresowania i wdzięczności — ja- 
kimi młodzjeż polska darzy boha- 
terskich komsomoiców, a list Lidii 
Korabjeinikcwej, jaki otrzymało 
Prezydjum narady wskazuje, że wy- 
siłkj młodzieży paiskej śledzą kom- 
somolcy z braterskim. zaintereso- 
waniem. 


Świadczy to także o należytym 
zrozumieniu przez młodzież jej do- 
niosłej roli w budownictwie pod- 
staw socjalizmu w Polsce. Nasza 
miodz'eż rozume dobrze, że każdy 
sukces produkcyjny — każda tona 
węgia, metr tkaniny, czy kilogram 
cukru — to wzmocnienie potencja- 


„łu gospodarczego i obronnego obo- 


zu pokoju, to pokrzyżowanie sza- 
leńczych planów zbrodniarzy, przy= 
gotowujących nową wo 


Narada  „korabieln'kowców" 

to wspaniały przykład po”żytecznej, 
zorganizowanej przez pismo dys- 
kusji. Dyskusji ujawniającej kon- 
kretne braki i niedociągnięcia, stu- 
żącej wymjanię doświadczeń í spo- 
strzeżeń. Powinniśmy uczyć się 
z niej bojowego twórczego stosun- 
ku do pracy, powinniśmy zapozna- 
wać się z osiągnięciami naszych 
kolegów — robotników, by móc ich 
doświadczenia zastosować na na- 
szym studenckim terenie. Jest to 
dia nas szczególnie ważne obecnie, 
w _ okresie wielkiej kampanji o 
wyższą wydajność pracy naszych 
uczeni. wig, 
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„Ojczyzny bronię 
»cywilizacji zachodniej< — nie!” ` 


Awanturniczą politykę amery- 
kańskich neofaszystów charaktery- 
zuje najlepiej wywiad, udzielony 
przez hitlerowskiego generała Gu- 
deriana amerykańskiemu pismu 
„United States News and World 
Repori“. Cytując ten wywiad, pół- 
oficjalny organ francuskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych 
„Monde“ oświadcza: „Wszystko 
wskazuje na to, że jeśli armia nie- 
miecka będzie odbudowana, Gu- 
derian zajmie w niej odpowiedzial- 
ne stanowisko”. 


Otóż ten właśnie Guderian, kreo- 
wany przez anglosaskich imperiali- 
stów na jednego z dowódców neo- 
faszystowskiej armii niemieckiej, 
podzielił się z amerykańskimi pi- 
smakami swoimi cennymi pogląda- 
mi na temat roli przyszłej armii 
niemieckiej w obozie 
stycznym, Uczniowie i spadkobier- 
cy polityczni Hitlera chętnie zasię- 
gają porady hitlerowskiego znaw- 
cy wojskowego: do analogicznych 
celów radzi by zastosować analo- 
giczne metody. 


Guderian szybko wszedł w swo- 
ją nową rolę i z jeńca wojennego, 
z generała armii pokonanej i rozbi- 
tej w puch, przeistoczył się w fa- 
woryta i pupilka amerykańskich 
podpalaczy świata. Zadąsanym to- 
nem kapryśnej primabaleriny stro- 
fuje swoich interlokutorów — dzien- 
nikarzy amerykańskich, „Jest pan 
kompletnym ignorantem... Nie ma 
pan najmniejszego pojęcia o proble- 
mach strategicznych... Po czym 
roztacza przed nimi swój plan 
„obrony Europy“ na wypadek „in- 
wazji rosyjskiej”. Guderian oświad- 
cza, że jedyną siła w Europie zdol- 
ną do „przeciwstawienia się“ tej 
„inwazji może być „odrodzona 
armia niemiecka”. h 

Amerykanie, coraz skwapliwiej 
odbudowujący tę armię, chętnie 


imperiali- 


podchwytują i rozgłaszają enucja- 
cje hitlerowskiego generała. Ame- 
rykanie zdają sobie sprawę, że ma 
on rację. lstotnie trudno nie zgo- 
dzić się z wnioskami Guderiana, 
trudno nie przyznać mu w pew- 
nym sensie słuszności, „Odrodzona“ 
armia hitlerowska skladająca się z 
„odrodzonych* gestapowców i SS- 
manów bylaby dziś rzeczywiście 
armią, która dałaby się — wierna 
swoim niedawnym tradycjom — 
zapędzić do agresywnej walki prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
walki o jakiej marzą amerykańscy 
podżegacze wojenni. Bo poza nie- 
wielką liczbą katów i morderców 
hitlerowskich nie znajdzie się wie- 
lu chętnych na taką wyprawę. Na- 
ród francuski bowiem — jak oświad. 
czył przywódca francuskiego prole- 
tariatu Maurice Thorez — nigdy 
nie będzie walczył przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Nie tyl- 
ko naród francuski zresztą. Nigdy 


przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu nie będą walczyć ludy Euro- 
py. 


Nie da się też nigdy wciągnąć do 
żadnej awantury przeciwko krajo- 
wi zwycięskiego socjalizmu lud 
włoski. Tak oświadczył przywódca 
proletariatu wzioskiego, Palmiro To- 
gliatti . 


Na łamach dziennika „Popolo“ 
ogłosił Togłiattti artykuł, zatytuło- 
wany: „Ojczużny bronię, „cywiliza-' 
cji zachodniej“ — nie“. W artykule 
tym stwierdza Togliatti raz jeszcze, 
że polityka zagraniczna obecnego 
rządu włoskiego, politycznych 
przygotowań do wojny z ZSRR pod 
kierownictwem Stanów  Zjedno- 
czonych, opiera się na kłamstwie, 
jakoby Związek Radziecki zagrażał 
całości terytorium włoskiego. Arty- 
kut Togliatttego jest więc ponie- 
kąd odpowiedzią na cyniczne kłam- 


stwa Guderiana o „inwazji rosyj- 
skiej“. To nie dla obrony przed „in- 
wazją rosyjską* odbudowują Ame- 
Tykanie armię hitlerowską, nie do 
obrony przed „inwazją“ mają stu- 
żyć zaciężne armie, w których 
mundury chcieliby Amerykanie 
odziać narody całej Europy, „Inwa- 
zja rosyjska“ to pretekst, to klam- 
stwo, które ma służyć do zamydle- 
naa oczu, to klamstwo, które ma 
zasłonić istotne zamiary podżega- 
czy wojennych, 


Komuniści nieraz dali już do- 
wód — pisze Togliatti — że umieją 
bronić ojczyzny przed każdym, kto, 
zagrozi jej całości i wolności. 
„Ojczyzny bronię — stwierdza To- 
gliatti — „cywilizacji = zachodniej” 
— nie“ „Cywilizacji zachodniej“ 
która jest zresztą dzisiejszą formą 
bytu kapitalistycznego, nie tylko 
nie bronię, ale zwalczam ją, bo 
uważam, że jej miejsce w interesie 
wszystkich robotników, dla dobra 
kraju 1 ludzkości powinna zająć cy- 
wilizacja socjalistyczna”. 


Oto, przed czym bronią zachod- 
niej cywilizacji“ amerykańscy ima 
perialiści. Oto, czego się boją. Oto 
dlaczego do obrony „cywilizacji 
zachodniej“ wynajmują pogrobow- 
ców hitleryzmu, „weteranów“ woje 
ny przeciwko cywilizacji socjali- 
stycznej. Oto. w imię czego pragnie 
się odbudować armię hitlerowską; 
w imię czego pragnie się posłać na 
rzeź ludy Europy. - 


Ale ludy Europy nie chcą wojny. 
Ludy Europy nie będą nigdy wal- 
czyły przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 


Ludy Europy pragną pokoju. 
A jeżeli walczą — to właśnie o poe 
kój i o Socjalizm, 
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„ rzesze młodzieży 
"szeroki front studentów w walce o 


raj nasz wkracza W 
nowy okres budowni- 
à  ctwa socjalistycznego — 
s ~a okres realizacji gigan- 
tycznego planu podstaw 
socjalizmu w Polsce, 
realizacji planu 6-letniego. 

. Przed młodzieżą polską stają no- 
we, trudne, ale wielkie i piękne za- 
dania — włączyć wszystkie młode 
siły do wysiłku mas pracujących, 
aby razem z nimi kłaść podwaliny 
pod socjalizm w naszym kraju. Nam 
studentom Polski Ludowej przypa- 
da w tym wielkim dziele mas pracu- 
Jących rola poważna. Musimy za- 
pewnić naszej Ojczyźnie kadry wy- 
foko kwalifikowanych ji ideowych 
fachowców dla gospodarki i kultury 
socjalistycznej Polski. 

„Klasa robotnicza nie może stać się 
prawdziwym gospodarzem kraju, je- 
żeli nie potrafi stworzyć własnej in- 
teligencji* — te słowa wielkiego 
Wodza mas pracujących całego świa- 
ta Józefa Stalina określają dobitnie 
wielką rolę, jaka przypada inteli- 
gencji ludowej w budownictwie so- 
cjalizmu. Słowa Stalina określają 
więc i nasze, ZAMP-owskie zadanie 
w przygotowaniu kadr takiej inte- 
ligencji. 

„Najcenniejszym skarbem narodu 
w warunkach demokracji ludowej 
są wykształceni politycznie i wykwa. 
lifikowani zawodowo, kulturalni lu- 
dzie, wyrastający z klasy robotniczej 
i chłopskiej... Ważnym przeto zada- 
niem jest przyśpieszyć wzrost tych 
wykwalifikowanych kadr ludzkich, 
oraz podnieść wyżej poziom icn 
świadomości politycznej, ich dojrza- 
łości ideologicznej", (bolesław Bie- 
rut). Wałka o realizację tego, jasno 
osreślonego przez Prezydenta bieru- 
ta, zadania winna stać się głównym 
ovowiązkiem każdego ogniwa orga- 
nizacji, winna stac się sprawą ho- 
noru r ambicji każdego 4ĄAMP-owca 
1 każdego studenta szczerze oddane- 
zd ESE Polski Ludowej, 

_ Konsekwentnie prowa 

władze oświatowe ye, NĄ 
alow na wyższych uczelniach, zmia- 
na programów nauczania. ń planowa 
rei giac, młodzieży, na l rok stu- 


uow E zapewni jego skuteczne Wies 
kcaanie, i a sx 


Urganizacja nasza, Związek Aka- 
demics«iej Miodzieży Polskiej ma w 
dziedzinie wychowania ludowej in- 
teligencji poważne osiągnięcia. 

wzrosły i wzmocniły się szeregi 

demokratycznych studentów. ZAMP 
saupia azis ponad 42 tysiące stuuen- 
tow, t.zn. db proc. ogółu studiującej 
miodzieży. 
, Ukres miniony, to nie tylko okres 
liczbowego wzrostu organizacji, ale 
także wzmożenie jej aktywnosci, roz- 
szerzenie problematyki jej pracy, o- 
garnięcie wpływem ZAMr-u mas 
niezorganizowanej młodzieży. 

ZAMP stał się masową i przodują- 
cą organizacją młodzieży akademic- 
kiej, zdobył sobie auuorytet wsród 
szerokich rzesz postępowych studen- 
tów. Jego rolę w procesie wychowa- 
nią młodzieży i w realizacji zadań 
uczelni coraz bardziej decenia de- 
mokratyczna profesura. 

Wysunięte w bieżącym roku aka- 
jemickim na czoso zadań ZAMP-u 
- hasło podniesienia .postępów w 
nauce, wzmożenia wysiłków w zdo- 
bywaniu wiedzy, połączonych z wal- 
ką o postępową treść wiedzy, zosta- 
ło podjęte przez ZAMP-owców 
i szerokie rzesze niezorganizowa. 
nych studentów. Na terenie wyż- 
szych uczelni powstało z. inicja- 
tywy ZAMP-u 2.650 Zespołów Samo- 
pomocy w Nauce. Dużą rolę w wal- 
ce o postępową treść nauki odgry- 
wają marksistowskie kursy dla nau- 
kowego aktywu ZAMP-owego. 

Realizacja wielkiego zadania wal- 
ki o podniesienie wyników w nau- 
ce i postępową treść nauki, stała się 
poważnym momentem mobilizującym 
akademickiej w 


pokój i w pracy dła Ludowej Ojczyz- 
ny. 

Osiągnięcia nasze w pracy wśród 
©gółu studentów stały się możliwe 
dzięki wzmocnieniu organizacyjne- 


mu ZAMP-u, dzięki wzmożeniu pra- 
cy szkoleniowej w organizacji, a co 


Przedstawiciele Ministerstwa Oświa- 

ty, Dyr. depart. Strzałkowski i ob. 

Naczelnik Grudowa, przysłuchują 

się z uwagą wystąpieniom dysku- 

tantów o problemach, które ich 
także obchodzą. 


za tym idzie, rosnącemu uświadomie- 
niu ' ideowo-politycznemu jej człon- 
ków, dzięki coraz lepszej, świadomej 
dyscyplinie organizacyjnej ZAMP- 
owców, dzięki coraz sprawniejszemu 
działaniu. władz organizacyjnych. 

Przy poważnych osiągnięciach w 
naszej pracy organizacyjnej, nie po- 
trafiliśmy się jednak ustrzec w niej 
od błędów i niedomagań, które nie 
pozostały bez skutków na przebieg 
naszej pracy i siłę oddziaływania 
ZAMP-u w całokształcie życia stu- 
denckiego. ; à 

Dziś, kiedy przed organizacją na- 
szą staje zadanie szczególnego 
wzmożenia wysiłków, musimy wszy- 
stkie nasze siły skierować na uświa- 
domienie sobie tych błędów przez 
wszystkie ogniwa organizacji i usu- 
nięcie ich z naszej pracy tak, aby 
uczynić ją skuteczniejszą i lepszą. 

Przy naszym czynnym  współu- 
dziale polskie wyższe uczelnie winny 
stać się prawdziwą kuźnią nowej, lu- 
dowej inteligencji, szkołą dowódców 
w dziedzinie gospodarki i kultury, 
związanych pragnieniami i dążenia- 
mi z klasą robotniczą, z masami pra- 
cującymi. żeby ten cel osiągnąć trze- 
ba, by każde koło ZAMP-owe przez 
swoją bojową postawę w walce o 
wzmożenie uyscypliny, w walce o 
najlepsze postępy w studiach, o po- 
stępową, prawdziwie naukową, so- 
cjalistyczną treść wiedzy, w walce 
o uświadomienie polityczne, w bez- 
względnym zwalczaniu lenistwa i 
lekceważenia obowiązków — stało 
się dla wszystkich studentów swoje- 
go roku wzorem i przykładem nowe- 
go, socjalistycznego stosunku do 
pracy i nauki, żeby swym przykła- 
dem przyciągało i porywało całą 
młodzież, 


| - 77 jielkie zadania stojące 
r 00. przed naszą organiza- 
- R] ",, cją nie mogą być wy- 
4 -3 wykonane inaczej, jak 
tyiko w zaciętej i upor- 

f ~ czywej walce z resztka- 
mi rozbitych, ale nie zlikwidowanych 
Jeszcze sił kapitalistycznych. 
Sytuacją na fremcie walki klasowej 
w. naszym kraju głęboko zanalizo- 
wało IlI Plenum KC PZPR, które 
rozgromiło do końca prawicowe i na- 
hylenie w partii i 
przyniosło wielkie wzmocnienie sił 
rewolucyjnych w Polsce. Nauki tego 
Plenum mają wielkie znaczenie tak- 
że i dłą nas, dla ZAMP-u. Wśród 
młodzieży, podobnie jak na całym 
froncie walki, wróg coraz bardziej 
traci oparcie dla szerokiego, czoło- 
wego ataku i przechodzi do innych, 
ukrytych i dywersyjnych fom azia- 
łania. 

Zmiana form walki wroga spowo- 
dowała, że część aktywu ZŻAMŁ-o- 
wego, widząc poważne nasze sukce- 
sy, utraciła z oczu przeciwnika, które- 
go aktywność przej-wia się w bardziej 
podstępnych 1 zamaskowanycn 10r- 
mach, nie wyłączając przenikania 
do poszczegolnych ogniw naszego 
związku, ostabiania i hamowania 
pracy wychowawczej, zamazywa- 
n.a oblicza idecwo - politycznego, 
podrywania kierowniczej roil 
sAmr-u w stowarzyszeniach ogól- 
nustudenckidh, szerzenia pod szyl- 
dem „naukowości“ wrogiego św:a- 
topoglądu, - demoralizowania . mło- 
dziezy. 

Kazące błędy i brak czujności wy- 
kazała nasza organizacja na odcin- 
ku pomocy maleriainej studentom, 
gdzie nasi działacze zatopieni w 
praktycznej pracy, dopusciii do Wro- 
glej i zatrucej jauem nienawiści pro- 
pagandy, ktora starała się umniej- 
Szyc w oczach stuaentów wysokość 
pomocy panstwa, pewodując mewy- 
korzystanie znacznych funauszow na 
stypendia. Na gruncie tej wrogiej 
propagandy i stabej opieki organı- 
zacji wiele studenuiow i studentek 
pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego, czasem nawet 4aMP-owcow, 
wpadło pod opiekę „Caritasu“, za- 
mieszkato w instytucjach zakonn.ca, 
a ZAMP stan ten toleruje, obojęt- 
nie odnosząc się do panującej w nich 
atmosfery. 

Upojenie sukcesami pa odcinku 
ZSN-ow - doprowadziło w pewnych 
wypadkach ao wypuszczenia przez 
ZAM kierownictwa ZS$ŚN-ami z 
rąk, a tym samym do wypaczenia 
icn pracy, przez skierowanie jej wy- 
łącznie na pogoń za ocenami bez 
wnikania w treść wykładanej wie- 
dzy. 

Niedostateczna była czujność na- 
sza na odcinku walki o nową treść 
nauki. Świadczy o tym mała jeszcze 
ciągle aktywność ŁAMP-owcow na 
seminariacn, ćwiczeniach czy w za- 
kłauach nausowych, świadczy o tym 
niski procent AAMr-owców na sta- 
nowiskach asystenckich. 

Wielkie osiągnięcia 4AMP-u prze- 
słoniły części naszego aktywu błędy 
i braki naszej pracy, zamknęły im 
oczy na złe strony życia naszych 
uczelni, wprowadziły nastrój samou- 
spokojenia, nastrój niebezpieczny i 
wymagający ostrej z nim waiki. 

Tym opbjawom upojenia sukcesa- 
mi i stępienia czujności klasowej 
sprzyja niski jeszcze poziom ideo- 
wo-polityczny członków ZAMP, a 
także naszego aktywu. 

Aby sprostać zadaniom, postawio- 
nym przed ZAMP-em przez Polskę 
Ludową, podnieść musimy gotowość 
bojową naszej organizacji, podnieść 
musimy uświadomienie polityczne 


wysiłki w 


mas członkowskich. Jednym z pod- 
stawowych środków do osiągnięcia 
tego celu jest podniesienie poziomu 
szsolenia i samokształcenia ideolo- 
gicznego członków ZAMP-u, jest 
czerpanie w codziennej pracy z prze- 
bogatych źródeł nauki radzieckiej. 
Mimo dużych osiągnięć w tej dzie- 
dzinie, na tym właśnie odcinku ma- 
my jeszcze wielkie braki. Nie wszy- 
stkie instancje organizacyjne, nie 
wszyscy ZAMP-owcy doceniają rolę 
szkolenia ideologicznego, tego po- 
tężnego czynnika w walce o wycho- 
wanie nowej inteligencji. 

Plenum Zarządu Głównego stwier- 
dza, że rola szkolenia ideowo-polity- 
cznego była często niedoceniana 
przez instancje organizacyjne, w 
większości wypadków pozostawała 
ona troską wyłącznie kierowników 
wydziałów szkoleniowych w tych in- 
stancjach. Frekwencja uczestników 
Zespołów  Samokształcenia  Ideolo- 
gicznego na zebraniach na niektó- 
rych uczelniach nie przekracza 40 
proc., wiele zespołów nie odbywa 
zebrań i nie kontroluje pracy swoich 
członków. Wśród pewnej części 
członków ZAMP, szczególnie na u- 
czelniach technicznych istnieje brak 
zrozumienia roli ogólnego uświado- 
mienia ideowo-politycznego w każ- 
dej dziedzinie msuk; i pracy, brak 
zrczumienia, że samokształcenie 
ideowo - polityczne jest niezbędne 
na każdym kierunku studiów, choć- 
by pozornie zdawało się, że nie 
zawsze jest z nim ściśle związane. 

Uzbrojenie ideologiczne ZAMP- 
owców w oręż marksizmu-leninizmu 
to niezbędny warunek wzmożenia 
czujności rewolucyjnej w naszej or- 
ganizacji, stałej ofensywy ideologi- 
cznej ZAMP na wyższych uczel- 
niach, skutecznego prowadzenia wal- 
ki z pozostałościami wstecznych 
teorii o postępową treść nauki, sku- 
teczności naszej walki o podniesie- 
mie wyników nauczania. 

Walkę o +psze wyniki nauczania 
wzmożemy przez usprawnienie dzia- 
łalności ZSN-ów, zlikwidowanie w 
ich pracy błędów i niedociągnie?, 
przez systematyczną kontrolę po- 
stępów w nauce członków ZAMP. 
W praktyce dnia codziennego reali- 
zować będziemy nasze organizacyjne 
hasło — ZAMP-owiec przodującym 
studentem. 

Dia podniesienia wyników naucza- 
nia i nierozłącznie z tym związanej 
walki o postępową treść nauki or- 
ganizacja nasza winna walczyć o 


większą dyscyplinę studiów, o lepszą 


frekwencję na wykładach i ćwicze- 
niach, o poważną na nich atmosferę 
pracy, winna zapewnić sobie większą 
pomoc postępowej profesury i pra- 
cowmików naukowych. Dla prze- 
kształcenia wyższych uczelni w kuź- 
nię postępowej myśli naukowej ko- 
nieczna jest radykalna zmiana na 
odcinku młodszych sił naukowych. 
Dla przyśpieszenia tego procesu Ple- 
num ZG poleca zwiększyć wysiłki 
organizacji w kierunku wysuwania 
na stanowiska asystenckie przodu- 
jących w nauce i świadomości ideo- 
wo-politycznej ZAMP-owców i sil- 
niejszego ich związania z organiza- 
cją i jej pracą. 

Zarząd Główny poleca wszystkim 
instancjom organizacyjnym  wzmóc 
celu cbjęcia regular- 
nym  samokształceniem  ideologicz- 
nym wszystkich członków ZAMP, a 
w szczególności aktywu organiza- 
cyjnego. 

Obowiązkiem każdego ZAMP-ow- 
ca jest nie tylko podnosić swój po- 
ziom naukowy w zakresie obranej 
przez siebie dziedziny wiedzy, ale 
także poznawać marksistowską nau- 
kę o społeczeństwie, o prawach jego 
rozwoju, o prawach rewolucji i bu- 
downictwa socjalistycznego. ZAMP- 
owiec nie może być tylko zasklepio- 
nym w swojej dziedzinie specjalistą, 
musi być także aktywnym uczest- 
nikiem życia politycznego. 


LS AF adaniem ZAMP-u w 
VS realizacji planu  6-let- 
A niego jest nie tylko jak 

4 _ najszybsze przygotowa- 
>, nie wykształconych i 
uświadomionych poli- 

tycznie fachowców spośród członków 
ZAMP, lecz także współdziałanie w 
wychowaniu całej młodzieży studen- 
ckiej na pełnowartościową ludową 
inteligencję. ZAMP spełnia to zada- 
nie poprzez wzmacnianie i ugrunto- 
wywanie szerokiego demokratyczne- 
go frontu studentów. W codziennej 
pracy organizacji znajduje to swój 
wyraz w zwiększeniu udziału i kie- 
rowniczej roli naszego związku w 
pracach Federacji Polskich Organi- 
zacji Studenckich, w skupianiu co- 
raz szerszych mas młodzieży pod 
hasłem walki o wydajna, postępową 
naukę w ZSN-ach, w których kie- 
rowniczą rolę odgrywa ZAMP. Pod 
kierownictwem naszej organizacji 
szeroki demokratyczny front obej- 
muje coraz liczniejsze rzesze mło- 
dzieży, a FPOS wzmacnia swą bazę 
organizacyjną, poprzez budowę 
swych komórek do uczełni włącznie. 

W wielu ogniwach pracy na odcin- 
ku ogólnostudenckim nie potrafili- 
śmy jednak przełamać fałszywych i 
szkodliwych tendencji do zapewnie- 
nia sobie kierownictwa przez komen- 
derowanie i niedocenianie masowej 
krytyki i zespołowej pracy. Mieliśmy 
także do czynienia z faktami dowo- 
dzącymi niezrozumienia treści sze- 


rokiego frontu i z tendencjami do 
rozpuszczenia ZAMP w szerokim 
froncie, identyfikowania szerokiego 
frontu z umasowieniem ZAMF. 

Oddziaływanie . ZAMP-u- na nie- 
zorganizowane rzesze studentów 
miało poważny wpływ na uzdrowie- 
nie stosunków w ogromnej większo- 
ści Kół Naukowych, Bratnich Po- 
mocy i w AZS. Nie wszędzie jeszcze 
jednak potrafiła organizacja zmobi- 
lizować masy studenckie wokół 
swych słusznych założeń oraz zrea- 
lizować je w codziennej pracy na 
najniższych ogniwach. W wielu Ko- 
łach Naukowych kierownictwo  na- 
szej organizacji pozostaje ciągle je- 
szcze formalne, bez zasadniczych 
przemian w ideologicznej i naukowej 
treści ich pracy. Dopuściliśmy do 
zastoju w pracy niektórych Kół Nau- 
kowych, rezygnując tym samym Zz 
poważnego odcinka naszego oddzia- 
ływania ideologicznego. Nie potra- 
liśmy dostatecznie wpłynąć na uak- 
tywnienie dołowych ogniw AZS-u, 
który nie spełnia jeszcze swego naj- 
ważniejszego zadania — propagato- 
ra i organizatora kultury fizycznej 
i sportu wśród szerokich rzesz stu- 
denckich. 

W pracy wychowawczej ZAMP 
wśród ogółu studentów, poważna ro- 
la przypada działalności kulturalno- 
oświatowej i propagandowej. 

Plenum ZG ZAMP stwierdza, że 
poszczególne ogniwa organizacji 
nie realizowały uchwał kierownictwa 
odnośnie pracy  kulturalno-oświato- 
wej i propagandowej, co świadczy o 
niedocenianiu przez. organizację te- 
go odcinka działalności, jako poważ- 
nego środka w pracy wychowawczej. 

Trzeba aby organizacja nasza 
wzmogła swe wysiłki w tej dziedzi- 
nie, aby pracując wspólnie z FPOS 
czuła się odpowiedzialna za rozwój 
i oblicze ideologiczne pracy kultu- 
rałno-oświatowej na uczelniach. 
Wielkie znaczenie w mobilizacji mas 
studentów wokół programu organi- 
zacji przypada naszemu pismu „Po 
prostu“. 

Plenum ZG ZAMP stwierdza, że 
przed organizacją stoi poważne za- 
danie wykorzystania wszystkich 
form i metod masowego oddziaływa- 
nia na ogół studentów w celu dalsze- 
go umacniania szerokiego, demokra- 


tycznego frontu studentów polskich, . 


Od aktywności naszej organizacji w 
życiu ogóinostudenckim, od maso- 


wego charakteru naszej pracy ideo- 


logicznej, naukowej, politycznej, kul- 
turalnej, sportowej i organizacyjnej 
zależy siła i mobilizacyjność demo- 
kratycznego ruchu studenckiego w 
naszym kraju. 

Plenum ZG ZAMP analizując sy- 

tuację w organizacjach ogólnostu- 
denckich, stwierdziwszy przestarza- 
łość dotychczasowych form organi- 
zacyjnych życia studenckiego i 
wzrastającą dojrzałość ideologiczną 
młodzieży akademickiej, postanawia 
wystąpić na Radę FPOS z wnioskiem 
o utworzenie Zrzeszenia Studentów 
Polskich. 
+ Powstanie ZSP — masowej, jed- 
nolitej organizacji o funkcjach za- 
wodowych i samorządowych będzie 
ukoronowaniem pracy ZAMP nad 
przebudową stowarzyszeń ogólno- 
studenckich, nad pełnym ich włą- 
czeniem w służbę Połski Ludowej. 
Jest ono rezultatem długotrwałej 
walki z elementami  reakcyjnymi, 
które chciały utrzymać stowarzysze- 
nia ogólnostudenckie -w rzekomej 
„apolityczności", oddziaływując w 
ich ramach wrogą ideologią, prze- 
ciwdziałając wychowaniu nowej, lu- 
dowej inteligencji. 

Utworzenie ZSP to uwielokrotnie- 
nie siły szerokiego frontu studen- 
tów w walce o pokój, w pracy i nau- 
ce dla Polski Ludowej. Jasne i jed- 
nolite ramy organizacyjne ZSP po- 
zwolą na szersze dotarcie poli y- 
czne do ogółu studentów. W ramach 
ZSP przyciągniemy tysiące niezor- 
ganizowanych w ZAMP-ie studen- 
tów, tysiące wahających się jeszcze 
do aktywnego udziału w pracy dla 
Polski Ludowej, będziemy ich przy- 
spasabiać do godnego wypełnienia 
obowiązków obywatela Ludowej Oj- 
czyzny, izolując od mas studenckich 
wrogów postępu i demokracji. 

W ramach Zrzeszenie, które uzna- 
wać będzie przodującą rolę ZAMP i 
przy bezpośrednim udziale ZAMP- 
owców w jego pracach, skuteczniej 
budować będziemy wokół ZAMP mo- 
ralno-polityczną jedność studentów. 
Od postawy ZAMP-owców pracują- 
cych w ZSP, do ich poziomu ideowo- 
politycznego i ofiarności w pracy, 
zależeć będzie wzrost autorytetu 
naszej organizacji wśród szerokich 
mas studenckich, a więc realizacja 
naszych słusznych haseł. 

Współdziałając w ramach ZSP 
jak najściślej z władzami państwa 
ludowego będziemy przejawiać nie- 
ustanną troskę o jak najlepsze wa- 


„runki nauki i bytu młodzieży aka- 


demiekiej poprzez najbardziej ra- 
cjonalne i słuszne wykorzystanie 
funduszów państwowych i społecz- 
nych, przeznaczonych na pomoc mło- 
dzieży robotniczej, pracującego 
chłopstwa i inteligencji. W ten spo- 
sób współdziałać bzdziemy w reali- 
zacji założeń nowej ustawv stypen- 
dialnej — wielkiego osiągnięcia stu- 
dentów Polski Ludowej. 

Poprzez coraz silniejsze zacieś- 
nianie więzów ZSP ze Związkami 
Zawodowymi ukazywać będziemy na 
każdym kroku łączność rozwoju na- 
uki i wyższeso szkolnictwa, życia i 
studiów młodzieży akademickiej z 
rozwojem kraju, ze sprawą dsbroby- 


tu mas pracujacych, z rozwojem bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce. ; 

W szeregach ZSP wychowywać 
będziemy studentów polskich w du- 
chu patriotyzmu 1 ofiarności dla 
Polski Ludowej i międzynarodowej 
solidarności młodzieży i studentów 
całego świata, walczących w ramach 
Międzynarodowego Związku Studen- 
tów o pokój i demokratyzację wyż- 
szego szkolnictwa. 


BY podnieść bojową go- 
towość ZAMP, aby pod- 
nieść poziom uświado- 
mienia  ZAMP-owców, 
aby rozszerzyć i umoc- 
nić szeroki front stu- 
dentów . demokratów w nauce i pra- 
cy dla Ludowej Ojczyzny przez u- 
tworzenie ZSP, aby wykonać te wiel- 
kie zadania, ZAMP musi wzmocnić 
swoje szeregi, musi usprawnić swo- 
ją pracę wewnątrz organizacyjną. 
1. Po przeprowadzeniu analizy 
wzrostu ZAMP Zarząd Główny 
stwierdza, że w przeważającej więk- 
szości był to wzrost zdrowy, wyni- 
kający z postępującej demokratyza- 
cji składu społecznego wyższych u- 
czelni, z rosnącej aktywności i pod- 
niesienia poziomu ideowego i orga- 
nizacyjnego naszego Związku. 
Wzrost ten odbywał się jednak 
żywiołowo, bez analizowania go 
przez poszczególne instancje orga- 
nizacyjne, bez planowego i systema- 
tycznego regulowania go. W tym 
m. in. szukać należy przyczyny, że 
poważna liczba młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej znajduje się poza 
szeregami naszej organizacji, że ist- 
nieje duża dysproporcja w stopniu 
zorganizowania poszczególnych u- 
czelni i wydziałów. Z tego wynika 
zatracenie cblicza klasowego wzro- 
stu organizacji w niektórych jej o0- 
gniwach. Przyjmowanie do organi- 
zacji odbywało się często wbrew 
przepisom statutu oraz zasadom u- 
stalonym przez ZG. Sam akt przy- 
jęcia był sprowadzany do zwykłej 
formalności tak, że mówić można 
było raczej o „wstępowaniu”, a nie 
przyjmowaniu do organizacji. Ten 
stan rzeczy ułatwiał dostanie się do 
prganizacji elementów  karierowi- 
czowskich, małowartościowych, jak 


również przenikanie wroga w nasze 
m A + „ma ot 


szeregi. r. 

Dalszy rozwój liczebny organiza- 
cji musi być planowany i kontrolo- 
wany przez wszystkie nasze instan- 
cje organizacyjne. Przy planowaniu 
wzrostu należy przede wszystkim 
brać pod uwagę rezerwę młodzieży 
robotniczo - chłopskięj, która znaj- 
duje się poza ZAMP-em, a winna 
stanowić naturalną bazę wzrostu 
organizacji, oraz postępową część 
młodzieży inteligenckiej, Wzrost li- 
czebny organizacji winien odbywać 
się stopniowo, w miarę podnoszenia 
się poziomu ideowo - organizacyjne- 
go odpowiednich ogniw ZAMP, tak, 


by były one zdolne zaktywizować 
nowoprzyjętych. 
Podczas przyjmowania nowych 


członków należy przestrzegać zasad 
ustalonych przez Zarząd Główny i 
podnieść znaczenie przyjmowania na 
kołach, by ono było wielkim prze- 
życiem dla nowowstępującego i bu- 
dzio świadomość, że przynależneść 
do ZAMP jest przyjęciem na siebie 
trudnych, ale zaszczytnych cbowiąz- 
ków. 

2. Odpowiedni styl pracy naszych 
kierowniczych instancji organiza- 
cyjnych, to nieodzowny warunek do- 
brej, skutecznej - ich działalności. 
Ciągle jeszcze obserwujemy niedo- 
stateczny związek instancji kierow- 
niczych z terenem, z dołowymi ogni- 
wami, z kołami ZAMP-owymi. Nie- 
które Zarządy dopuściły do zbiuro- 
kratyzowania swojej pracy, zatra- 
ciły kontakt z organizacją, kierowa- 
ły pracą z za biurka. Zapomni*no w 
tych Zarządach, że podstawowym 
ich zadaniem jest pomoc podległym 
ogniwom organizacyjnym, jest kie- 
rowanie pracą kół — podstawowych 
jednostek organizacyjnych. 

W tej dziedzinie jest konieczne 
skierowanie wszystkich wysiłków 
organizacji na pomoc terenowi. Na- 
leży utrzymywać jak najściślejszy 
kontakt wyższych instancji organi- 
zacyjnych z niższymi, w szczegól- 
ności Zarządów Okręgowych i Uczel- 
nianych z kołami ZAMP. , Należy 
zabezpieczyć systematyczną i plano- 
wą obsługę kół przez aktyw etato- 
wy i nieetatowy, oraz- rozbudowę 
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kadry instruktorów organizącyjnych 
w Zarządzie Głównym, w Zarządach 
Okręgowych i Uczelniach. Szezegól- 
ną uwagę należy zwrócić na powią- 
zanie Zarządów Uczelnianych z ko- 
łami, gdyż, jak wykazały przepro- 
wadzone obecnie Konferencje Uczel-, 
niane ZAMP, te ogniwa, zobowiąza- 
ne w pierwszym rzędzie do -bezpo- 
średniej pomocy kołom, są od nich 
często zupełnie oderwane. Kryte- 
rium dobrej pracy wyższych ogniw 
winna być pomoc, jaką udzielają 
one ogniwom niższym. 

3. Styl pracy wielu naszych 
instancji organizacyjnych, nie wy- 
łączając Zarządu Głównego i Za- 
rządów Okręgowych, wykazuje po- 
ważne błędy, przejawiające się +w 
braku kolektywności pracy, w bra- 
ku planowania i kontroli wykonania 
uchwał. f 


Należy ostro zwalczać oznaki bra- 
ku kolektywności pracy, braku jed- 
nolitego, politycznego kierowania 
organizacją, przez Prezydium odpo- 
wiedniej instancji. Poszczególne wy- 
działy winny być tylko organami po- 
mocniczymi Zarządu i jego Prezy- 
dium, a nie kierować pracą na wła- 
sną rękę. Brak kolektywnej pracy i 
karygodne niedbalstwo _ doprowa. 
dza do takich faktów jak ten, że 
do ` dzisiejszego dnia organizacja 
gliwicka nie wprowadziła w ży» 
cie zmiany struktury organizacyj- 
nej, która nastąpiła z początkiem 
bieżącego roku akademickiego, dla- 
tego, że prawdopodobnie instrukcja 
w tej sprawie „utonęła“ w biurku 
przewodniczącego lub kierownika 
wydziału organizacyjnego. 

Taki szkodliwy styl pracy zasłae 
nia przed kierownictwem całokształt 
sytuacji, prowadzi do wąskiego 
praktycyzmu do zbiurokratyzowania, 
do łamania zasad demokracji we- 
wnątrz organizacyjnej, bezdusznego, 
„urzędniczego“ stosunku do zadań 
organizacji. Takie objawy złego sty- 
łu pracy winny się spotkać: z naje 
ostrzejszym potępieniem organizacji. 
Wypływają one z niedostatecznej 
dojrzałości, z braku wyrobienia 
i umiejętności pracy, ale często tak- 
że mogą być wynikiem odäziaływa- 
nia obcego drobnomieszczańskiego 
środowiska. 


4. Poważnym błędem w dotych- 
czasowej pracy naszych instancji 
organizacyjnych jest słabe planowa- 
nie pracy. Wiele ogniw w ogóle pla- 
nów nie prowadzi, inne, jeżeli pla- 
nują, to przeważnie w sposób bar- 
dzo ogólnikowy. 

Należy wprowadzić w całej orga- 
nizacji obowiązek opracowywania 
planów pracy przez wszystkie in- 
stancje. Plany te winny określać 
sposoby realizacji wytycznych wyż- 
szych instancji w oparciu o analizę 
realnych potrzeb i możliwości da- 
nego terenu. Rozwinąć w całej or- 
ganizacji bitwę o wykonanie włas- 
nych postanowień. Dla rzetelnego 
planowania pracy niezbędna jest 
dokładna znajomość terenu. W tym 
celu należy podnieść poziom naszej 
sprawozdawczości i informacji tere- 
nowej, ożywić wymianę doświadczeń 
pomiędzy wszystkimi ogniwami 
ZAMP. Í 

Niezbędnym warunkiem realizacji 
planu jest sprawne dotarcie decyzji 
i postanowień kierownictwa organi- 
zacji do niższych jej ogniw i kon- 
trola ich wykonania. Kontrola wy- 
konania uchwał rozpocząć się winna 
natychmiast po ich podjęciu. Nie 
można się tu ograniczać do pise- 
mnych sprawozdań. Kontrolę wyke- 
nania uchwał prowadzić należy przez 
systematyczną inspekcję poszczegól- 
nych ogniw naszej organizacji przez 
aktyw wyższych instancji. 

5. Podstawą rozwoju naszej or- 
ganizacji jest twórcza krytyka i sa- 
mokrytyka. Należy bezwzlędnie 
zwalczać przejawy ograniczania dē- 
mokracji wewnątrzorganizacyjnej 
lub tłumienia krytyki. Zdrowa kry- 
tyka i samokrytyka, to jedna z naj- 
ważniejszych form wychowania 


"ZAMP-owca, j 


Równocześnie należy wzmóc wy- 
magania w zakresie dyscypliny wew- 
nątrzorganizacyjnej. Przejawy bra- 
ku zdyscyplinowania poddawać kry- 
tyce kolektywu, w wypadku wielo= 
krotnego lub szczególnie jaskrawe» 
go łamania dyscypliny stosować ka» 
ry organizacyjne, zdjęcie z funkcji, 
wykluczenie z instancji organizacyje 
nej, a nawet z organizacji. 


OCZĄTEK lutego, a w 
* Katowicach jest prawie 

wiosna. Na ulicach 'Stó- 

pniał ostatni śnieg. Ka- 

towicki dziennik wielki- 

mi literami obwieszeza, 
że apel rebacza kopalni „Polska“ do 
podjęcia długofalowego współzawod- 
nictwa podchwyciły inne kopalnie 
i fabryki, i nie tylko na Ślasku. 

W Katowicach wiele się mówi o 
Markiewce. Wystarczy posłuchać roz- 
mów w tramwaju czy na ulicy, by 
odnaleźć klucz do spraw najżywszych 
tego kraju węgla i żelaza. 

Gdy zagubiony na ulicach obcego 
miasta pytam o Markiewke, wów- 
czas zjawia się jednocześnie kilka 
osób, gotowych zaprowadzić mnie do 
miejsca przeznaczenia. 


%* 


ŻYCIE JAK BRYŁA WĘGLA 


Markiewka jest wzrostu raczej śre- 
dniego, a wrażenie to poteguje cha- 
rakterystyczne dla górnika pochyle- 
nie pleców. Nie to jednak uderza 
przy pierwszym spotkaniu, lecz ręce, 
dlugie, żyłaste, twarde ręce, od lat 
przywykłe do ciężkiej fizycznej pra- 
cy i twarz  przetykana błękitnymi 
smużkami weglowego pyłu. 

Towarzysz Markiewka mówi po- 
woli, twardo akcentując każde słowo. 

Po kilku zdaniach znika obcość 
nieznanych sobie ludzi i wydaje mi 
się, że znamy się od dawna. Praca, 
kopalnia, wydobycie, współzawodnic- 
two pracy — czyż mogą być rzeczy 
ważniejsze? W tym zamyka się sens 
życia górnika Markiewki. W wolnych 
chwiłach jest jeszcze miejsce na 
sport, a to znacznie przyczynia się 
do utrzymania tężyzny fizycznej. 

Dzieciństwo tow. Markiewki nie 
było łatwe. Tu w kraju kopalń nawet 
dzieci były szare od węglowego py- 
łu. Ojciec Markiewki do domu przy- 
chodził tylko po to, by zjeść i prze- 
spać się, nie mając nawet czasu po- 
rządnie umyć się po pracy „na dole“. 
Pracował w tej samej kopalni, w któ- 
rej teraz pracuje syn, a która wów- 
czas nazywała się „Deutschland Gru- 
be“. Z rodzinnego Bujakowa miał do 
niej 20 km. pieszej drogi. Dziesięć 
godzin „na dole“, a siedem na drogę 
do pracy — na życie rodzinne nie 
wiele pozostawało czasu. 


Markiewka „jak inne dzieci górnicze 
chodził „na hałdy węglowe, pomagał 
w Abmui matet, a” kiedy  sSkoficzył 
Szesnaście lat poszedł w ślady bjca, 
do kopalni. 

Twarde życie — jak węgiel, który 
wydobywa tyle lat. Twarde życie, 
lecz żaden górnik, nie zamieniłby 
swej pracy na inną. W tym czasie, 
a było to jeszcze przed wojną świa- 
tową — opowiada — nie było w ko- 


palni najprymitywniejszych nawet 
urządzeń. Węgiel trzeba było nosić 
paręset metrów do wózka zaprzę- 


gniętego w konie. Płaca była niska, 
więc żeby wyżyć trzeba było praco- 
wać ponad siły. A pracowało się nie 
dla siebie, a dla baronów węglowych. 

o pierwszej wojnie światowej los 
górnika Markiewki, powstańca ślą- 
skiego, niewielkiej ulega zmianie. 
Kopalnia nie nazywa się co prawda 
„Deutschland Grube“, lecz po polsku 
„Niemcy“, ale właściciel jej Donners- 
mark po dawnemu pokaźne zarobki 
lokuje we własnej kieszeni. W latach 
po kryzysie 1929 roku  Markiewka 
coraz częściej pracuje jako „krótko- 
falowy“ tylko po osiem czy dziewięć 
miesięcy w roku. 


” ŻYCIE MA NOWY SENS 


W nowych warunkach, jakie stwo- 
rzyła  robotnikowi Polska Ludowa 
górnik, Wiktor Markiewka znajduje 
właściwe ujście dla swego twórczego 
zapału. Zdobywa możność stania się 
pełnowartościową jednostka dzięki 
swej pracy. 

Już w r. 1947, jako jeden z pierw- 
szych podchwytuje inicjatywę Pstro- 
wskiego i staje do współzawodnictwa. 
W grudniu tegoż roku osiąga 261 
proc. normy. Wynik ten nie zadawa- 
la go. Markiewka jest ambitny, w 
pracy nie jest nowicjuszem i wie, że 
może się zdobyć na większe osiągnię- 
cie. Przychodzi styczeń, luty, marzec 
1948 roku. Markiewka obmyśla coraz 
to nowe metody pracy, udoskonala 
stare. „Dawniej jedyną moja namięt- 
nością był sport — zwierza się — 
teraz doszła jeszcze praca. Praca, w 
której człowiek przestał być wresz- 
cie wołem roboczym, w której wie 
się, że od nas zależy wiele rzeczy — 
wykonanie planu, dobrobyt kraju. Po 
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EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI “, 


| Do Wiktora: Markiewki 


a 
Wiersz ten kieruję do Was,” 


czy ktoś może? 
Ja myślę: może! 


Wyście rzekli: 
„Pracuję w węglu 


poezja robotniez:I 


„Po prostu: 


ten a ten murarz 


A już i inni 


I wiem: 
Rzeczpospolita 


rośnie na chwałę, 


Ja też 


najszczerzej 


poezję — 


nie swoją: 


towarzyszu Wiktorze! 


towarzyszu Wiktorze, 


na apel się zgłaszam: 


Naszą! 


Czytać wiersze — i tak pracować 


~ 


i na węgiel siebie przeliczam!“ 
Ileż w słowach Waszych potęgi! 
To R. 


To jest właśnie poezja czynu — 
kiedy fakty idą za słowem: 
zakwitają dymem kominów 


zobowiązania długofalowe. 


Nie frazes, nie żadne „hurra“? — 


krzykactwo — to cecha durni... 


podjął myśl, którą rzucił górnik, 

Za myślą praca, z pracy — wynik: 

dwa, trzy razy więcej... 

ton, metrów tyle a tyle... 

nie ie pozostać w tyle. 

A im więcej takich jak Wy, 

tym szybciej, tym wspanialej Polska krzepnie: 


Wrogom pokoju — gorzej, 
pracującemu ludowi — lepiej! J 


Kupuję gazetę, czytam: 
„Apel Markiewki podjęty z zapałem? — ' 


Towarzyszu Markiewka! 


W dwójnasób od dziś będę szerzyć 


Wiktor Mąrkiewka rozmawia 
z przedstawicielem „POPROSTU“ 


raz pierwszy mamy przecież własne 
państwo, pozwolono nam je budować 
własnymi rękami". 

Rok 1948 przynosi sukcesy i zawo- 
dy. Sa miesiące, w których mimo 
najszczerszego wysiłku nie udaje się 
nawet osiagnać własnych wyników 
sprzed roku. Współzawodnictwo nie 
jest łatwe, samymi mięśniami nie 
wiele sie osiągnie. Trzeba myśleć i to 
jest najpiękniejsze, że nadszedł wre- 
szcie czas, kiedy  robotnikowi wolno 
myśleć. Różnica między pracą fizy- 
czną a umysłową zaczyna się zacie- 
rać. 

Najlepszy wynik, jaki w tym roku 
osiąga Markiewka jest wprawdzie 
wyższy od jego poprzednich osiągnięć, 
wyrażając się cyfrą 428 proc. normy, 
lecz jest gorszy od wyniku przodują- 
cych wówczas Bugdołów, osiągają- 
cych 553 proc. normy. 

Markiewka jest ambitny, a przy 
tym wierzy we własne możliwości. 
Ze śląskim uperem postanawia pobić 
rekord Bugdolów. Każdy z nich jest 
młodszy o przeszło dwadzieścia lat, 
lecz to nie może przecież zadecydo- 
wać. Nie tyłko mięśnie są ważne. 

Żona Markiewki opowiada, jak w 
tym okresie maż jej przesiadywał 
często do późna w nocy, obliczając 
coś na dziesiątkach kartek papieru. 
Kupował zeszyty, które następnie za- 
pełniał rysunkami i wykresami. 

„Po trzydziestu paru latach w ko- 


palni zacząłem się uczyć na nowo 
własnego fachu“ — mówi Markiew- 
ka sam o sobie. g 


„Obliczałem czas potrzebny na wy- 
wiercenie otworu z zegarkiem w rę- 
ku, sprawdzałem ile minut trwa ia- 
dowanie. Normałny czas siedem i pół 
godziny, jaki zużywa sie na wydoby- 
cie dziennej normy wegła, skróciłem 
w ten sposób do dwóch i pół godzi- 
ny. 

We wrześniu 1948 roku Markiew- 
ka wrąbuje się dziennie cztery i pół 
metra w głąb chodnika, ustalając 
przy tym nowy rekord 612 proc. nor- 
my. Dwa miesiące później, w listo- 
padzie osiąga już 703,7 proc. normy. 
Wieczory poświecone na obliczenia 
nie poszły na marne. W 1949 roku 


ociąg szedł ciężko pod 
górę. Osie na zakrętach 
piszczały przenikliwie. 
Zamknięta w  towaro- 
wym, odrutowanym wa- 
gonie ciżba ludzka prze- 
lewała się jednostajnie, parła na 
siebie, dziesiątkami młodych gorą- 
cych ciał. Słychać było wówczas 
w jenieckim wagonie krótkie chra- 
p pliwe oddechy, gniewne przekleń- 
ġ stwa gniecionych. Dopiero gdy wąż 
(wagonów minąwszy zakręt wypro- 
ò stował się, wszystko powracało w 
0wagonie do poprzedniego stanu i lu- 
(dzie wymęczeni i wycieńczeni dwu- 
0 miesięcznym oblężeniem, przymykali 
napowrót powieki i tęsknili rozpacz- 
liwie za snem. Przykuenąłem, wgnie- 
ciony w kąt wagonu i patrzyłem 
ogłupiały na tych, do niedawna to- 
warzyszy broni, którzy w migotli- 
wym, nieśmiało liżąeym mrok bla- 
y sku świeczki, wydawali mi się jakimś 
ciemnym, mięsistym polipsm o dzie- 
aj leniwie poruszających się 
kończyn 
! Aae Oto, dokąd zaszliśmy, myśla- 
ê tem, czując ciągle na ustach gorycz 
Klęski. Jeszcze kilka dni temu cho- 
że między nami śmierć i zgar- 
niała chciwie z barykad i ulic. Ale 
yo nad głową jak parasol, jak 
p puklerz, różowe od ognia, lecz swo- 
bodne, przynoszące wiatry i wieści 
97 całego świata niebo warszawskie. 
A dzisiaj? Wzrok mój bezwied- 
ynie powędrował ku górze. W ścia- 
nie towarowego wagonu wybito ma- 
łe okienko. starannie chronione kol- 
€ czastym drutem. Przez nie teraz 
¢ zaglądała przyjaźnie, mrużac dale- 
à kie błyski gwiazd, październikowa 


NET TMN Z 


noc 
? — I pomyśleć, że przyszedłem tu- 
dtaj sam, dobrowolnie, myślałem po 
raz tysiączny, ze spóźnioną pasją 
od owej chwili, gdy nasz rozbro- 
(jony już tłum wepchnęły kolby 
esesmanów do wagonu. 
Straciliśmy wówczas z miejsca 
cały ów straceńczy fason, który do- 
)t2d nas nawet na krok nie opusz- 
czał. 
— To już koniec — wykrzyknał 
Ì ktoś zdławionym głosem wśród ogól- 
Ì nego milczenia. Nikt go wówczas 
$nie zakrzyczał, nikt nie odpysknął 
$z miejsca, jak to przecież zwykle 
bywało, gdy ktoś trzeźwiejszy z nas 
€ próbował spojrzeć poza dzień dzi- 
siejszy. Jakaż to fala nas niesie? 
? Pytałem już wówczas siebie z nie- 
) pokojem, czując jednocześnie mię- 
dzy łopatkami naglący chłód nie- 
mieckiej stali. 
è Do wagonu wpychano coraz to 
(nowe szeregi jeńców, potem ubija- 
dno je kolbami jak kapustę w becz- 
Yce. Z tyłu słychać było coraz czyjś 
okrzyk bólu i to tylko przerywało 
głuche, bolesne miłczenie nas wszy- 
stkich. Potem szczęknęły drzwi wa- 
gonu, zapiszczał zamek. 
? — Fertig! — krzvknał chrapliwie 
aas głos. Chrzęst kroków 


*) Ciąg dalszy opowiadania pt. 
„Szkoła miłości“, którego początek 
#@ zamieściliímy w numerze 7 (23) 
*,Po prostu“, 


po przyjęciu nowych norm, Markiew- 
ka osiaga kolejno: w styczniu 353 
proc., w lutym 372 proc., w marcu 
397 proc. normy. Kiedy górnik 
Aprias rzuca hasło czynu majowego 
Markiewka wyrabia 400 proc. normy. 
A w maju ma na swoim koncie już 
407 proc. W listopadzie docho:zi do 
412 proc. normy i tym zamyka swój 
udział w realizacji płanu trzyletnie- 
go. 

W poczatku tego roku  za!edwie 
przed paroma tygodniami wszystkie 
dzienniki na terenie kraju zamieści- 
ły nowy apel. I znów jak w 1947 ro- 
ku inicjatywa wyszła od śląskiego 
górnika. Wiktor Markiewka zobowią- 
zał się wykonać plan 6-letni w okre- 
sie o połowe krótszym i zastąpić w 
swej pracy dotychczasowy system 
współzawodnictwa — nowym systc- 
mem długofalowym, do częgo nawo- 
łuje i innych. 

W pierwszych miesiącach w jutym, 
marcu i kwietniu będzie wyrabiał 
370 proc. normy, to znaczy *"yrąbie 
250 metrów węglowego chodnika, 
wydobywając tym samym 1670 ton. 


MARKIEWKA PORUSZYŁ KRAJ 


Apel rzucony przez Markiewkę 
znajduje coraz szerszy oddźwięk w 
milionowych  rzeszach pracujących 
Polski. Każdy dzień, każde nowe wy- 
danie dzienników przynosi wiadomo- 
ści o dalszych zobowiazaniach długo- 
falowych. Hutnicy, górnicy, włóknia- 
rze, metalowcy — nie sposób wyli- 
czyć wszystkich — podjeli apel Wik- 
tora Markiewki. Nowym systemem 
pracy interesuja się robotnicy i inży- 
nierowie. Niedawno grupa inżynie- 
rów spędziła trzy dni na dole w ko- 
palni celem zapoznania się z metodą 
pracy Markiewki. Po nich przyjecna- 
li koledzy górnicy z innych kopalń, 
by nauczyć sie jego systemu. 


Markiewka jest społecznikiem, ak- 


tywnym działaczem partyjnym, zwią- 
zkowym i sportowym. Jest aktyw- 
nym nie mimo swej pracy ponad 


normę, lecz dzieki niej. To są tylko 
różne aspekty tej samej sprawy. 
Gdy odwiedziłem go w jego mie- 


zwartej gromady ludzkiej począł 
się miarowo oddalać, 
— I to było wszystko ? PWR 
Ileż tutaj nowych nieznanych 


twarzy. Jak mało pozostało nas 
z tamtego pierwszego, sierpniowego 
dnia, kiedy z granatem wychodzi- 
liśmy na ulicę, 


Ja, Babinicz, wszyscy z zaropia- 
łymi ranami i to wszystko? Praw- 
da, był jeszcze Konrad, gdzie się 
podział ? 

Szturcham Babinicza i pytam go 
szeptem, ale ten wzrusza ramiona- 
mi i cedzi tylko ledwie dosłyszal- 
nie, przez zęby: 

— Diabli go wiedzą, ciągnąłem go 
na punkt, aby zdał broń, ale ten 
tylko spiunął mi pod nogi i ręką 
się zamierzył. Mówili chłopaki, że 
poszedł sobie robić bunkier, chce 
doczekać czerwonych, czy co?... 


Ale tymczasem nade mną wisi 
noc, odrutowana, też jakby więzio- 
na w prostokątnych ramkach nasze- 
go okienka. 

Gdzie nas wiozą? Babinicz jest 
zdania, iż dostaniemy w czapę, ja 
wierzę w swoją szczęśliwą gwiaz- 
dę. Czy jeszcze mruga na niebie? 
Wyginam się na wszystkie strony 
wśród tych pnączy ludzkich rak, 
nóg i tułowi, aby tylko objąć wzro- 
kiem możliwie jaknajwiększy skra- 
wek nieba. Długo, niecierpliwie szu- 
kam. W końcu widzę: jest! Świeci 
na granacie nieba wczesnym, mi- 
gotliwym blaskiem i mruga do mnie 
filuternie a obiecująco, jak. zalotna 
aGziewczyna. Oddycham, niewiadomo 
dlaczego, z ulgą. Babiniez sennie 
szturcha mnie w ramię. Odwracam 
ku niemu twarz i widzę: leży na 


boku, tylko głowę ma śmiesznie, 
boleśnie wykrzywioną, jakby była 
na kiju. 

— Słuchaj Tadeusz — szepce — 


a możeby tak bryknąć? 

Nie detonuję się zbytnio tą pro- 
pozycją. To samo nurtowało i mnie 
podskórnie. Rozważam jednak wszy- 
stko na zimno. Właściwie nie ma 


się czego wahać, tylko jak — oto 
cały problem. Wypowiadam swoją 
myśl głośno. Przysuwamy się do 


siebie tak blisko, iż czujemy ciepło 
bijące z naszych ciał. 


Tak jest i bezpieczniej, jeśli cho- 
dzi o wymiany myśli i zaciszniej, 
gdyż dopiero teraz czuję, iż paź- 
dziernikowa noc kąsa chłodem nie- 
najgorzej. 


Babinicz zgadza się ze mną, iż 
w obecnych warunkach ucieczka 
jest niemożliwa. 


— Ale okazja napewno się znaj- 
dzie — szepce z wiarą — chodzi 
tylko o to, aby jej nie przegapić, 
aby być w pogotowiu... 

Przesuwamy się zwolna: jaknaj- 
bliżej drzwi. Trwa to długo, bardzo 
długo i wymaga wiele trudu. Bru- 
talnie gniocę i wypieram czyjeś 
ciała, odtsącam jak piłki słabszych, 
słyszę skierowane na mnie prze- 
kleństwa, wymysły, raz i drugi ob- 
rywam po źebrach. Nie peszę się 
jednak. Myśl ucieczki drąży mnie 


szkaniu, pokazał mi wiele listów, de- 
pesz "z pozdrowieniami od robotni- 
ków z, całej Polski, zę słowami pro- 
łetariackiej solidarności. 

Problem Markiewki urasta do roz- 
miarów, przekraczających same nor- 
my produkcyjne. Tu chodzi o coś 
więcej, o realizację nowego porządku 
społecznego i dlatego Marxiewka 
działacz społeczny i aktywista par- 
tyjny jest jednocześnie przodvwni- 
kiem. 


Kiedy odjeżdżam z Katowice do 
Warszawy, przez okno wagonu żegna 
mnie las kominów fabrycznych, stoż- 
ki szybów kopalnianych i niebo czer- 
wone od blasku  topiacej sie stali. 
Śląska ziemia zdaje sie dygotać rów- 
nym rytmem tysięcy maszyn, tysię- 
cy Świdrów, którymi górnik rozbija 
twarde bryły węgla. 


Żegna mnie Ślaska ziemia, ziemia 
Markiewki i takich jek on proleta- 
riuszy. a: ode, 

Jan Świdziński 


„Pustelnia parmeńska* Stendhala dziś jeszcze należy do najbar- 


dziej czytywanych książek literatury francuskiej. 
równi z „Czerwonem i Czarnem“, wielkim 
Zasługuje jednak równie dobrze na 


Nazwano ją, na 
„studium  napoleonizmu*. 


miano „studium  feodalizmu'" 


w stadium jego rozkładu. Materiału do analizy dostarczyły dzieje 


państewek północnowłoskich. Rysy epoki 


napoleońskiej pomieszały 


się ze wspomnieniami czasów renesansu, by stworzyć monografię de- 
spotyzmu, perfidii i hipokryzji politycznej koryfeuszy feodalnego sy- 


stemu. 


Oto, jaką rozmowę wiedzie minister księcia Parmy ze swym prote- 
gowanym, bohaterem powieści — Fabrycym del Dongo, którego skie- 


rować pragnie na drogę kariery duchownej. 


„Nie mam pretensji zrobić z ciebie 
wzorowego księdza, jakich spotyka 
się tylu. Możesz być nieukiem, jeśli 
masz ochotę, mimo to zostaniesz bi- 
skupem i arcybiskupem, o ile księciu 
będę nadal potrzebny... Przypomnij 
sobie, czym byli twoi stryjowie, ar- 
cybiskupi parmeńscy, odczytaj sobie 
ich życiorysy. Przede wszystkim, 
człowiek o twoim nazwisku powinien 
być wiełkim panem, szlachcicem, 
hojnym, tarczą sprawiedliwości, 
przeznaczonym z góry na to, aby 
stać na czele i przez całe życie zro- 
bić tylko jedno łajdactwo, ale bardzo 
korzystne. — Mam spędzić trzy lata 
w akademii duchownej w Neapolu!— 
wykrzyknął Fabrycy. — Ale skoro 
mam być przede wszystkim młodym 
arystokratą i skoro nie żądasz, abym 
prowadził życie cnotliwego semina- 
rzysty, pobyt w Neapolu nie przera- 
ża mnie wcale. Księżna była za- 
chwycona. Skoro, rzekła, godzisz się 


Nap isat 
JERZY PIÓRKOWSKI 


na razie wdziać fioletowe pończochy, 
chcę ci powiedzieć jedno. Wierz albo 
nie wierz w to, czego cię będą uczyli, 
ale nie podnoś nigdy żadnych zarzu- 
tów. Wyobraź sobie, że cię uczą gry 
w wista; czy spierałbyś się z regu- 
łami wista? Powiedziałam hrabie- 
mu, że wierzysz, i bardzo ci to chwa- 
lił to jest pożyteczne na tym świe- 
cie i na tamtym. Niech nazwiska 
Woltera, Diderota rzadko zjawiają 
się na twoich ustach; ale, osta« 
tecznie, kiedy trzeba, mów o tych 
panach ze spokojną ironią: to ludzie 
od dawna pognębieni, ataki ich nie 
mają już znaczenia. Wierz ślepo we 
wszystko, co ci powiedzą w Akade- 
mii. Przebaczą ci miłostkę, o ile bę- 


dzie zręcznie prowadzona, ale nie 
wątpliwość“. 
(“Pustelnia parmeńska*", tłum. 


Boy, W-wa, 1947. T. I, str. 121, 
123, 124). 
podał do druku K, B. 
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coraz silniej, ogarnia mózg, serce, 
niecierpliwsze coraz bardziej dło- 
nie, tylko tym teraz żyję. Trwam 
w takim stanie długie kwadranse, 
godziny. Dobrze po północy pociąg 
począł zwalniać. Wagon zachybotał 
się nagle i przystanął. Pozwolono 
nieco uchylić drzwiczek. Przysied- 
liśmy do nich z Babiniczem, nie 
zważając na szturchańce i wymysły 
innych, równie pragnących Zaczerp- 
nąć nieco powietrza. Przed nami 
gdzieś głęboko w dole, migotała da- 
lekimi światłami jakaś większa osa- 
da, cała spowita nocą. O kilka- 
dziesiąt metrów w bok od toru cza- 
iły się niewyraźnie, jak plutony 
przypadłych pod ogniem żołnierzy, 


norek wydarł się z hałaśliwej dy- 
sputy: 

— Gwizdać na jutro chłopcy, 
grunt, że dzisiaj już nie giniemy... 

Ktoś w odpowiedzi zamruczał, 
tlumiąc ziewanie: 

— Dosyć już mam tej diabelskiej 
wojny na całe życie. Jak Się raz 
tak dostało po kości jak my — to 
chyba wystarczy... Niech teraz bio- 
rą i kiwają innych frajerów. 

Trzeci z odległego kąta, powś'j- 
nie: 


—A ty co teraz będziesz robii 
jak się nie udało tak odrazu ubrać 
w mundurek z ostrogami? Wolisz 
do końca menażkę z niemiecką bry= 
kwią wylizywać? 


pierwsze zwiastuny majaczącego w 
oddali lasu: niskie zwały krzewów 
i gęstwa młodych brzóz, Nad nimi 
wisiał jak kawał roztopionej rudy — 
księżyc. Na skraju nasypu dojrze- 
liśmy postać wartownika. Z prze- 
rzuconym przez ramię karabinem 
maszerował tum i napowrót, krzy- 
cząc co chwila ostrym głosem. Spoj- 
rzałem na Babinicza. Ten bez sło- 
wa odgadł moje myśli: 

— Jak tylko ódwróci się od nas, 
wtedy uciekamy! — szepnął. Miał 
słusznośćc. Z ciemności wagonu do- 
cierały do nas krzykliwe, kłótliwe 
głosy. Było ich tak dużo, iż spra- 
wiały z początku wrażenie pisków 
i zgrzytów pracującej, a nienaoli- 
wionej maszyny. W końcu jakiś te- 


Drwiąco... 

Mrukliwy bas oddudnił: 

— To powiem wam wręcz; gwiż- 
dżę na wszystko, wiecie? Ojczyzna, 
walka — to zakalec dla zgłodnia- 


Ideał sięgnał bruku... 


łych i naiwnych. Napatrzyło 
dosyć i powiedziałem sobie: 
chłopie. Teraz tylko, tylko myśl o 
sobie... Dalszej rozmowy rie ġo- 
słyszałem... Babinicz sz: rchmął 
mnie powtórnie w żebra, 

W głębi wagonu ktoś nadepnął 
na świeczkę, Zapanowała ciemność. 

Tumult wzburzonych głosów wy» 
buchnął ze zdwojoną siłą, Myślałem 
przez chwilę o plecaku, kocu — to 
wszystko zostawiłem w swoim kg* 
cie. Usłyszałem naglący szept Bae 
binicza* j 


się 
dosyć 


Pogadanki o grupach ZNAŁ 
„N O GP p- 


GRUPA ZMP W WALCE O DYSCYPLIN 


W ariykule wstępnym poprzed- 
niego, 27 (113) numeru „ Poprostu” 
grupę ZMP określono jako „bojowy 
oddział w walce o plan“, Określenie 
to zobowiązuje. Co oznacza: „bo- 
jowy*? To znaczy, że grupa walczy, 
walczy o dyscyplinę studiów, o po- 
stępy w nauce, o jej rewolucyjną 
treść. Zajmijmy się jednym, może 
wąskim, ale bardzo w obecnej 


chwili ważnym odcinkiem tej walki: * 


przestrzeganiem dyscypliny studio- 
wania. 

Uczelnie mają swój plan. Plan 
musi być będzie wykonany. 
Destarczymy budownictwu socja- 
listycznemu kadr nowej, ludowej, 
ideowej inteligencji. Dostarczymy 
w odpowiedniej ilości — i na czas, 

Zbudowana powiedzmy — w 
1952 roku fabryka samochodów 
zgłosi natychmiast zapotrzebowanie 
na oxreśloną ileść stali — huty mu. 
szą przewidzieć tę ilość w swym 
planie produkcji na rok 1952; okre- 
śloną ilość blachy — tę zabezpieczą 
jej walcownie, planujące odpowied- 
ni wzrost swcj produkcji ną rok 
1952; odpowiednią ileść okuć, opon, 
motorów elektrycznych, surowca 
tapicerskiego — ji przede wszyst- 
kim odpowiednią ilość koniecznych 
dla jej uruchomienia inżynierów, 
planistów, finansistów, administra- 
terów. Na 1952 wykształcić ich mu- 
szą nasze politechniki, wyższe 
szkoły planowania, administracji 
gospodarczej i inne. 

Plan ogólnonarodowy — to olb- 
rzymią machina, w której obórt jed- 
nego kółka uzależniony jest od 
obrotu dziesiątków innych; te dzie- 
siątki innych kółek zaś zależą 
również w pewnym stopniu od na- 
szego jednego kółeczka, Bo pomyśl- 


cie: tym przyszlym inżynierom. 
finansistom, administratorom naszej 
fabryki samochodów, trzeba. dać 


odpowiednią ilość urządzeń nauko- 
wych, uczelni, domów akademic- 


kich, obuwia, ubrań, książek, — a 
gdy skończą studia — wybudować 
im mieszkania „zrobić meble, dy- 
wany; czyli, że dla „wyprodukowa- 
nia*.przez uczelnie odpowiedniej 
ilości fachowców, trzeba dodatko.- 
wej odpowiednio zaplanowanej 
zwyżki produkcji w szeregu ga- 
łęzi naszej gospodarki. Wszystko 
wice od siebie wzajemnie zależy 


Wpoić w każdego studenta świa- 
domość tej wielkiej, wzajemnej za- 
leżności poszczególnych gałęzi pro- 
dukcji; wyjaśnić każdemu studen- 
towi, że na niego — właśnie na 
niego — czekać będzie w 1952, czy 
53 roku konkretna fabryka, szpital, 
urzad czy szkoła, które dziś może 
istnieją dopiero w rysunkach tech. 
nicznych, w planach, ale za kilka 
lat, w 1952, czy 53 roku ożyją wznie 
sione rękami klasy robotniczej i 
wołać zaczną o ludzi — g inżynie- 
rów, lekarzy, planistów, nauczycieli; 
wołać o Ciebie, studencie roku aka- 
demickiego 1950/51; doprowadzić 
plan i jego wytyczne do świado. 
mości każdego studenta — to pod- 
stawowy warunek zwycięskiego 
przeprowadzenia maszej ZMP ow- 
skiej batalii o dyscyplinę studiów. 

Każdy student winien się czuć 
odpowiedzialny za plan, za swój 
plan, za plan 6-letni. Wówczas zro- 
zumienie istoty zarządzeń o dyscy- 
plinie pracy studenta — nie przyj- 
dzie trudno, 

Dlatego walcząc o dyscyplinę 
studiowania, wystrzegajcie się me- 
chanicznie administracyjnego bicia 
się o dyscyplinę — dla dyscypliny. 
Pamiętajmy: rozporządzenie Mini- 
stra Szkół Wyższych i Nauki o dy- 
scyplinie, wprowadzające  obowią- 
zek słuchania wykładów, uczęszcza- 
nia na ćwiczenia itp. — to tylko na. 
rzędzie, pomoc, jakiej udziela nam 
państwo ludowe w zwalczaniu 
szkodliwych, zdemoralizowanych, 
reakcyjnych jednostek. Nie dlate- 


go walczymy © dyscyplinę studio- 
wania, że żąda jej rozporządzenie. 
O dyscyplinę walczymy świadomi 
jej roli w wykonaniu planu, który 
bez-niej mógłby stać się — i stałby 
się — rojeniem fantasty, bezsilnym 
marzeniem; a rozporządzenie jest 
nam w tej walce pomocą. 

Dlatego grupą winną być — jak 
to podkreślałem w poprzedniej na- 
szej pogadance — . powiązana . ty- 
siącem nici ze swą grupą studence- 
ką, winna poprzez każdego z Was, 
ZMP-owcy, oddziaływać na wszyst- 
kich studentów, agitować ich, prze- 
konywać „wyjaśniać, tak, by na- 
tchnąć ich wielkim, twórczym za- 
pałem entuzjastycznej, młodzieżowej 
pracy, która — wiemy to na przy- 
kładzie brygad Nowej Huty, Kora- 
bielnikowców, Zielińskiego, Sołdka, 
Bugdołów i Cichonia — euda zdzia- 
łać może! 

A nade wszsytko grupa ZMP 
niechaj dba © to, by każdy ZMP- 
owiec świecił „innym studentom 
wzorem į przykładem Miano 
„ZMP-owiec* to zaszczyt, honor, ale 
i większy obowiązek: obowiązek 
przodowaniaą we wzorowym prze- 
strzeganiu dyscypliny. I wykonania 
tego obowiązku przez każdego 
ZMP-owca trzebą surowo prze_ 
strzegać, 

Równocześnie miejcie oczy i uszy 
szeroko otwarte — na- podszepty 
wroga, ną dywersję rozbijaczy, 
szkodników, dających zły przykład, 
rozkładających moralność studen- 
tów. Zwalczajcie bumelantów j le- 
niów, wskazujcie, że czy tacy ko- 
ledzy tego chcą, czy: nie — służą 
wrogowi naszego ludowego państwa, 
szkodzą wykonaniu planu 6-leiniego, 
szkodzą młodzieży.. 

Dużo ma do powiedzenia w za. 
kresie przestrzegania dyscypliny 
studiowania starosta grupy studen- 
ckiej: prowadzi zeszyty, w których 
notuje frekwencję, sprawdzą uspra- 


Kronika studencka 


Gliwice 


BURSA DLA STUEDNTÓW 
WYDZ. GÓRNICZEGO P. Ś. 


Dla studentów Wydziału Górnicze- 
go Politechniki Śląskiej w Gliwicach 
otwarto ostatnio nową bursę; mieści 
się ona w wyremontowanym przez 
robotników SPB budynku, oddanym 
na ten cel przeż Prezydium Miej- 
skiej Rady Narodowej w Gliwicach. 

W końcu września załoga SPB 
przekazała bursę rektorowi Politech- 
niki Śląskiej próf, inż, Kuczewskie- 
mu. W odpowiedzi na serdeczne sło- 
wa robotników, zatrudnionych przy 
budowie bursy, rektor 
wyraził gorące podziękowania za 
terminowe i estetyczne wykonanie 
przebudowy gmachu. Na zdjęciu za- 
łoga SPB przekazuje budynek bursy 
rektorowi Kuczewskiemu. (bg) 


Warszawa 
MASOWE ZAWODY 
SPORTOWE W DNIU 
INAUGURACJI ROKU AKAD. 
NA AWF. 


W dniu inauguracji nowego, roku 
akademickiego, nu terenie warszaw 
skiej Akademii Wychowania Fi- 


Politechniki 


zycznego zorganizowane zostały 
masowe zawody o zdobycie odzna- 
ki SPO. Wszyscy słuchacze AWF 
w liczbje 385 osób zdobyli mini- 
mum na Odznakę; w trójboju lek- 
koatletycznym większość z nich 
przekroczyła znacznie minimum. 
Impreza trwała 2 godziny i była 
wspaniałą manifestacją tężyzny fi- 
zycznej czynem, którym stu- 
denci AWF wkroczyli w nowy rok 
akademicki. Żałować tylko nale- 
ży, że w zawodach nie wzięli udzia- 


łu studenci innych uczelni war- 
szawskich. 
(s=en) 
WYSTAWA „MŁODZIEŻ 


WALCZY O POKÓJ" 


30 października projektowane jest 
otwarcie w Warszawie ogólnopol- 
skiej wystawy prac studentów szkół 
artystycznych pn. „Młodzież wal- 
czy o pokój“. Organizacją wysta- 
wy zajmuje się Komitet Organiza- 
cyjny Wystawy przy Radzie Na- 
czelnej ZSP, Komitet korzysta z 
technicznej i  factowej pomocy 
Centr. Biura Wystaw  Artystycz- 
nych. 

W chwili obecnej zakończone zo- 
stały na uczelniach prace przygo- 
towawcze i rozpoczęto transport 


NA RUSZTOWANIACH 
DOMU AKADEMICKIEGO 


1/3 załogi robotniczej przy budo- 
wie domu akademickiego na tere- 
nie miasteczka akademickiego w 
Lublinie stanowili członkowie o- 
chotniczych brygad studenckich. 
Tak liczny udział studentów przy 
budowie ich domu pozwolił znacz- 
nie przyśpieszyć termin ukończe- 
nia budowy. 


We współzawodnictwie zorgani- 
zowanym na budowie na czoło wy- 
sunęła się brygada I-sza kol. Bo- 
bra, osiągając przeciętnie 186 proc. 
normy przy  rusztowaniach. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że stu- 
denci brygady I-szej dla uczczenia 
zbliżającej się rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej posta- 


nowili zamiast 10 godzin — uchwa- 
lonych na wspólnym zebraniu ro- 
botników i studentów — pracować 
12 godzin, dziennie. 

Wspólna praca przy budowie do- 
mu zbliżyła do siebie ZAMP-ow- 
ców ji nie ZAMP-owców; wielu 


członków ochotniczych brygad stu- 
denckich wyraziło chęć wstąpienia 
w szeregi ZMP. 


Drugie miejsce we współzawod- 
nietwie zajęła brygada IV. kol. 
Wronki, osiągając przy  betoniarce 
średnio 145 proc. Trzecia z kolei 
była brygada X-ta — przeciętnie 
137 proc.; w brygadzie tej szcze- 
gólnie wyróżniły się koleżanki — 
Wojtal i Kwiatkowska — po 166 
proc. 


Mury 4-piętrowego bloku A zo- 
stały wykończone,  Tynkowanie, 
wstawianie ram okiennych i inne 
róboty są już na ukończeniu. 143- 
osobowa grupa studentów  lubel- 
skich w cnwili, kiedy to piszemy, 
zamienia łopatę, kilof i kielnię 
znów na pióro i książkę, ażeby na 
odcinku nauki z równym entuzjaz- 
mem i zapałem realizować zadania 
Plenu 6-letniego, postawione przed 
naszą Uczelnią. 

Jerzy Iskierko 


prac na wystawę. Duża ilość nad- 
syłanych prac wskazuje, że Komi- 
tet będzje musiał zwrócić się do 
Min. Kultury i Sztuki z prośbą 
o zwiększenie ilości pomieszczeń 
przeznaczonych na wystawę. Spo- 
dziewane jest, że na wystawie znaj- 


dzie się ok. 1500 prac plastycz- 
nych. 
Pcza pracami studentów szkół 


znajdują się na wystawie także 
prace studentów PWSF z Łodzi 
Prace te — to 150 artystycznych 
fotografii oraz kilka krótkometra- 
żowych- filmów, l:tóre. będą wy- 
świetlane w czasie trwania wysta- 
wy. 

Już 4 października rozpoczęło 
pracę ogólnopolskie Jury wystawy, 
w skład którego wchodzą przedsta- 
wiciele KC PZPR, PKOP, ZPAP, 
SARP, Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki, ZG ZAMP jį Rady Naczelnej 
ZSP. Do tej pory odbywała się 
inwentaryzacja prac. 

W dniach 4—6 listepada prze- 
widuje się zorganizowanie konfe- 
rencji aktywu ZMP szkół arty- 
stycznych. Konferencja oceni wy- 
stawę a ponadto będzje dyskuto- 
wać na temat zadań artystycznego 
szkolnictwa wyższego i zadań wy- 
nikających stąd dla studentów í ich 
organizacji. 


Ę STUDIÓW 


wiedliwienia i ich wiarogodność 
itp, Waszym, ZMP-owcy, jako gru- 
py obowiązkiem jest udzielenie sta. 
roście odpowiedniej pomocy. Na- 
rażony on być może na niebezpie- 
czeństwo  uleganią naciskom ze 
strony zdemoralizowanych jednostek, 
na niebezpieczeństwo kumoterskie. 
go, czy biurokratycznego stylu pra- 
cy. Przed tymi niebezpieczeństwami 
winniśeie ge chronić, niezależnie od 
tego, czy jest on ZMP.owcem, czy 
nie. 

Grupa ZMP-owska winną uważać, 
czy takie same niebezpieczeństwo 
nie grozi odpowiedzialnym za WY- 
konanie rozporządzenia o dyscypli- 
nie niektórym pracownikom admi- 
nistracij uczelni. Wszelkie dostrze- 
żone niedociągnięcia — przekazuj- 
cie natychmiast do wyższej instan- 
cji ZMP, żądajcie przeprowadzenia 
odpowiedniej interwencji. Pomoże 
Wam tutaj Partia i kierownictwo 
uczelni, 

Siądźcie, koledzy ZMP-owcy z no- 
wopowstających grup ZMP-owskich 
— i pomyślcie sami, jakie mogą 
być inne jeszcze Wasze zadania w 
walce o przestrzeganie dyscypliny 
studiowania. Ograniczyłem się tutaj 
do małego wycinka tych zadań. Jest 
jeszcze wiele, wiele innych, nie- 
mniej ważnych, może nawet waż- 
niejszych. Pomyślcie więc, zasta. 
nówcie się — a za tydzień znowu 
się spotkamy. „AKTYWISTA* 


Planowo rozmieszczać 


studentów 
w Domach Akademickich! 


W Domu Akademickim w War- 
szawie przy ul. Górnośląskiej 
mieszka ok. 500 studentek różnych 
uczelni, a- mianowicie Akademii 
Medycznej, Szkoły Głównej Służby 
Zagranicznej, Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Akademii Sztuk 
Plastycznych; III í IV pietro za- 
jęte jest przez słuchaczy Studjum 
Przygotowawczego. 


Rozmieszczeniem studentek zaj- 
muje się samorząd Domu przy 
ścisłej współpracy z administracją. 
Przy przydzielaniu brane są pod 


uwagę wszystkie kryterja... z wy- 
jątkiem kierunku i lat studiów, 
tak np. w jednym z pokojów 


mieszkają studentki medycyny 1 i 
ostatniego roku studiów, słucnacz- 
ka Akademij Sztuk Plastycznych 
i studentka Państw, Wyższ. Szko- 
ły Muzycznej. 

Największą bolączką Domu Aka- 
demickiego przy ul. Górnośląskiej 
są łazienki; zdemontowane kilka 
miesięcy temu do chwili obecnej 
nie zastały jeszcze — z winy adini- 
nistracjj Domu — uruchomione — 
mimo długiego okresu wakacji, 
który powinien być wykorzystany 
dla wszelkiego rodzaju remontów. 

Samorząd siedmio-osobowy wy- 
brany w marcu b. r. zajęty żest 
jedynie rozmieszczeniem nowych 
mieszkanek do władz samorządo- 
wych Domu, wybory jak nas 
pojnformowano w samorządzie 
mają odbyć się dopiero w marcu 
Przyszłego roku. 


* 


Zagęszczenie w warszawskim 
„Akademiku“ na Placu Narutowicza 
jest obecnie większe, niż w roku 
ubiegłym, ponieważ ulokowano tu 
na razje wielu studentów, którzy 
zamieszkają w nowych domach. 
Domy te mają być oddane do użyt- 
ku w najbliższych dniach. 

Dla rozładowania tłoku przepro- 
wadzana jest Ścisła kontrola pomie- 
szczeń. Niestety administracja Do- 
mu nie otrzymała, jak twierdzi, 
Żadnej instrukcji w sprawie roz- 
mieszczanja studentów w-g łat stu- 
diów i Wydziałów, toteż akcja pla- 
nowego rozmieszczania przebiega 
espale i nie zawsze w odpowiedni 
sposób. Odbija się to oczywiście 
na studentach, zwłaszcza, że sale 
do nauki zostaną otwarte dopiero 
W połowje miesiąca. 

Poważne zastrzeżenia budzą rów- 
nież postawione przez samorząd 
i administrację terminy ukończe- 
nia akcji rozmieszczeniowej, a mia 
nowicje 20 października dla stu- 
dentów wyższych lat į dopiero od 
20 bm. dla nowowstępujących. Czy 
to mie trochę za późno? Mimo 
translokacjj do innych domów, na 
leżałoby jednak już od początku 
rozmieszczać studentów planowo 
w-g uczelni į lat studiów, co poz- 
woli uniknąć znanych z ubiegłych 
lat „wędrówek ludów“ po całym 
„Akademiku“. 


zb. 


OD REDAKCJI: może Admini- 
stracja i Samorządy D. A. w War- 


„ szawie zajmą w tej sprawie sta- 


nowisko,. Czekamy! 


Czy 
opłaciłeś już 
prenumeratę 


i. Poprostu? 


NKK K R W 


BOGUSŁAW A. KOGUT 


(fraament) 


' „DO LUISA AZCARATE” 


Wśród studentów całego świata 
$ przebiega fala gwałtownych prote- 
/ stów przeciwko aresztowaniu Luis 
| Azcaratea przez powolny waszyn- 
f gtońskiemu dyktatowi rząd francu- 
ê ski. Faszystowskie metody rządu 


francuskiego wzbudzają odrazę 


9 oburzenie wszystkich pokój miłu- 


t jących studentów. 


= 


rate. 
(Red.) 


— o tej sprawie 
jakże mówić trudno 


przeciw systemowi pęt 
i przemocy. 


sięgnie daleko za Ren 


walka. 
Walka to nasze życie 
nasza młodość i śpiew 


nie zostajecie sami, 
naszych serc i głosów 
są w Wami. 

Walczą. 


da PPP o ZPSZĘ 


au 3000100000 2 A a 


DENCI ŚWIATA 
wal 


Studenci argentyńscy zebrali po- 
nad 100 tysięcy podpisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim (w tym 60 ty- 
sięcy na wyższych uczelniach, a 40 


tysięcy wśród młodzieży szkół 
średnich). Te wspaniałe rezultaty 
akcji pokojowej osiągnięto mimo 


ostrych represji, jakie reżim Pero- 
na stosuje wobec bojowników po- 
koju. 

W ostatnich tygodniach  faszy- 
stowska policją Perona przepro- 
wadziła liczne aresztowania wśród 
bojowników o pokój, poddając ich 
torturom i nie cofając się nawet 
przed morderstwem. Zamordowano 
mianowicie Jorge Calvo, przywód- 
eę postępowej młodzieży argen- 
tyńskiej. Równocześnie Peron zło- 
żył deklarację o zamiarze wysłania 
oddziałów argentyńskich na Ko- 
reę. Masowe manifestacje, 1.300.000 
podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim, walka ludu argentyńskiego, 
w której wielki był udział studen- 
tów — zmusiły Perona do odwoła- 
nia tej awanturniczej deklaracji. 


W Wiedniu aresztowano trzech 
członków Wolnej Młodzieży Au- 
striackiej — za rozlepianie na mu- 
rach miasta haseł pokojwych, m. 
in. hasła „Ręce precz od Korei“, 


Wolna Młodzież Austriacka zor- 
ganizowała wielką imprezę poko- 
jową. Impreza odbyła się nad brze- 
giem Dunaju. Wzruszający był kul- 
minacyjny punkt obchodu, gdy w 
fale Dunaju wrzucono butelki za- 
wierające orędzie pokoju, skiero- 
wane do młodzieży węgierskiej. 


Mimo terroru stosowanego przez 
monarchofaszystów, którzy wtrącili 
do więzień i obozów koncentracyj- 
nych — na tortury i śmierć — ty- 
siące greckich studentów, w Gre- 
cji trwa uparta walka studentów o 
pokój i niezależność narodową. 
Trzech studentów zebrało w ciągu 
dwu dni 160 podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim; inne dwie grupy 
zebrały 150 i 115 podpisów. 


* 

Wśród 5.000.000 podpisów zebra- 
nych pod Apelem Sztokholmskim 
w Japonii — znajduje się również 
podpis Rokuro Kamiya. Rokuro 
Kamiya złożył swój podpis pod 
Apelem w więzieniu, dokąd wtrą- 
ciły go amerykańskie władze oku- 
pacyjne pod zarzutem dokonywania 
„gwałtów wobec ustawodawstwa 
okupacyjnego*. * Rokuro Kamiya 
šest znanym naukowcem, profeso- 
rem mechaniki Uniwersytetu To- 
hoku. 

Przywódcy studentów Uniwersy- 
tetu w Chicago zażądali natych- 
miastowego uchylenia zarządzenia 
o zawieszeniu w prawach studenc- 
kich Daniela Fox'a. Daniel Fox zo- 
stał zawieszony za rozpowszechnia- 
nie apelu o zakazie bomby atomo- 
wej. „Czyn“ ten został uznany za 
przestępstwo i pogwałcenie regula- 
minu uniwersyteckiego. Wśród pro- 
testujących przeciw temu prześla- 


dowaniu znajdują się czołowi 
działacze studenckich organizacji 
religijnych, politycznych i nauko- 
wych. 

$ 


Związek Studentów Japonii, sku- 
piający w swych szeregach 250.000 
członków, przesłał studentom Uni- 
wersytetu im. Kim-Ir-Sena w Phe- 
nianie (Korea) list z -braterskimi 


Zamieszczamy poniżej fragmenty 
wiersza młodego poety poznańskie- 
go, wiersza powstałego pod wpły- 
wem wieści o prześladowaniu Azca- 


Jeśli ukochało się walkę 


gdy nagle słowa, wszystkie razem 
pod ciężarem gniewu się ugną. 
Kolego Azcarate, dla Was 

nie nowina stanąć z wrogiem wręcz 
groźbie spojrzeć wyraźnie w oczy. 
Już w Hiszpanii umieliście stawać 


Nasz sprawiedliwy gniew 


i wszystkie uczucia nasze. 
Wy — kolego Azcarate — ani na moment 


i 


i Gibraltar. 


Od nas przyszłość oczekuje zwycięstw 
a do zwycięstwa wiedzie tylko 


miliony 
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Ce i Way 


pozdrowieniami. „Wasza zdecydo- 
wana walka o niepodległość — czy- 
tamy w liście — j jedność waszej 
ojczyzny, jest przykładem dla stu- 
dentów japońskich“ 


$ 


W czasie manifestacji studeutów 
miasta Gwalior (Indie), żądających 
poprawy warunków życia i nau- 
ki — policja oddała do manifestan- 
tów kilka salw. Dwu' studentów go- 
stało zabitych, Jeden z nich — te 
26-letni Hari Singh, syna inonterą, 
który — mimo strzałów policji i 
otrzymanych ran —wznosił w dal- 
szym ciągu bojowe okrzyki, dopóki 
trzy pociski — w gardło, w pierś 
i w ramię — nie pozbawiły go ży- 
cia. 

„Imię Hari Singh'a — pisze do 
MZS Wszechindyjską Federacja 
Studentów — stało się legendarne 
w całym Madhya Bharat. Dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi — lciiceiważąc za- 
kazy i prześladowania ze strony 
policji — przyszły oddać ostatni 
hołd  męczennikom. Prochy Hari 
Singh'a (ciało zostało spalone wg 
tamtejszych zwyczajów przyp. 
red.) policja poleciła wrzuciż do 
Gungesu. Mimo tego nakazu matka 
Bari Singh'a przekazała urnę z prn- 
chami syna Komitetowi Akcji Oby- 
watelskiej, jako tym, „do których 
prochy przynależą“ — jak się sa- 
ma wyraziła“. 

Warto dodać, że mimo gwałtów 
roiicjj Pandit Nehru, studenci 
Gwalior zebrali dotychczas 10.099 
z Pezżoj! pod Apelem Sziokholn2- 
skir. 


— 


= 

W związku z rozpoczęciem no- 
wego roku akademickiego przyby- 
wają na studia do Polskj studenci 
zagraniczni. W ramach wymiany 
przybyli już studenci bułgarscy, 
albańscy į węgierscy. Będą oni stu- 
diować w Warszawie i innych 
ośrodkach akademickich. 

Do Warszawy przybyło również 
na studja 7 studentów Polaków z 


Francji. Będą oni studiować na 
Akademii Medycznej i Uniwersy- 
tecie Warszawskim. 


* 

Rząd węgierski wybuduje w Pla- 
nie 5-letnim wiełkie miasto stu- 
denckie w Miskolcu. Miasto to sta- 
nie się centralnym ośrodkiem szko- 
lenia technicznego. Wyższe uczelnie 
techniczne zaopatrzone zostaną w 
najnowocześniejsze laboratoria i 
pomoce naukowe. 

Studenci znajdą pomieszczenie w 
komfortowo urządzonych domach. 
Wybudowane zostaną boiska spor- 
towe, baseny itp. 

Roboty wstępne zostały już roz- 
poczęte. Poczyniono przygotowania 
umóżliwiające trwanie robót przez 
całą zimę, 

w 


Na wszystkich kołach FOeJ 
(Wolna Młodzież Austriacka) na 
wyższych uczelniach w Austrii od- 
były się specjalne zebrania poświę- 
cone przygotowaniom i zobowiąza- 
niom z okazji złotu 50.000 młodzie- 
ży, członków FOeJ, który odbędzie 
się na wiosnę przyszłego roku. 

Zlot będzie poteżną manifestacją 
woli pokoju, woli wywalczenia 
przez młodzież austriacka u boku 
klasy robotniczej lepszego jutrą 
dla swej ojczyzny. 

(M) 


MUE EE. EYE sA 


PO RRT S-Gu"qg 


Poemat, który zamieszczamy, jest drugą wersją tekstu opubliko» 
wanego w „Sztandarze Młodych", nr 70, z dnia 22 lipca br. Pierwszą 
redakcję zaopatrzył Woroszylski podtytułem „Szkic poematu”. Nie 
uważał jej zatem za ostateczną. Poeta, który nastawia swoją twór 
czość na formy estradowe, adresowane do czytelnika mie przyżwy= 
czajonego do skomplikowanych formuł poetyckich, przeznaczone do 
recytacji, stoi na stanowisku, że najwyższym sprawdzianem warto- 
ści utworu poetyckiego jest jego szeroka społeczna użyteczność. 
Dlatego w szeregu dyskusji na wieczorach autorskich w środowisku 
robotniczego i chłopskiego odbiorcy (przede wszystkim młodzieży) 
sprawdził oddziaływanie poematu. Rezultatem uwag krytycznych są 
pewne mutacje tekstu. 

Poemat Woroszylskiego ma bardzo specyficzną, jak na ten ro= 
dzaj literacki, konstrukcję. Zbudowany jest na zasadzie fabularnej. 
Główny bohater, Zdzisiek, nie jest postacią autentyczną. Element 
fikcji literackiej w przedstawieniu losu bohatera wystąpił tu więc 
ze szczególną wyrazistością. Typowe i poetycko prawdziwe potrakto 
wanie Zdzicha tym bardziej obowiązywała autora. 

Najistotniejsze zmiany dotyczą właśnie fubuły, W pierwszej 
wersji Zdzich „przeobraża się* najpierw deklaratywnie po rozmo- 
wie z przewodniczącym ZMP. W drugiej — przemiana następuje 
w toku pracy. Poprzez akcję, a nie słowną deklarację Zdzicha, czy- 
telnik dowiaduje się o tej przemianie. Dla porównania przytoczumy 
ostatnie wiersze fragmentu „Zawód“ w pierwotnej postac 

Przestępuje Zdzisiek 

na nogę z nogi: 

myśli słuszne 

i nie trudne wcale. 
Zapytał przewodniczący: 
— Odchodzisz? 

Zdzisiek odpowiedział: 
— Zostaję. 

W związku z tym zaistniała konieczność uzupełnienia poematu. 
Wkomponowanym dodatkiem jest rozdział „Szły dni“. Wzbogacił on 
utwór także informacją o pochodzeniu społecznym. Zdzicha. Dzięki 
temu szersza motywację uzyskała jego decyzja ił bardziej zrozumia- 
łe stały się nadzieje, jakie Zdzich wiązał z pracą w, Nowej Hucie. 

Pozostałe zmiany polegają na przestawieniu kolejności nie- 
których rozdziałów i na drobnych korekturach stylu poetyckiego. 

Niżej zamieszczony tekst odczytał Woroszylski przed opubliko- 
waniem na wieczorze autorskim w 53 ochotniczej brygadzie ZMP 


w Nowej Hucie. 


JESZCZE NOC 


Jeszcze noc, jeszcze noc, jeszcze nog 
w kołach szumi, kołysze wagony, 
wiatr za oknem iskry unosi — 
„„.frunąć z wiatrem, przegonić 
pociąg, który jak żółw się wlecze, 
znirzeń w jutro choć na chwileczkę, 
póki noc, póki noc, póki noc! 

w kołach szumi, kołysze wagony.." 


— Będą gorsze czy lepsze? 
Łatwiejsze czy trudniejsze? 

Jak w ciemności 

twarz przyszłych dni 

rozpoznać? 

Oczy do snu lepią się, 

pociąg dygoce, naprzód niesie — 
ale spać 

w taką noc 

nie można. 


Niech nie śpł, niech myśli, 

swych dążeń upartych siłą 

niech mrok zetrze z szyb! 

Przecież 

to jest właśnie młodość, mei najmiłsi: 
nocnych dróg niecierpliwość, 

która przybliżą Świt. 


Zanim 
pociąg 
swoje wyhuczy, 
zanim dalej ruszy sam czas, 
tłokami ludzkiej woli popychany, 
on — nie czeka, 
` on jest już 
na Nowej Hucie, 
wiejski chłopak Ždzich, 
marzeń ambitnych mechanik, 


Zanim 
z brzaskiem 


wynurzy się zarys 

wielu dni i nocy powszednich, 
on — nie czeka: 

skulony na ławce wagonu, 
zrywa się, bicgnie, 

aby kształt ich i smak 

poznać zaraz. c 

No cóż, przyjacielu: 
przeciwieństwa napotkasz różne. 
Ałe trzeba, byś pojął, 
naprzekór zwątpieniem i biedom, 
że przyszle dni, 

chociaż trudne, 

dlatego. że trudne — 

razem dobre 

i piękne 

będą. 


we hh 
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WIKTOR WOROSZYLSKI | 


Ochotniczym brygadom zetempowskim 
pracującym przy budowie stutysięćznego 
miasta Nowa Huta pod Krakowem. 


WIOSNA 


O kraju mój, rosnący w górę, 

ziemio radości i postępu, 

dziejów zrodziła cię wichura, a 
burzliwa krew w twych żyłach tętni! 


Nasz każdy rok, nasz każdy miesiąc 
jest pędem w przyszłość nieustannym — 
klatki piersiowe już nie mieszczą 

serc, które dudnią i nie staną 


Na rusztowaniach socjalizmu 

jeden kierunek znamy: naprzód! 
Murarzem stała się ojczyzna, 
piechurem w niestrudzonym marszu, 


I my, picchurzy, my, murarze, 
krajowi dotrzymując kroku, 

nie znamy przerw na wspólnej trasie 
sławnych pochodów, wielkich robót, 


«Na Nowej Hucie — polska wiosna, 
Place, rowami przeorane, 

pachną wspomnieniem Komsomolska, 
gdy pierwszy dźwig podnosi ramię, 


gdy w chmurze kurzu przemknie ciągnik, 
a za nim — stu ciągników bractwo, 

gdy lokomotyw gwizd przeciąsły 

wtacza na stację nowy transport 


cegieł i belek, które żyją — 
życie im dały ludzkie ręce, 
gdy betoniarka krótką szyją 
kręci i mruczy: prędzej, prędzej!.. 


Na Nowej Hucie — polska wiosna. 
Przyjaźni doskonałym prawem 

inżynier schyla się nad planem 

w mieście o dźwięcznej nazwie: Moskwa, 


I oto w podkrakowską ziemię 
nieistniejący jeszcze gmach 
fundament wpuszcza, jak karzenie, 
już ściany piętrzą się i dach 


na Ściany się wdrapuje, zręcznie, 
już dymi komin zasanańy, 

z nowego kiani wodą 'cieknie, 
na oknach lśnią słoneczne plamy... 


Dla robaków jest ten dom, 
ambitnych, mądrych, silnych ludzi, 
Produkcji milion, miliard ton 

z ich rąk na Świat po szynach pójdzie, 


A wielkie piece Nowej Huty 

wraz z potokami wrzącej stali 

wytopią z dni niełatwych rudy 

metal radosnych lat — socjalizm, f M 


Żdzichu, spotkaliśmy się znów, 
kiedy do pracy szła brygada — 
poranek budził tupot nóg, 

na fali pieśni płynął sztandar. 


Jak cię zatrzymać, kiedy czeka 
transporter, niecierpliwie hucząc 
Í cegła Ignie do rąk?... 

Jam ciekaw 
twych nowych myśli, przeżyć, uczuć... 


Szybko przeszedłeś 
i w przelocie 
podałeś mi gorącą dłoń. 


Nowa Huta śpicszy się, rośnie, 
my 

śpicszymy się, rośniemy 

wraz z nią. 


ZAWÓD 


W naszym życiu 

nie wszystko 

jest zaraz różowe 

i nie zawsze przyjemne 

to, co słuszne: 

nieraz trzeba 

gryźć i gryźć 

razowiec, ` 
nim się na ciastko zasłuży, 


Przyjechali niektórzy, 
myśleli: cudo, 

nauka, 

technika, 

fach. 

Tu zaś powiadają: 
Noś cegły. Buduj. 
Mechanika później. 
Fakt. 


„.Bolą 

kości 

od pracy niemądrej; 

a ty ciągle 

ładuj i ładuj > 
Cóż dziwnego, 

że ten i ów niedoszły monter 

myśli przeżuwą 

nieładne. 


Znowu 

cegły 

i belki 

i wapno — 

do mózgu 7dzicha też wkrada sfe niechęć. 
A możeby tak 

na wszystko 

ręką machnąć? 


ilustr, H. Krzysztofiałe 
A możeby 
po szczęście 
gdzieindziej pojechać? 
Nie taki miał być 
z Nowej Huty powrót 
ale cóż, kiedy Zdzisiek 
goryczy pełen. 
Pomyślał 
i swoje wahania powlókł 
do przewodniczącego 
Z MP. 


Przewodniczący 

wysłuchał, 

wciągnął powietrze w płuca: 
— Chcesz jechać? 

Siłą 

nie trzymamy nikogo. 

Ale jabym 

Nowej Huty pierworództwa 
tak łatwo, jak ty. 

nie oddał. 


Chcesz jechać? 

Jedź. Brygada zostanie, 
A ty d 

nigdy i nigdzie 

niczym nie będziesz, 
jeżeli nie pojmiesz, 

że socjalizm powstaje 

z naszego wysiłku, 

z naszych wyrzeczeń. 
Bolszęwicy 

niejeden dźwignęli ciężar, 
komsomolcy 

robili do ostatniego tchu, 
zanim pierwszy plan pięcioletni stężał 
w beton dróg, 

mury miast, 

stal nowych hut 


Będzie i nauka 

i obrany zawód: 
zawarczy motor 

lub tokarka ostra. 
Ale dziś nam trzeba 


do cegły załóg. 


į Jeśli starczy cierpliwości — 


zostań. . 
Zawód? 

Gubić nie warto marzenia o tyni, 

lecz gdy w pracy przeszkadze — 

do namiotu je zanieś 

i wiedz: 

tej pierwszej 

czarnej roboty 

nikt 

nie wykona 

za nas, ` 


Przestępuje Zdzisiek 

z nogi na nogę. A 1 
Przewodniczący Hynt mę am rrav EWY 
przerwał PODNIESIE i ohi 
dowodzenia nić: 

— No jak — zapytał — myślisz odejść? 

Zdzisiek - : 
nie odpowiedział 

nie, 


SZŁY DNI 


I dni ruszyły, prześcigając się w pośpiechu, 

w marszu formując za tygodniem tydzień. 
Niezgorsze nogi musiał mieć ten piechur, 

który za nimi nie pozostał w tyle. 

Lecz Zdzisieck — cóż? Nie wróg, nie obcy przecież! 


Syn wdowy małorołnej, zetempowiec. 
Wczoraj nie umiał wątpliwości węzła przeciąć, 
dziś — sto doświadczeń decyzję podpowie 


Praca koszulę mu do ciała lepi, 

rwie mięśnie, dlonie do krwi ściera, 
lecz pracy dni pomogą pojąć lepiej, 
co będzie jutro, co tworzymy teraz. 


Bywają słowa piękne, słowa wielkie, 

lecz trudno tak: w czym wielkość — sam się domyśll 
Żeby nie było słowo pustym dźwiękiem, 

w trudzie ogromnym rodzi się świadomość. 


Huczały burze zebrań żctempowskich, 
zrodzone w prac powszednich wichrach, 
błyskawie ślad w spojrzeniu Zdzicha został, 
wiatru gorący podmuch, twarde: wytrwać! 


Niejeden sobie w mózgu kąt przejaśnił, 
gnąc plecy w kolektywie robotniczym, 
Koledzy dali poznać sens przyjaźni, 

żądając wiele, nie pobłażając w niczym, 


Gąszcz wahań wykarczował nie natychmiast 
i jeszcze była niejedna chwila przykra — 
lecz obok dłoni karczowało tysiąc, 

na nogi stawiał .towarzyszy przykład, 


I choć nie poszedł do przewodniczącego, 
by po miesiącu odpowiedzieć na pytanie — 
każdym chlaśnięciem wapnem, każdą cegłą 
sam sobie odpowiadał Zdzich; zostaję! 


ROREA 


x 
Dzień, jak inne. 

Dlaczego zawzięciej 

na budowie praca goreje? 

«Radio 

przyniosło wieść 

o napadzie imperialistów 

na Koreę. 

I nagle — k 
obcy krajobraz przed oczyma staje. 
Surowọ zaciskasz wargi, 

jakby 

do twego mieszkania - 

rozbestwiony najeźdźca wtargnął, 


Z pracy, 

jak zwykle, 

wracali z pieśnią. 

Na wiecu 

przemawiali przodownicy: 

— Wróg nie przejdzie! Nasi odepchną 
wroga od wolnej granicy! 


Głos 

Zdziśka, 

jak kurier zadyszany, biegnie: 
— Przodowpikiem 

nie byłem 

do dzisiaj, 

od dzisiaj 

będę! 


Hymny 

odegrała orkiestra, 
Brygady 
odmaszerowywały _o kolei. 
Ale została w sercach 
myśl 

o walczącej Korcl. 


I na całej 

rozległej 

Nowej Hucie 

w ów wieczór 

nie wątpił nikt, 

że z jednego metalu są wykute 
naszej pracy 

i ich walki 

dni, 


WIEŚ, NA KTÓREJ TERENIE 
POWSTAJE NOWA HUTA 


Nazwa tej wsi — Mogiła. 

Dziejonis, który kiedyś przyjdzie, 
nicch wie: ta nazwa mówiła _ 

© ciemności beznadziejnej, o krzywdzie 


o śmiertelnym pocie parobków, 

o tępej kułackiej chciwości, 

o żywocie zwierzęcym — rok po roku, 1:03 
o widnokręgu węższym, niż oko dojrzy, 4 17a 


Nowy trakt już biegnie przez wieś, 
fundamentom domów ugór się poddał, 
ale nie chce bez walki do mogiły zejść 
przeszłość zła, ponura i podła. 


Nocą ktoś przeciął kable, 

brudną plotkę ktoś puścił ną postrach, 
kamień zza węgła nagle 

uderzył w pierś zetempowca. 


Wracającym od księdza tercjatkom 
został w uszach -szept o antychryścić, 
Wódka wlewa się w kułackie gardło, 
budząc lepkie, plugawe myśli. 


«W niedzielę szedł Zdzisiek drogą, 

za nim wjókł się lipcowy upał 

I zderzyły się z wrogiego spojrzenia kłodą 
zetempowska duma i upór, 


Na szyi — czerwony krawat, 
symbol długicj i trudnej walki: 
Wróg by wolał, aby pręga krwawa 
strykiem ścisnęłą kark. 


Nie nam wzroku kulaka baó się! 
Na budowie, w opłotkach wsi «= 
wroga bijąc, rozglądając stę bacznie, 
my >= tworzymy, rośniemy w siłę, 


Ale póty, póki trwa Mogiła 

(jutro zapomni tej nazwy), 

niech czujności prawo w mózg nam wbija, 
sths dyscypliny żelaznej, - 
prawde, że budowa-walka znaczy, 
że nic damy się złamać ni żgiąć. 

Nowa Huta, budując, walczy 

1 my 

walczymy 

wraz Z nią, 


PIEŚŃ O KOLEKTYWIE 


Słońce skórę spaliło na brąz, 
letnie wiatry wyrzeźbiły (warz, 
co dzień kielnię do ręki biorąc, 
ciężar myśli Zdzisiek odważa, > 


Żeby cegła mocno tkwiła w murze, 
żeby domy stanęły wielkie, 

cegłu z cegły zewrzeć się musi, 
człowiek musi się zewrzeć m człowiekiem, 


Nie ma takich zadań nielekkich, 
nie ma tak ogromnego dzieła, 
aby mu nie podołał kolektyw, 
który spaja cehtent — idea. 


Cegła szorstkość przyrodzoną traci, 
gdy towarzysz poda ją sprawnie, 
gdy nie umiesz — kólektyw doradzi, 
kiedy błądzisz — powie ci prawdę, 


On nauczy cię godnym się stać 
towatzyszy w walce poległych. 
Jakaż hnńha większa niż ta, 
kiedy kogoś potępi kolektyw? 


Jeśli rośniesz i dążysz bez przerwy 
l horyzont wciąż szerszy Ogarniusz, 
kiedyś przyjmie cię w swe szeregi 
kolektyw najlepszych — Partia, 


Może czas ten dla Zdzicha bliski, 
może już, może dziś wieczorem... 

Nie na darmo w źrenicach błyszczy 
zrozumienie, pewniejsze niż wczoraj! 
Słońce skórę spaliło na brąz, 

jutro minie lato przedziwne, 

co dzień kielnię do ręki biorąc, 

myśli Zdzisiek o kolektywie, 


tym, co w trudnej chwili otuchy doda, 
kiedy padasz — silną dłonią podniesie. 


— Kolektywie serdeczny, Polsko Ludowa, 
tobie każda i myśl į pieśń, 


ZNOWU NOC I RANEK 


Nocą jak wielkie obozowiska 
wygląda teren budowy, 

Cisza. Nikogo. I tylko nisko 
spuścił się księżyc —= wartownik. 


Z niedalekich zbóż czasem frunie wiatr, 
rusztowania zawadzi oddechem. 

FK wtedy — nagle — w baśniowy świat 
zamienia się ziemia techniki, 


Jak wstrzymane w biegu strumienie = [śnią 
transporterów wklęsłe łożyska. 

Z fali plachu zwalistej zaczęty dom — 
tajemnicza wynurza się wyspa. 


Zaś dzwigi, zdziwione nocy fantastyką, 
ze swoich wieżyczek rogatych 
przyglądają się mrugającym gwiazdom 

l śpiącym namiotom brygady. 


Wieczorem był ruch i zamęt i gwar: 

nowych rezerw zapał na stację wjeżdżał.. 

Ile trwałych przyjaźni w ten wieczór zawarto! 
Jak tętniła pieśniami radość największa! 


A teraz — cisza. Odpłynęli 

junacy ną snu krzaczasty brzeg. 

Namioty — nie drgną. I tylko w jednym 
słychać gorący szept: 


— Tu huta wyrośnie, Gigant. 
I miasto — pojąć to umiesz? 
Wraz ż miastem będzie się dźwigać 
socjalizm, Później — komunizm... 


~ Czekaj, czekaj, zatrzymaj myślt 
komunizm — co to znaczy? 
= Komunizm = 

to my, 
nowi ludzie, wychowani w pracy, 
komunizm. 


W tym miejscu rozmowę przerwał 

u wejścia namiotu wyrosły cień: 

= Koledzy, nagle transport wyładować Arzeba, 
kio ochotniczo pomóc chce? 


Pierwszy promień noc pracowitą dtążył, 
myślał Zdzisiek, cegłę ostatnią ujmując: 
— Za mało jeszcze czytałem książek, 

nie umiem wytłumaczyć, co to komunizm 


Jakże 

podszepnąć myśl mu, 

że wychodząc naprzeciw 
npędzącym dniom 

Nowa Huta 

uczy się 

komunizmu 

i my się uczymy 

wraz a nią, 


POŻEGNANIE 


Nad Nową Hutą świt. zawsze ż nami będnie 


Pożegnajmy się, Zdzisiek, naszą 

Czeka niecierpiiwa . 
nas obu młodość; 
robota. Ale 

Ale wiem: wytrwałości 


jeszcze o tobie usłyszę 
jeszcze cię spotkam. hiech dojrzałość 


młodości towarzysży, 


Wielki j k 

tlki jest nasz kraj t chotb 
i wielki jest nasa plan R 
L wielkie życie ji Ad a uj 
Gdzie budują, Ją; 
ek WATGĄ, poc 
gdzie uczą się = R 
wszędzie tam. 4 c? 
spotkamy się znowu, zę 
Zdzisiek, 

Nad Nową Hutą świt, 

Razem Znowu idą do pracy koledzy, 
marzyć, krok sprężysty 
zrywać się, brygada odmier£a. 
biec, Musisz dogonić ich, Zdzichu, 
razem śpiesz się, leć! 
na bliskość dotyku Jeszcze 
do komunizmu podejśćł spotkamy sią 
I nie skończy się nigdy, nieraz. 


nauczymy wię również == 


Akademicki Teatr Kukiełkowy 
w Międzyzdrojach 


esteśmy w Międzyzdro- 
jach. Pełnia słoneczne- 
go lata. Na rozgrzanej 
do białości plaży — 
tłok, zdawałoby się, że 
zjechało tutaj na wczasy co naj- 
mniej pół Polski, a Kto wie czy 
i nie pół Czechosłowacji, bo co krok 
słychać rozmowy prowadzone po 
czesku i słowacku. Robotnicy pol» 
scy i czechosłowaccy korzystają tu 
z dobrze zasłużonego odpoczynku, 
pławią się w słońcu i morżu. 


Odpoczywamy i my — uczestnicy 
Studenckiego Obozu Zdrowotnego 


w Międzyzdrojach. Któż z nas, 


mógł marzyć o takim odpoczynku 
przed wojną?.. Nie warto nawet 
wspominać. Czujemy się tutaj do- 
skonałe. Opaleni „na murzyna” 
śmiejemy się radośnie do słońca, 
morza i żieleni świerkowych lasów, 
ńabieramy nowych sił do dalszej 
pracy na uczelni. 


Wieczory —= to osobny rozdział. 


"Mamy dwie własne świetlice, w 


których czujemy się jak u siebie 
w domu. Tu urządzamy wieczorki 
towarzyskie, dyskutujemy nieraz 
bardzo długo i zawzięcie na tema- 
ty polityczne, społeczne i kultural- 
ne, tu słuchamy radia i czytamy 
prasę, urządzamy turnieje szacho- 
we i tenisa stołowego, tu wreszcie 
przygotowujemy się do pracy spo- 
łecznej i wystąpień na zewnątrz... 
Bo przecież wśród radości wczaso= 
wego odpoczynku nie zapominamy 
6 naszych obowiązkach, nie odry- 
wamy się ani na chwile od zagad- 
nień życia i jego problemów. 


W okresie, kiedy rozpoczął obra- 
dy Kongres MZS w Pradze. długo 
zastanawialiśmy się, w jakiej for- 
mie moglibyśmy uczcić to tak waż- 
ne dla nas wydarzenie. I oto ktoś 
rzucił projekt stworzenia Akade- 
miekiego Teatru _ Kukiełkowego, 
który poprzez celną satyrę poli- 
tyczną przyczyniłby się do dzieła 
walki o pokój. 


Od projektu do jego realizacji 
dzielił nas tylko krok, bo czegóż 
nie dokona zapał młodzieńczy i 
wiara w słuszność przedsięwzięcia. 
Z energią zabraliśmy się do pracy. 
Na czele grupy stanął kol. Włodzi- 
mierz Grygoriew, student wydziału 
scenograficznego z Warszawy. On 
to stał się duszą i kierownikiem ca- 


łego przedsięwzięcia. 


Początkowo trudności było co nie 
miara. Nie mogliśmy nigdzie do- 
stać najbardziej niezbędnyca ma- 
teriałów dla zrobienia lalek i scen- 
ki. Wszystkie prace musiały być 
wykonane systemem gospodarczym. 
W końcu jednak trudności zostały 
pokonane i w przewidzianym ter- 
minie przystąpiliśmy do prób, 


Z próbami czytanymi było jeszcze 
pół biedy. Ale poruszanie lalek — 
to już cały problem i to wcale nie 
łatwy do rozwiązania. Jednak kol. 
Grygoriew okazał się niestrudzo- 
nym instruktorem i reżyserem. 
Z „anielską“ cierpliwością uczył, 
poprowiał usterki, korygował każ- 
de fałszywe pociągnięcie, 


Aż wreszcie wszystko zostało za- 
pięte na ostatni guzik, Nadszedł 


dzień premiery, Z tremą nieopi- 
saną patrzyliśmy na wypełnioną po 
brzegi olbrzymią salę „Uśmiechu 
Wczasów". Ale pierwszy wybućh 
śmiechu na widowni i pierwsze 
oklaski rozproszyły tremę i wątpli- 
wości. I tak już było do końca. 
Śmiech i oklaski, oklaski i śmiech, 


Najwięcej wesołości wywoływa= 
ła postać Augusta Bęc-Waąlskiego, 
który paradował w otoczeniu kre- 
atur ginącego świata. 


„Hej, hej Bęc-Walski 
Wodzu nasz duchowy 
Otrumaniaj dalej 
Nasze puste głowy“. 


Pozytywne postacie naszej sztuki 
publiczność witała oklaskami. 
Szczególnym powodzeniem cieszył 
się górnik ze Śląska, który ostrością 
dowcipu i jasnością spojrzenia na 
świst zdobył sobie ogólne uznanie 
widowni. 


Nie będę nawet próbował opisy- 
WAĆ naszej radości popremierowej. 
Teraz ze wzmożoną energią i za= 
pałem przystąpiliśmy do organizð- 
wania dalszych przedstawień, z któ- 
rych dochód  przeznaczyliśmy na 
zakupienie biblioteczki dla Szkoły 
Podstawowej w Międzyzdrojach, 
oraz na fundusz pomocy ofiarom 
barbarzyńskich bombardowań ame- 
rykańskich w Korei. 


W następnym etapie naszej pracy 
wyruszyliśmy na wieś. Między ine 
nymi daliśmy występ naszego tea- 
trzyku podczas uroczystości dożyna 
kowych w spółdzielni produkcyj 
nej w Dargobądziu. Razem 2 naa 
szym teatrzykiem występował zor- 
ganizowany przez nas zespół baa* 
letowy, recytatorski i chóralny. 


Najwięcej jednak radości i sa- 
tysfakcji doświadczyliśmy podczas 
występu, który urządziliśmy w dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego w Szków 
le Podstawowej, 


Trzeba było widzieć rozradowa= 
ne, roześmiane twarze dzleciarni, 
trzeba było słyszeć ich oklaski, aby 
zrozumieć naszą radość, Warto bye 
ło popracować, żeby przeżyć taki 
dzień. Dzieciarnia nie chciała naB 
dosłownie wypuścić. "To był nasz 
prawdziwy triumf. 


Z obozu w Międzyzdrojach wra 
caliśmy opaleni, wypoczęci, a jeda 
nocześnie zadowoleni z dobrze speła 
nionego obowiązku. Dziś zabieramy 
się już do nauki i pracy. 


A co będzie z naszym Akadee 
mickim Teatreh  Kuklełkowym? 
Czy nie warto poświęcić mu trochę 
wolnego czasu? 


Nasi aktorzy — lalki przyjechały 
do Łodzi w zamkniętej skrzyni 
i drzemią w niej dotąd. Czy nie 
warto je obudzić? Czy nie warto, 
by znowu zaczęły przemawiać do 
publiczności, smagać biczem satyty 
politycznej, wywoływać radość i 
śmiech? 

Czesław Petelski 
PWSF — Łódź 


(Zdjęcia autoru) 


Publiczność, szczególnie ta najmłodsza, bawi się doskonale 
anma EA 


P O EROSTU I1 


W sprawie 
Biblioteki Uniwersyteckiej 


w Warszawie 


W odpowiedzi na drukowane 
przez nas w n-rze 25 (111) z dnia 
z2.IX br. uwagi jednego z naszych 
czytelników dotyczące pracy Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej w Warsza- 
wie, Dyrektor Biblioteki Doc. dr 
Adam Lewak nadesłał nam „spro- 
stowanie', które z ustawowego obo- 
wiązku drukujemy poniżej w ca- 
łości. 


Artykuł o Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Warszawie ddukowany w ostatn:m pu- 
merze ,Po porstu Świadczy o tym, że 
spiawa biblioteki nie jest dla młodzieży 
chojętna. Autor nie skorzystał jednak 
z możliwości po rtormowania się u źród 
ła i dlatego niektóre zarzuty są zbyt po- 
ctcpne. 

1) Pierwszy zarzut, że czyteł1'k czeka 
na zamówioną ksiązkę 24 godziny nie 
odpcwiada rzeczywistości. Ksatezka Za- 
mowiona przed godziną 16-tą dostaje się 
w ręce czyłe nika do wypozy zam w 
p.reciągu 2 goaz I, do Czytelni w prze- 
ciągu 15-tu do 30-tu minut, Jeżeli książ- 
ką zamawia się po godz. 16-tej otrzy nu- 
je się ją nastęjn:ego ranka o godz. 3-tej. 
an’: frekwencja popołudniowa, ani wa- 
runki lokalowe, ani ilość per;onelu En- 
b ioteki Uniwers; ieckiej w Wurszawie 
ri- pozwalają na taką samą tbziuvę 
czytelników p południu jak  n:zed 
godz. 16-tą. 

2) Po drugie: zarzut, że Piblivt:ka 
udostępnia nowości naukowe dopiero po 
upływie 6 miesięcy od chwili wydania 
książki, jest też  pochopny Nowości 
naukowe wpływają do Biblioteki z 
egzemplarza obowiązkowego. Podięczni- 
ki uniwersyteckie i ważniejsze prace do- 
syczące życia współczesnego kupuje się 
w większej ilości egzemplarzy. Od chwi- 
li wpłynięcia ksiażki do Bibliotek. Uni- 
wersyteckiej w Warszawie da czasu 
udostępnienia jej czytelnikowi nigdy 
nie upływa więcej niż owa tygodnie, po- 
trzebne na biblioteczne opracowanie 
książki do kilku katalogów. 

Wyjątek stanowią książki, które idą 
do oprawy. W Warszawie mamy za ma- 
ło warsztatów introligatorskich, a i 1e 
nastawione są przede wszystkim na 
oprawy księgarskie. W Bibliotece ctraću- 
je introligatornia ciasna i niewystearcza- 
jąca. Książki oddaje się wise do pra- 
ccwni introligatorskich nawet poza War- 
szawą, Mimo to oprawa trwa z wiel- 
ką krzywdą dla Biblioteki i dla czy- 
felników zbyt długo. Zaradzilibyśsmy te=- 
mu radykalnie gdyby np. ZAMP zorga- 
rizował pracownie introligatorską, któ- 
ra miałaby zapewnioną od nas ciasłą 
pracę. © konieczności oprawienia ksią: 
żek przed oddaniem ich czytelnikowi 
jest chyba każdy przeświadczuny. 

3) Po trzecie: o naradzie pracowników 
z cz: ielnikami w kwietniu rb umiesz- 
czono zawiadomienie na dwa tygodnie 
przed terminem przy wejściu do Biblio- 
teki, przy okienku wypożyczalni oraz 
przy książce obecności w Czytelni, tak, 
że ktokolwiek odwiedzał Bibliotekę mu- 
siał się o naradzie tej dowiedzieć. 
Pierwsi w Polsce rozpoczęliśmy wów - 
czas akcję wsnólnvch nArad z czv*talni- 
kami — z bibliotekarzami uniwersytecki- 
mi i wychodziliśmy z założenia. że do 
narady tej potrzebni są przede wszyst- 
kim czytelnicy Korzystający z naszych 
zbiorów. Obecnych wówczas w Czytel- 
ni zaproszono nawet ustnie dodatkowo. 

4) Pc czwarte: Pierwsze wydanie Ka- 
pitału — Marxa pokazano Warszawie na 
2-ch wystawach urządzonych w Biblio- 
tece Uniwersyteckiej w Warszawie. Z 
książek Czytelni Pouręcznej brzeniekio- 
ro je do działu książek cennych. świa- 
dome 1 celowo, aby ten rzadki egzem- 
piarz uchronić przed  zbrudzeniem i 
zniszczeniem przez czytelników. 

Inne wydanie „KAPITAŁU“ w jezy- 
kach polskim, rosyjskim i niemieckim 
były i są do stałej dyspozycji czytelni- 
ków w czytelni Biblioteki Uniwersytec- 
kiej w Warszawie, a należy ich szukać 
we wszystkich katalogach pod hasłem 
Marx Karl. 

Biblioteka zdaje sobie sprawę ze 
swoich braków i niedociągnięć i dąży 
do usprawnienia swych prac. Między 
innymi usprawnieniami zanotować może 
fakty takie jak ten, że w ostatnim roku 
akademickim otworzyła czytelnię w nie- 
dzielę i święta, przedłużyła jej czas 
otwarcia do godz. 21-ej, uruchomiła wy- 
pożyczalnię codziennie po południu, za- 
miast jak poprzednio dwa razy w typod- 
niu i zorganizowała dla nowych czy- 
telników 11 pogadanek „Jak należy ko- 
Tzystać ze zbiorów bibliotecznych. 

Nawiązując zaś do pytania jak pra- 
cuje Biblioteka Uniwersytecka w War- 
szawie — stwierdzamy według sj:rawoz- 
dań, że w ostatnim roku akademickim 
powiększyła swe zbiory o 36,750 vol., 
skot+ cgowała 70.656 tomów, opracowała 
85.579 zamówień, przyjęła 45.550 odwie- 
dzia w czytelniach. Prócz tych prac co- 
dz rych. przeprowadzono m in zor- 
gan cwanie nowych działów rękopisów 
i kartografii, W okresie od r. 1945 da 
1.IX.1950 przekazano 350.435 vol. książek 
i c.atcpism — zakładom uniwersyteckim 
i irin instytucjom — które Biblioieka 
zabczrtjeczyła w czasie wojnv. 

Prace te prowadzi Biblioteka w gma- 
chu ledwie wystarczającym na 75 proc. 
zgromadzonych tam zbiorów, w ogro- 
mie których nie orientuje się wieie 
osób. Mieliśmy tego dowód. gdy nawet 
jeden z księgarzy zaproponował Bibiio- 
tace przy wybieraniu nowości przynie- 
sienie do księgarni całego katalogu 
Eibiioteki Uniwersyteckiej w Warsza- 
wie. nie wyobrażając sobie, że kata'og 
Bihiicteki zawiera przeszło półtora mi- 
lona kart katalogowych i przeszlo 
1.000 pudeł z tymi kartami. 


Adam Lewax. 


Powyższe „wyjaśnienia“ Dyrek- 
tora Biblioteki Uniwersyteckiej 
drukujemy z zażenowaniem i przy- 
krością. Przede wszystkim dlatego, 
że jest nierzeczowe: Zarzut pier- 
wszy (że czeka się zbyt długo na 
wypożyczenie książki do domu) nie 
odpowiada — zdaniem dyr. Lewa- 
ka rzeczywistości. Ale już z następ- 
mego zdania „wyjaśnienia“ dowia- 
dujemy się, że jest właśnie tak jak 
napisał nasz czytelnik: kto po godz. 
16-tej zamawia książkę do domu — 
ten dostaje ją nastepnego dnia. 
Gdy zaś czyni to ktoś, kto pracuje 
rano (a o tych chodzi przede wszy- 
stkim Ob. Dyrektorze!) — ten cze- 
ka na książkę równiutkie 24 godzi- 
my. Nasze „na wierzchu“? 


Zarzut drugi, że miesiącami cze» 
ka się na nowości „zbija“ dyr. Le- 
wak twierdzeniem, że dotyczy to 
tylko książek, które wymagają 
oprawienia. Zgoda. Tylko, że 
„książki, które wymagają oprawie- 
nia“ to nie jest wyjątek, a reguła, 
a zatem z reguły, a nie „wyjątko- 
wo“ czeka się na nową książkę wie- 
le miesięcy? Znowu: nasze na 
wierzchu!! 


Zarzutu trzecicgo nawet nie spró- 
bowano odeprzeć. I tutaj pozostaje 
więc nasze na wierzchu. Zawsze 


8, PO PROSTU 


będziemy się domagać zawiadamia- 
ma ZU, ZAMP i KU ZSE oraz, — 
afiszami — wszystkich studentów 
o wszelkich naradach z dyrekcjami 
bibliotek. 

Zarzutu czwartego Dyrektor Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej nie zrozu- 
miał — „nie ma więc z czym pole- 
mizować. 

Z powyższych przyczyn trudno 
nam przyjąć do wiadomości twier- 
dzenie, że „Biblioteka zdaje sobie 
Sprawę ze swoich braków i niedo- 
ciągnięć'.. Ale nie o to chodzi. Po- 
święcając aż tyle miejsca „sprawie 
Biblioteki Uniwersyteckiej“ zdaje- 
my sobie dobrze sprawę (i chcieli- 
byśmy o tym przekonać naszych 
czytelników) że z tym księgozbio- 
rem nie jest znów aż „tak“ źle. 
Jak słusznie podkreśla dyr. Le- 
wak — Bibl. Uniw. ma także po- 
ważne osiągnięcia w swym dorob- 
ku i potrafiła już nieco zracjonali- 


zować swą pracę. Sam więc stan | 


księgozbioru B. U. nie jest na pew- 
no jednym z najbardziej zapalnych 
ognisk na froncie walki klasowej 
na Uniwersytecie Warszawskim. 


Za to z całą pewnością jednym 
z najbardziej zapalnych ognisk na 
froncie walki klasowej, która toczy 
się w naszym kraju, jest i musi być 
sprawa stosunku funkcjonariusza 
Ludowego Państwa do krytyki 
przeprowadzonej przez prasę. Nie 
możemy zgodzić się na to bezdusz- 
nie — biurokratyczne: „nieprawdą 
jest, że... — natomiast prawdą jest, 
że... którym poczęstowała nas Bi- 
blioteka Uniwersytecka. Rola pra- 
sy polega między innymi na 
tym, żeby ujawniać niedociągnię- 
cia w funkcjonowaniu maszyny 
państwowej i krytykować je. Obo- 
wiązkiem organów państwowych 
(co tak silnie podkreślił premier 
Cyrankiewicz na ogólnopolskim 
zlocie korespondentów robotni- 
czych) jest udzielanie wyja- 
śnień i przeprowadzanie samo- 
krytycznej oceny błędów i niedo- 
ciągnięć. „W żadnym wypadku — 
mówił Premier — nie wolno orga- 
nom władzy państwowej i admi- 
nistracji gospodarczej... lekceważyć 
głosu korespondenta..." 


Niestety, głos naszego korespon- 
denta został zlekceważony przez 
dyrektora Biblioteki Uniwersytec- 
kiej. Biurokratyczny ton „wyja- 
śnień* (które niczego nie wyjaśnia- 
ją) wskazuje na to dobitnie. A pro- 
pozycja pod adresem ZAMP-u, by 
zorganizował p. dyrektorowi introll- 
gatornię, świadczy © całkowitej 
ignorancji zadań stojących przed 
ZAMP-em i o nieznajomości wła- 
snych obowiązków. 


Redakcja 


W najstarszym uniwersytecie rosyjskim 


W czytelni panuje cisza. Tylko od 
czasu do czasu słyszy się szelest 
przewracanych stronic. Tutaj uczą 
się studenci Moskiewskiego Pań- 
stwowego Uniwersytetu, imienia M. 
W. Łomonosowa. 


Oto pochyliła się nad stolikiem 
studentka 1l-go kursu Wydziału 
Fizycznego — S. Simonowa; czyta 


w skupieniu rozdział „Wahania* w 
podręczniku „Kurs fizyki ogólnej". 
Przy sąsiednim stole uczy się 
stalinowski stypendysta A. Władi- 
mirow. W bieżącym roku skończy 
uniwersytet i otrzyma dyplom 
współpracownika naukowego — 
geomorfologa. Jest to bardzo cieka- 
wy, i wdzięczny zawód; badania kon- 
turów brzegów oraz badania dna 
rzek i mórz pozwalają usprawnić 
żeglugę i pomagają w pracy inży- 
nierom-budowniczym, wznoszącym 
hydrotechniczne budowle. 


Co roku setki specjalistów opusz- 
czają mury Moskiewskiego Uni- 
wersytetu. Są to chemicy, matema- 
tycy, historycy, filologowie i inni. 
Być studentem Moskiewskiego Uni- 
wersytetu — to wielki zaszczyt. Do 
najstarszego zakładu naukowego 
kraju radzieckiego przyjeżdżają 
setki chłopców i dziewcząt rozmai- 
tych narodowości, należących do ro- 
dziny narodów wielkiege Związku 
Radzieckiego. W uniwersytecie re- 
prezentowanych jest ponad 50 na- 
rodowości. 

Moskiewski Uniwersytet jest du- 
mą wielkiego państwa radzieckie- 
go; założony w 1755 r. z inicjatywy 
genialnego uczonego rosyjskiego 
Michała Wasiljewicza Łomonosowa, 
stał się ośrodkiem postępowej, ro- 
syjskiej myśli naukowej i ogni- 
skiem postępowej kultury. Od tego 
czasu, w ciągu już prawie dwóch 
wieków, wre w uniwersytecie 
owocna praca naukowa. Tę pracę 
dla dobra ludzkości wykonywali w 
murach uniwersytetu tacy znako- 
mici uczeni rosyjscy, jak: Siecze- 
now, Timiriazew, Zukowski, Bredi- 
chin i wielu innych. Wychowanka- 
mi uniwersytetu byli wielcy ucze- 
ni, poeci, pisarze i myśliciele jak 
np.: Fonwizin, Radiszczew, Czada- 
jew, Bieliński, Lermontow, Piro- 
gow i Hercen. 

W okresie caratu, zawziętego wro- 

y ga oświaty dła ludzi pracy, uni- 


wersytet nie mógł rozwinąć wszech- 
stronnie swojej działalności. Róż- 
norodne przeszkody utrudniały uta- 
lentowanym przedstawicielom kla- 
sy pracującej wykazanie swych 


zdolności i talentów. W poczet stu- 
dentów uniwersytetu, podobnie jak 
i innych 


zakładów naukowych, 


Uniwersytet wycaował ponad 35 
tysięcy specjalistów, którzy pracu- 


ją z powodzeniem w fabrykach, 
instytutach badań naukowych, 
szkołach i innych zakładach. 


W 1940 r. w związku ze 185-le- 
ciem istnienia uniwersytetu, za 


„wybitne zasługi na polu przygoto- 


Makieta gmachu głównego 


przyjmowani byli tylko przedsta- 


. wiciele klas i stanów uprzywilejo- 


wanych. 

Dopiero z nadejściem władzy ra- 
dzieckiej bramy wszystkich zakła- 
rów naukowych w kraju otwarły 
się szeroko dla dzieci robotników i 
chłopów; od tego czasu stworzone 
zostały wszystkie warunki dla cał- 
kowitego rozwoju i zastosowania 
twórczych zdolności ludu. W okre- 
sie władzy radzieckiej Moskiewski 


Wieika inwestycja Planu 6-cioletniego 


Politechnika Sląska w 1955 roku 


Jednemu z naszych korespondentów udało się odbyć podróż w 
czasie. Wyruszył w tę podróż w r. 1950, a wylądował w okresie o 
5 lat późniejszym — w roku 1955. 

Kolega ów zwiedził między innymi Politechnikę Śląską w 
Gliwicach, którą widział po raz ostatni w roku 1950. 

Wrażenia swoje nasz „podróżnik w czasie* zanotował i dzieli 
się nimi z czytelnikami „Po prostu* w zamieszczonym poniżej re- 


portażu. 


Dużo się zmieniło od czasu, gdy po 
raz ostatni bawiłem na Śląsku. Z okien 
elektrycznego pociągu oglądam poło- 
żone wśród ogrodów osiedla robotni- 
cze, zieleńce, nowe wieże wyciągowe 
kopalń i wielkie oszklone hale hutni- 
cze. Gryzący dym j kurz zniknął nie- 


szka młodzież akademicka i pracowni- 
cy Politechniki, wszystko to uderza 
przybysza swoją Świeżością i estety- 
ną budową. 

Znajdujemy się właśnie na placu 
reprezentacyjnym. Przed nami stoi 
obszerna rotunda, w której mieści się 
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Makieta Instytutu Energetycznego Politechniki Śląskiej 


mal zupełnie — postęp techniczny 
przyniósł za sobą nową, zdrową atmo- 
sferę i dosłownie oczyścił powietrze. 

Nie czas na rozmyślania. Oto Gliwi- 
ce. Ruiny, które parę lat temu przy- 
pominały okropności drugiej wojny 
światowej, zamieniły się w nowe, jasne 
domy mieszkalne. Z pewnym wzrusze- 
niem wsiadam do źrolleybusu, który 
za chwiłę zawiezie mnie na teren 
dzielnicy akademickiej. 

Otóż i ona, Już z dałeka rzuca się w 
oczy wieża Instytutu Energetycznego 
i wysoki gmach Centrali Cieplnej. Po- 
łożone w zielonym parku gmachy Po- 
litechniki, pawilony instytutów nauko- 
wych i szklane domy, w których mie- 


rektorat. Tam udzielają nam szeregu 
informacji o nowej Politechnice, wy- 
budowanej kosztem 13 miliardów zł. 

Nasz rozmówca, wychowanek uczel- 
ni, z entuzjazmem opowiada nam o 
ogromie pracy, którą włożono w bu- 
dowę nowego, wzniesionego wysiłkiem 
społeczeństwa, socjalistycznego ośrod- 
ka naukowego na Śląsku. Ponad 5 tys. 
studentów szkoli się dzisiaj na Poli- 
technice gliwickiej. Młodzież akade- 
micka ma wspaniałe warunki pracy 
naukowej, profesorowie zdobyli możli- 
wości twórczych badań naukowych i 
wydajnej współpracy z przemysłem, 
szczególnie w dziedzinie racjonalizacji 
i unowocześnienia metod produkcji. 


-— Zresztą zobaczycie sami. Dyspo- 
nujemy obszerną przestrzenią obudo- 
waną. Na każdego studenta przypada 
ok. 130 m sześc. Jeśli was ciekawią 
cyfry — ciągnie dalej nasz rozmów- 
ca— to dodam, że dla każdego stu- 
denta przewidzieliśmy ponadto ok. 80 
m sześc. w obiektach mieszkalnych i 
socjalnych. W chwili obecnej w bur- 
sach akademickich mieszka 80 proc. 
młodzieży akademickiej Gliwic, ale dą- 
żeniem naszym jest zapewnienie wszy- 
stkim studentom pomieszczenia na te- 
renie dzielnicy. To kwestia najbliż- 
szych tygodni... — tu "1sz informator 
uśmiechnął się.—Gdyby mi ktoś w 1950 
roku — a więc zaledwie 5 lat temu 
powiedział, że za kilka tygodni wszy- 
scy moi koledzy dostaną mieszkania w 
bursach, określiłbym go jako fanta- 
stę. Mam nadzieję, że zwiedzając dziel- 
nicę akademicką obejrzycie mieszkania 
studenckie.. Zajrzyjcie przedtem do 
biblioteki centralnej. 


Duży, przestronny budynek, we- 
wnątrz którego znajdują się czytelnie 
mieszczące dzieła naukowe i czasopi- 
sma techniczne, pełen jest młodzieży. 
Szczególnie podręczniki radzieckie 
znajdują szerokie zastosowanie w nau- 
ce młodych techników. Kilku kole- 
gów, zdaje się elektryków, studiuje 
z zaciekawieniem ostatni numer 
„Elektriczestwa”, z artykułem o uru- 
chomieniu kujbyszewskiego kombina- 
tu elektrycznego. Toczy się ożywio- 
na naukowa dyskusja. Posłuchalibyś- 
my chętnie, ale brak nam czasu. 
Trzeba zwiedzić jeszcze gmachy wy- 
działów, instytuty naukowo-badawcze, 
no i oczywiście domy studenckie. 


Obok rektoratu, naprzeciw biblio- . 


teki mieści się piękny gmach wydzia- 
łu górniczego. Cztery skrzydła bu- 
dynku, połączone w jedną całość 
mieszczą w sobie sale wykładowe, la- 
boratoria i pomieszczenia katedr. 
Gmach jest całkowicie zradiofonizo- 
wany, podobnie jak cała dzielnica. 


Idąc w kierunku stadionu sporto- 
wego zwiedzamy jeszcze wydział elek- 
tryczny. W wielkiej sali wykładowej 
gubi się sylwetka młodego inżyniera 
prowadzącego ćwiczenia. Dawne, czar- 
no malowane tablice sa na Politechni- 
ce przeżytkiem. Wykładowca na nie- 
wielkiej stosunkowo matowej szybie 
rysuje schemat połączeń, który aparat 
projekcyjny rzuca następnie na wi- 
szący na ścianie ekran. Jest te jedno 
z wielu usprawnień wprowadzonych w 
dziedzinie. dydaktyki 


wań wysokowykwalifikowanych 
kadr dla gospodarki narodowej, 
rząd nagrodził Moskiewski Uni- 


wersytet Państwowy orderem Le- 
nina. 

W okresie wojny, gdy cały naród 
radziecki powstał w obronie swo- 
jej socjalistycznej Ojczyzny, ponad 
3.000 studentów i wykładowców 
uniwersytetu poszło na front, jako 
ochotnicy. Po skończeniu wojny 
wielu z nich powróciło na uczelnię 


Adiunkt oprowadza nas po gabine- 
tach naukowych tworzących zespół 
katedr, związanych ze sobą pokre- 
wieństwem przedmiotów. Zespół gru- 
puje katedry Sieci Elektrycznych, 
Techniki Wysokich Napięć uraz Urzą- 
dzeń Elektrycznych, W pierwszym 
pokoju widzimy model systemu prze- 
syłowego. Maszty i przewody wyso- 
kiego napięcia, jakie spotykamy dziś 
w Polsce na każdym kroku, widzimy 
tu w miniaturze; obok znajdują się 
przyrządy pomiarowe, przy pomocy 
których studenci mają możność spraw- 
dzenia wyników swoich obliczeń. 

Z okien katedry widzimy gmach 
wydziału inżynieryjno - budowlanego. 
Długi jasny budynek doskonale har- 
monizuje z otoczeniem. W gmachu 
tym pracują inżynierowie, których za- 
sługą są projekty wzniesionych w 
gliwickiej dzielnicy akademickiej za- 
budowań Politechniki Śląskiej. 


$ 
Zbliża się południe. Na boisku spor- 
towym spotykamy grupę młodzieży. 
Pod kierunkiem instruktorów sporto- 
wych odbywa się tu zaprawa lekko- 
atletyczna. W ośrodku sportowym 
mieści się pływalnia, bieżnia, boisko 
dla gier sportowych, korty tenisowe 

i sala gimnastyczna. 
Obok ośrodka sportowego mieści 
się Dom Zdrowia, wyposażony w no- 


` 


z orderami i medalami; studiuje na 
niej obecnie dziesięciu Bohaterów 
Związku Radzieckiego. 

Uniwersytet posiada 11 wydziałów, 
liczących łącznie 168 katedr, na 
których czele stoją najwybitniejsi 
uczeni radzieccy. Pracuje tutaj 26 
członków Akademii Nauk ZSRR, 
40 członków — korespondentów 
Akademii Umiejętności Z. S. R. R. 
i 36 rzeczywistych członków innych 
Akademii. Nazwiska wielu z nich, 
jak np. akademików Zielińskiego, 
'Niesmiejanowa, członka = kore- 
spondenta Akademii Umiejętności 
Z. S. R. R. 'Kosztojanca — znane 
są szeroko nie tylko w Z. SR. R, 
ale również i poza jego granicami. 

90 rozmaitych kółek i sekcji 
wchodzi w skład naukowego sto- 
warzyszenia studenckiego. 

Z roku na rok zwiększa się coraz 
bardziej w Z. S. R. R. zapotrzebo= 
wanie  _wysokowykwalifikowanych 
specjalistów. Aby całkowicie za- 
spokoić to zapotrzebowanie pań- 
stwo radzieckie asygnuje na oświa= 
tę narodową duże środki pieniężne. 
Buduje się nowe i powiększa daw= 
ne zakłady naukowe, m. in. na Gó= 
rze Leninowskiej wznoszony jest 
26-piętrowy nowy gmach Moskiew= 
skiego Uniwersytetu. Ta majestas 
tyczna wielopiętrowa budowla, roz- 
poczęta w roku ubiegłym będzie 
ukończona w końcu 1951 r. 

Nowy gmach uniwersytetu bę= 
dzie jedną z najpiękniejszych bu= 
dowli architektonicznych Moskwy. 
Znajdą w nim pomieszczenia sale 
wykładowe, gabinety naukowe, ka- 
tedry, laboratoria. Będą mieściły 
się w nim również mieszkania dla 
profesorów, studentów i kandyda= 
tów. 


Sprostowanie 


W artykule Jerzego Pogorzelskie- 
go pt. „Radziecka fizjologia kroczy 
drogą Pawłowa“, zamieszczonym 
w poprzednim numerze „Po Prostu* 
wskutek opuszczenia kilku słów 
uległ zniekształceniu sens jednego 
zdania: Mianowicie w pierwszej 
szpalcie tego artykułu w czwartym 
akapicie od góry, pierwsze zdanie 
winno brzmieć: „Swoimi badaniami 
dostarczył Sperański szeregu no- 
wych dowodów słuszności idei 
o udziale układu nerwowego w roz- 
woju procesów chorobowych". 


woczesne urządzenia lecznicze. Dzięki 
wysiłkom Państwa Ludowego i maso- 
wej akcji sportowej, zdrowotność 
wśród młodzieży znacznie się polep- 
szyła, a urządzenia Domu Zdrowia 
służą raczej celom zapobiegawczym. 

Związek Młodzieży Polskiej ma 
swoją siedzibę w Społecznym Domu 
Studenta. 

W towarzystwie kierownika sekcji 
kulturalnej udajemy się z wizytą do 
bursy studenckiej. W jasnych i ob- 
szernych pokojach widzimy bojowe 
napisy, portrety dostojników państwo- 
wych i fotografie z widokami ze 
wszystkich stron Polski i Związku 
Radzieckiego. W każdym pokoju mie= 
ści się głośnik; największą popular- 
nością cieszą się podobno audycje 
własnego radiowęzła Politechniki. 

Opuszczamy  bursę, aby zwiedzić 
jeszcze zabudowania przeznaczone dla 
Pracowników Politechniki Śląskiej, 
Nowe domy mieszczą około 800 mie- 
szkań personelu naukowego i admini- 
stracyjnego. Obok znajdują się po. 
mieszczenia świetlicowe, przedszkole i 
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem. 

Podczas pobytu w tonącej w ziele- 
ni dzielnicy akademickiej uderza nas 
panująca tu cisza, jednak mimo pozor- 
nego spokoju, życie tętni tutaj w całej 
pełni. 

Bolesław Gliksman 


Makieta gmachu Wydziału Górniczego Politechniki $ląskiej w Gli- 
wicacP 


Bardzo niewiclu ludzi w 
Polsce zna literaturę ietew- 


Są i dlatego wielu z nas ; 


Spotyka się z Rajnisem po 
Taz pierwszy w filmie. 
Rajnis — to pseudonim 
łotewskiego poety rewolu- 
cjonisty z przełomu XIX i 
X w. — Jana Plekszana 
(1565 — 1926). Rajnis, po- 
eta rewolucyjnego ludu, nie 
tylko głęboko wrósł w kul- 
turę narodu łotewskiego, 
ale jest również bliski lite- 
raturze rosyjskiej. Już w 
dzieciństwie Plekszan poz- 
na! język rosyjski, a nas- 
tępnie w latach 1884—1888 
studiował w Petersburgu, 
gdzie zbliżył się do postę- 
Powych kół społeczeństwa 
rosyjskiego (był m. in. w 
kontakcie z kółkiem rewo- 
lu.yjnym Alekszędra Ulja- 
nowa, brata Lenina) oraz 
głęboxo poznał i pokochał 
Wislką literaturę rosyjską. 
Film o Plekszanie - Raj- 
nisie pokazuje go nam w 
chwili, kiedy wraz z gro- 
nem rewolucyjnej inteligen- 
cji rodaguje w Rydze po- 
postępowe pismo łotewskie. 
Rajnis i jego towarzysze 
wywodzą się z tych kół in- 
teiigencji, "która szybko 
przeszia ewolucję ideową 
1 znalazła się w jednym 
szeregu z proletariatem. 
Początkowo, według wer- 
sji filmowej, Rajnis nie 
byt całkowicie zorientowany 
ideowo, jego współpracow- 


nicy byli w znacznie więk- | 
Szym stopniu niż on wcią-, 


£nięci w robotę rewolucyj- 
ną tego okresu. Rajnis jed- 
nak posiadał ogromną wraż- 
liwość na krzywdę ludu i 
po raz pierwszy spotyka- 
my go w filmie, kiedy ja- 
ko wędrowiec idzie mię- 
dzy lud, aby poznać jego 
nędzę. Jednocześnie te wę- 
drówki są dla niego źród- 
łem cennych nauk. Kiedy 
np. spotyka chłopa, który 
po stracie konia sam wprzę- 
ga się do wozu, aby odro- 
bić pańszczyznę, pierw- 
szym odruchem Plekszana 
jest chęć wręczenia chłopu 
pieniędzy na zakup nowe- 
go konia. Chłop nie przyj- 


] Zaczyna 
| kim rozumieć konieczność 
walki z wyzyskiem i posta- 
nawia poświęcić się jej cal- 
kowicie. Powstają jego bo- 
jowe artykuły, wymierzo- 
ne przeciw niemieckim ba- 
ronm i rodzimej iotew- 
skiej burzuazji, artykuły, 
w których między innymi 
demaskuje klasowe oblicze 
burżuazyjnej „oficjalnej 
nauki. Artykuły swoje pod- 
pisuje po raz pierwszy na- 
zwiskiem  Rajnis, nazwis- 
kiem owego spotkanego na 
drodze chłopa. 

Dla rozwoju filmowej o- 
powieści o Rajnisie ważną 
rolę odgrywa jego spotka- 
nie i miłość do poetki — 
Aspazji. Jest ona zwolen- 
niczką poezji „wartości 
nieprzemijających“, pisze 
o miłości i nienawiści, są- 
dząc, że tkwi w samym 
sednie spraw ludzkich. Raj- 
nis już wtedy rozumie, że 
zadaniem poety jest opie- 


przede wszyst» | 


POET 


wiastkami osobistymi, do 
rewelucyjnych wierszy Z 
okresu zesłania i rewolucji | 
1995. Żałować należy, że 
przekład połski tych wier- 


szy wypadł w filmie bar- į 
dzo nieprzekonywująco i, 
nawet w najmniejszym ' 


stopniu nie można zorien- 
tewać się w ich oryginal- 
nym brzmieniu.  Jasnym | 
jest jednak, — o tym prze- 
konywuje nas sama postać 
Rajnisa, — że nacechowane | 
są one ogromnym ładun- 
kiem ideowym. Te wiersze | 
powstają między jednym | 
wiecem a drugim, w wirze 
zbrojnej walki rewolucyjnej. 
Ta problematyka filmu, 
która mówi o poecie - re- 
wolucjoniście, jest dla nas | 
w obecnej chwili nie tylko 
bardzo aktualna, ale w 
pewnym sensie programo- 
wa. 

Film o Rajnisie, zreali- 
zowany w radzieckiej Ry- 
dze przez Ryska Wytwór- 


wołności, walkę o wolność. 
Aspazja z jednej strony 
chce go odciągnąć od pra- 
cy politycznej, której pod 
wpływem swoich towarzy- 
| szy poświęca się coraz 
| bardziej, z drugiej zaś pod- 
syca i podtrzymuje jego 
próby poetyckie. f 
Rajnis wybiera wyrazną 
drogę. Staje przy boku ru- 
chu robotniczego, przycho- 
dzi do ludu już nie jako 
ciekawy wędrowiec, ale ja- 
ko uczestnik walki. Ale 
staje przy boku Partii ja- 
kopoeta. Działając czyn- 
nie w ruchu robotniczym, 
pracy politycznej poświęca 
również swe wiersze. Zna- 
miennym jest, że kiedy w r. 
1905 wybucha zbrojne po- 
wstanie, obok ulotek i o- 
dezw rewolucyjnych kol- 


wać miłość do swobody, do - 


AGITATOR 


nię Filmową, przy współ- 
pracy wybitnego rosyjskie- 
go reżysera J. Rajzmana, 
wg. scenariusza poetów 10- 
tewskica W. Krepsa i F. 
Rokpelnisa jest dziełem 
wysokiej klasy artystycznej. 
Można się nawet zastana- 
wiać, czy nie jest en naj- 
lepszym z dotychczasowych | 
radzieckich filmów biogra- 
ficznych. Jego piękne, dy-' 


namiczne obrazy są dosko- 
nałym przykładem, jak do- 
brze pojęta forma uwydat- 
nia walory treści. 

'[rafny obraz społeczeń- 
stwa, szczególnie inteligen- 
cji i mieszczaństwa z koń- 
ca XIX w. jest trwałą, u- 
gruntowaną już w kilku fil- 
mach, zdobyczą kinemato- 
grafii radzieckiej. Obraz 
ten powraca w sposób su- 
gestywny w „Rajnisie'. 

Film odznacza się staran- 
ną gra aktorów i dobrą 
charakterystyką postaci, 
zarówno z obozu postępu, 
jak i reakcji. Rolę Rajni- 
sa kreuje z dużym powo- 
dzeniem Janis Grantinsz, 
artysta teatralny z Liba- 
wy, który po raz pierwszy 
wystąpił przed obiektywem. 

Na podkreślenie zasługu- 


guje fakt, że tego rodzaju 
film zrealizowano w ra- 
dzieckiej Łotwie.  Rajnis, 
poeta buntu, a zarazem 


wieiki skarb narodu łotew- 
skiego mógł doczekać się 
należnego mu hołdu tylko 
w radzieckiej  wspólnocą: 
narodów, która sprzyja i 
kultywuje rozwój kultur 


| narodowych. 


Jedynym, co przykro ra- 
zi w filmie, iest polski dub 
bing i opracowanie. Mówi- 
łem już, że słabo wypadły 
wiersze Rajnisa. Poza tym 
zła jest polska wersja mó- 
wiona. Głosy brzmią niena- 
turalnie, niekiedy z nieprzy- 
jemnym akcentem (co jest 
specjalnie rażące w głosie 
Aspazji, mówionym przez 
Górecką). 

Nie może to jednak u- 
mniejszyć ogólnej wartości 
tego mocnego, pięknego 
filmu. K. T. TOEPLITZ 


muje pieniędzy, odpowia- 
dając po prostu: „Wszyst- 
kim koni nie kupisz“. Plek- 
szan wyciąga nauki z tych 
spotkań z ludem, nim- sta- 
nie się czynnym uczestni- | 
kiem jego wałki. 


Film 


WAE 


— Uważaj ,do diabża! 

Rzeczywiście chwila była wyma- 
rzona. Księżyc wtaczał się na ciem- 
ną grzywiastą chinurę. Wartownik, 
gwiżdżąc jakieś tango człapał po- 
woli po nasypie. Widać było tylko 
miarowo kołyszącą 'się, śŚwiecącą 
igiełkę bagnetu, tępy zarys helmu. 
Babinicz zeskoczył pierwszy; lekko, 
niemal bez szmeru. Ja tuż za nim. 
Potknąłem się przy pierwszych kro- 
kach. Zdrętwiały nogi. Żwir chrzę- 
ścił pod butami przerażająco. 

— JE już nasyp! 

Pędem, zataczając się jak pijani 
zbiegliśmy po nierównym zboczu. 
Zabulgotała woda. Wpadiiśmy w 
przydrożne moczadła. Nie mogłem 
b'ec równie szybko jak Babinicz. 
Odezwał się przenikliwy ból w no- 
dze. Ręka, do łokcia w gipsie, u- 
4rudniała mi ruchy jak pancerz. 
Zwolniłem kroku. Z tyłu za nami 
wybuchł zgiełk. Buchnął strzał. 
W tym momencie, na dobitek, po- 
Kliznąłem się i upadłem ma roz- 
n:okłą łąkę. Babinicz zatrzymał się 
wyczekująco, ale tylko na chwilę. 
Za naszymi plecami, z sykiem wzbi- 
ła się rakieta, Potok żółtego Świa- 
tla oblał nas i ziemię. Babinicz, 
ech, jakże dokładnie go w tej chwl- 
li widziałem, znieruchomiał z prze- 
rażenia. 

— On już zginął! — pomyślałem 
z rozpaczą. i 

Zacząłem gorączkowo, rozpaczli- 
wie czołgać się. Robiłem to niezdar- 
nie, Byle prędzej, byle dalej od nie- 
gol Wpadłem wpółprzytomny na ja- 
kieś zarośla, grunt począł niespo- 
dziewanie opadać i oto straciłem 
równowagę i potoczyłem się wdół 
drapany i bity sprężystymi gałęźmi 
krzewów. Światło rakiety odeszło 
z przed oczu jak sen. Na twarz, na 
przymknięte powieki poczęły sypać 
się z szelestem zeschłe liście, Sły- 
szalem nad sobą rosnący ogien z ka- 
rabinów i broni maszynowej. Nie- 
daleko rozległ się rozpaczliwy, bo- 
lesny krzyk. Targnał on całym moim 
ciałem: zadrżałem i ukryłem twarz 
w  dłoriach. Tak krzyczał tylko 
człowiek widzący przed „sobą na 
wprost śmierć. I to był głos Babi- 
nicza. Czułem nieznośny ból w rç- 
ku, w nodze. Rozbierała mnie coraz 
silniej gorączka. Słyszałem jeszcze 
Niemców, przeszukujących. pole, ich 
gardłowe ciężkie głosy, jeden czy 
drugi niepotrzebny wystrzał, przez 
zarośla przedarł- się migotliwy 
s'rzen światła, a potem wszystko 
ucichło, odpłynęło w dalekość, „gdzie 
było mi dobrze i lekko, gdzie nie nie 
c:ulem, nie wiedziałem, ani też nie 
syszałem. Po prostu omdlaiem. 

Ocucił mnie dopiero poranny 
chłód. Początkowo ne mogłem roz- 
prostować ramion ani nóg. Byłem 
przykryty grubą skorupa błota, po- 
liczki paliły mnie boleśnie. Teraz 


Rajnisa. 

zdołał w pewnym 
sensie uwydatnić drogę, ja- 
ką przeszedł Rajnis, ' jako 
poeta, od pierwszych 
| wierszy, obciążonych pier- 


portuje się tom wierszy 


jego 
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dopiero rozglądająć się uważniej 
wokół, zrozumiałem, dlaczego ocala- 
łem w nocy. Byłem w wąskim, ale 
za to dość głębokim wykopie, oto- 
czonym ze wszystkich stron zbitą 
falą krzewów, które rozrosły się 
tutaj nad podziw bujnie. Dzięki te- 
mu skrywały one całkowicie wykop, 
i teraz zwłaszcza, gdy na gałęziach 
szeleściły jeszcze zżółkłę liście, trze- 
ba było bardzo wytrawnego oka, 
aby wyśledzić moją przypadkową 
kryjówkę. 

Niezdarnie próbowałem się z niej 
wydostać na powierzchnię ziemi. 
Kosztowało mnie to nie mało tru- 
du. W błotnistym gruncie nogi mo- 
je co chwila ślizgały się, a ja tra- 
cąc równowagę przysiadywałem, al- 
bo wprost waliłem się w błotnisty 
muł, W końcu chwytając się ga- 
łęzi krzewów i kęp leniejącej, je- 
siennej trawy, wydostałem się na 


powierzchnię i począłem rozgarniać 
maskujące mnie dotąd gałęzie krze- 
wów. Ostrożnie z za nich wyjrza- 
Widok, 


łem. jaki się przede mną 


roztoczył, był miły dla mojego oka. 
Jesienne skape słońce wychodzilo 
z za linii widnokręgu i jasnym choć 
chłodnym światłem zalewało zie- 
mię i ostatnie, niknące coraz SZND- 
ciej opary nocy. Na nasypie kole- 
jowym panowała pustka. Linia szyn 
wynręcająca tutaj lśniącym łagod- 
nym łukiem biegła niefrasobłiwie 
w siną dalekość, otulona jeszcze klę- 
bami porannej meły. Nieopodal gẹ- 
stniał las — pierwszy cel naszej 
nocnej wycieczki, 

Przypomniałem sobie 0 
czu. 

Jakby powrotnym echem odbił się 
w uszach ów nocny, pelen bólu 
krzyk, i mimo tego. iż- trząsłem Się 
z zimna, czułem, jak krople potu 
występują mi.na czoło. Rozejrzelem 


Babini- 


się uważnie wokół, Początkowo nie 


dostrzegłem niczego. 
Począłem więc gorączkowo, nie 
kryjąc się zupełnie, przeszukiwać 


bagnistą łączkę. Wydawało mi się 
w nocy, iż byłem w odległości za- 
ledwie kiłku kroków od niego. Nię 
zdawałem sobie sprawy z owego 
wysiłku, jakiego dokonałem, gnany 
śmiertelnym lękiem. 

Babinicza dojrzałem w odległości 
kilkudziesięciu metrów od miejsca 
mojej nocnej kryjówki, leżącego na 
kępie zgnitej trawy, jak na śmier- 
telnym prześcieradle. Twarz miał 
obficie usmarowaną krwią. Na u- 
stach pozostał leciutki, nieco pogar- 
dliwy uśmieszek, tak, iż wyglądał 
on raczej na umorusanego konfitu- 
rami wisusa, przyłapanego przed 
chwilą na gorącym uczynku dobie- 
rania się do matczynych słoi. 

Nie było jednak czasu na senty- 
menty. Dzisiaj tobie, jutro może 
mnie, pomyślałem z suchym okiem 
i ukląkłem nad jego ciałem, gęsto 
podziubanym przez kule, 

Obszukałem dokładnie jego kie- 
szenie, wyjąłem z nich powstańczą 
legitymację, niemieckie zaświadcze- 
nie jeńca wojennego i trzy zielon- 
kawe papierki, miękko szeleszczące 
w dłoniach dziesięciodolarowe 
banknoty. 

— Pewnie jego żołnierska odpra- 
wa. — I żal potężnie ścisnął mi 
gardło, gdy patrzyłem na tę lichą 
powstańczą spuściznę... Potem wzią- 
łem go za nogi i zaciągnąłem w ro- 
snące nieopodal krzewy, do mojej 
kryjówki, jakby właśnie stworzonej 
na grób. Niecierpliwie, spiesząc się, 
wyrąbałem kawał murawy, przykry- 
łem nia zwłoki i na kawałku zna- 
lezionej dykty wypisałem jego per- 
sonalia. 


Spojrzałem jeszcze raz, z ser- 
decznym skurczeniem serca na ten 
wklęśnięty prowizoryczny grób, któ- 


ry w nocy uratował mi życie by 
rankiem ukryć zwłoki bojowego 
druha. 


W chwiłę potem, gdy przedziera- 
łem się nieco bezładnie przez za- 
rośla i krzewy w kierunku lasu, 
czulem podświadomie, że ten zlany 
krwawą posoką trup Babinicza był 
cstatnim łącznikiem ze światem mo- 
jej młodości, w który utraciłem wia- 
rę, wiedziałem o tym dobrze z chwi- 
lą pierwszych lichych strzałów pow- 
stończych. Wówczas to patrząc na 
ich bezradność, zrozumiałem po raz 
pierwszy, iż przegraliśmy. Nie spo- 
dziewałem się, coprawda zagłady 
miasta i hańby ocalałych. Liezyłem, 
naiwny, ną konieczność śmierci. Dla 
niej tresowałem przez długie dni 
nerwy, aby w chwili próby nie za- 
wiodły. 


A obeenie, a dzisiaj? Wiedziałem 
o tym dobrze, iż cios może mnie 
ugiąć na krótszy czy dłuższy okres 
czasu, ale przenigdy złamać, Ta 
wiara w lepsze jutro, wyłaniająca 
się przede mną linią nieznanego, to- 
ngcego jeszcze w oparach horyzon- 
tu, byla tym silniejsza i bardziej 
zdecydowana, im dalej odchodz.łem 
od miejsca, gdzie pogrzebałem Ba- 


TEATR NASZEJ EPOKI 


Państwowy Teatr Nowy w Łodzi: 
Vasek Kania: „Brygada szlifierza 
Karhana*. Przekład H.  Valieka. 
Układ dramatyczny: K. Dejmek i J. 
Warmiński. Reżyseria zespołowa pod 


kierunkiem Jerzego  Merunowicza. 
Dekoracje: E. Soboltowa. 
sh 


RZED dwoma laty w 
gronie młodych akto- 
rów łódzkien zrodziła się 
myśl stworzenia teatru, 
siinie związanego z pro- 
blematyką współczesną, 
a ściślej z problematyką życia kla- 
sy robotniczej. W ciągu szeregu 
miesięcy myśl krystalizowała się, 
przybierając konkretne formy tea- 
tru zespołowego o wyraźnej linii po- 
litycznej. Podstawą wszelkich po- 
czynań tej grupy młodych była za- 


Almanach Chopinowski 1949 


Wyd. „Czytelnik“, Redakcja: Witold 


Rudziński. 
„Celem tej pracy — wydanej w 
Roku Chopinowskim, zorganizowa- 


nym dla uczczenia setnej rocznicy 
zgonu Fryderyka Chopina — jest 
okazanie pomocy w:zystkim, którzy 
interesują się życiem i twórczością 
największego polskiego muzyka...“ 
czytamy we wstępie do Almanachu. 

Almanach tę rolę niewątpliwie 

speinia. Kronika życia opracowana 
«rzez prof. Karola Stromengera, o- 
'parta na listach Chopina i jego naj- 
bliższych daje ciekawy i wierny 
obraz sylwetki i życia wiełkiego 
kompozytora. Druga część Almana- 
chu, opracowana przez prof. B. Sy- 
dowa zawiera dokladny, chronoło- 
giczny wykaz dzieł Chopina, spis 
wydawnictw zbiorowych, wykaz li- 
stów, autografów i pamiątek, biblio- 
'grafię studiów i krytyk poświęco- 
mych Chopinowi. Osobny dział, to 
Chopin w literaturze z uwzględnie- 
miem poezji, prozy, teatru i filmu, 
oraz Chopin w malarstwie, grafice i 
rzeżbie. 
' Almanach jest bogato ilustrowa- 
my. Odnajdujemy w nim m. i. foto- 
grafie listów i manuskryptów Cho- 
spina. 

Szkoda tylko, że pominięty został 
zupełnie wykaz płyt z nagranymi 
utworami Chopina. Powinien być on 
stanowczo uwzględniony w przysz- 
łych wydaniach Almanachu. 
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binicza. Otępienie znikło bez asi 
Stałem się naprawdę czujny, gotów 

do stawienia czoła RSKI 
wrogowi. Ale nie było powodów do 

obaw. Wokół było pusto i głucho. 

Rychło dotarłem do skraju lasu. By- 

ło już jasno. Rozgrzałem się po- 

woli, noga przestała dokuczać, rękę 

troskliwie otuliłem w resztki temb- $ 
laku, który teraz oblepiony był gru- 

bą warstwą błota. Musiałem zał 
wszelką cenę dotrzeć do ludzi, 

— Do swoich ludzi dodawałem wo 
myśli. Na brzegu lasu dan For: 
się przez chwilę. 

— W lewo, czy w prawo? 

Na chybił tvafił poszedłem na le- 
wo. Maszerowałem teraz ostrożnie, 
czujnie badając rozciągającą się 
przedemną przestrzeń leśną. Rosa 
poranna perliła się nieśmiało na li- 
Ściach i trawach, dobiegał co chwi- 
la świergot ptasi. Stado wron, gany 
ko robiąc skrzydłami, krążyło nad 
wierzchołkami drzew. Rychło doj- 
rzałem  rzedniejące rzędy drzew. 
Las się kończył. Jednocześnie do- 
szedł do moich uszu warkot moto- 
ru. Przystanąłem ogarnięty niepo- 
kojem. Stado wron kracząc ponuro 
przepłynęło nad moją głową i znik- 
nęło za najbliższymi drzewami. 

Stały one teraz złocisto-rude w 
pierwszych promieniach słońca. 
Światło to budziło płynące już po 
riebie pierwsze zalotne obłoki dnia. 
Powoli podszedłem do skraju lasu.$ 
Tuż obok leżała szara smuga szosy, € 
po której już w dali pędził ciągnik 
z dwiema przyczepami pełnymi 
świeżo ociosanych kloców. PB 
się w krzewy i począłem obserwo- 
wać szosę. Panowała na niej Sa 
ale mimo tego, nie odważyłem się 
przejść przez nią. Obszedłem odci- $ 
nek lasu, przylegający do niej iĝ 
przeciwłegłym skrajem łukowato 
wygiętym, człapałem dalej. Noga 
dawała mi się napowrót coraz sil- 
niej we znaki. Boleśrje rwało płuco. 
Szedłem coraz wolniej, coraz peg 
myślniej. W końcu zaszyłem się F 
gląb lasu i przykuenąłem pod Eas 
wem, aby odpocząć. Tam dopadł 
mnie znowu mocny, odurzający jak 
wino sen. t 

Gdy obudziłem się słońce ginęło 
hen za lasem i miało barwę przy- 
ćmionej czerwieni. 

Gdzieś z dali dolatywały e 
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ne pomruki artylerii. Gdy rozej- 
rzałem się, podniesiony nieco na du- 
chu tymi odgłosami dalekiego ar- 
tyleryjskicgo pojedynku, dojrzałem 
na wschodzie dalekie błyski. To od 
czasu do czasu świeciła czerwona 
rakieta frontu, jak jakaś grona, p 
ognista łza. 

Poczułem nowe siły, nową werwę. £ 

— Muszę przed nocą dobić do ja- 9 
kiejś chaty, do ciepłej pościeli ię 
strawy — pomyślałem. 

Znowu wlokłem się NEM | 
wzdłuż skraju lasu, aż w pewnej 
chwili przystanąłem uradowany. i 

è 
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*) Ciąg dalszy opowiadania, któ- 

rego początek zamieściliśmy w A 
merze 7(98) „Po prostu“. 


sada partyjnośi w rozwiązywaniu 
wszelkich problemów artystycznych. 
Zespół scementowany długotrwałą 
pracą samokształceniową zrozumiał, 
że tylko bezkompremisowa postawa 
wobec zagadnień i konfliktów dnia 
dzisiejszego, daje możliwości stwo- 
rzenia nowej socjalistycznej sztuki 
teatrów. 


Młodzieńczy zapał i ideowa, na 
kolektywie oparta praca dały wynik 
prawie rewelacyjny: przedstawienie 
sztuki Vaska Kani „Brygada szlifie- 
rza Karhana', zaprezentowana o- 
statnio w Warszawie jest nie tylko 
jednym z najwybitniejszych 
gnięć powojennego polskiego teatru, 
lecz i drogowskazem dła dalszych 
poczynań, zmierzających do związa- 
nia teatru ze współczesnością i u- 
czynienia zeń broni w wake o so- 
cjalizm. Można śmiało powiedzieć, 
że „Brygada szlifierza Karhana* po- 
dobnie jak „Młoda Gwardia", zrea- 
lizowana przez słuchaczy P. W. S. T. 
otwiera nową kartę w dziejach na- 
szej sceny, 

T2. 
WIĄZANIE teatru z 
życiem klasy robotni- 

A czej napotyka w obec- 
nej sytuacji naszej dra- 
maturgii na bardzo du- 
że trudności. Dramat 
polski, mimo szeregu prób nie zdo- 
łał dotychczas zrealizować postula- 
tu realizmu socjalistycznego. 


Napisana w 1948 roku „Brygada 
szlifierza Karhana", dzieło czeskie- 
go działacza robotniczego Vaska 
Kani, pokazuje w sposób nowy i 
twórczy jedno z najbardziej węzło- 
wych zagadnień naszego życia: za- 
gadnienie nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy. Tematem sztuki 
jest walka o wprowadzenie współza- 
wodnietwa pracy na terenie czeskiej 
fabryki motorów „Sokołowo“, Wal- 
ka ta prowadzona przez młodych 
działaczy partyjnych przeciw wy- 
wołanej przez kapitalizm i okupację 
demoralizacji części robotników, 
kończy się zwycięstwem nowej, 


` słusznej idei. 


Olbrzymi mobilizujący ładunek op~ 
tymizmu, który zawiera „Brygada“ 
sprawia, że w pobieżnej obserwacji 
nie zauważamy szeregu istotnych 
nieraz błędów. Jednym z nich jest 
błąd, który został usunięty przez a- 
daptację Dejmka i Warmińskiego. 
W oryginalnej wersji sztuki, Kania 
nie dość wyraźnie przedstawił od- 
porność i bojowość robotników: w 
chwiłi, gdy przez nieostrożność „ła- 
zika“ Lojzy zostaje uńieruchomio- 


osią-" 


Wykonawca roli Karhana (Pilarski) 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 


fliktu psychologicznego, rozgrywa- 
jącego się na tradycyjnej płaszczyź- 
nie „walki“ młodzi - starzy. Z tych 
względów nie mogę uznać „Brygady 
szlifierza Karhana' za sztukę, któ- 
ra w pełni realizuje postulaty reali- 
zmu socjalistyczncgo; to jednak, że 
pokazuje nam środowisko robotnicze 
i pokazuje je prawdziwie, że przeia- 
muje dotychczasowy krąg zaintere- 
sowań naszego teatru, czyni z niej 
sztukę odkrywczą i twórczą. 


3. 
RZEDSTAWIENIE zre- 


alizowane przez zespół 
łódzki pod kierunkiem 
reżyserskim Jerzego Ma- 
runowicza zaskakuje 
swoją świeżością. Ta- 
kiej sagestywnoéci dawno już w na- 
szym teatrze nie odczuwaliśmy. Dzię- 
ki zastosowaniu metody Stanisław- 
skiego, środowisko robotnicze zosta- 
ło przedstawione tak prawdziwie, że 
często zapominamy o tym, że kon- 
flikty, które obserwujemy, rozgry- 
wają się na scenie — mamy wraże- 
nie, że umiejętnie pokazano nam 
cząstkę życia prawdziwej fabryki. 
Podkreślam — umiejętnie, gdyż nie 
ma w przedstawieniu naturalizmu, 
ani zbędnej rodzajowości — jego re- 
alizm jest realizmem podporządko- 
wanym ideologii utworu, jest reali- 
zmem syntetycznym, a nie często na 
naszych scenach spotykanym reali- 
zmem opisowym. Przejawia się to 
przede wszystkim w dekoracjach, 
projektowanych przez Ewę Sobolto- 
wą: ciekawe w swojej prostocie do- 
skonale rozwiązują trudny dla ka- 
meralnego teatru problem szeregu 
zmian, nie wchodząc nigdy na grunt 
niebezpiecznych umowności. 

Mimo zastosowania stałej ramy 
kompozycyjnej, każda scena posia- 
da swój odrębny wyraz i atmosferę. 

Gięboko realistyczna jest także 
gra całego zespołu, niezwykle wy- 
równana i sugestywna. Z szeregu 
postaci omówię tylko najcharakte- 
rystyczniejsze. Czołową postacią 
sztuki jest stary sziifierz Karhan — 
jego rola jest zarysowana niezwy- 
kle ciekawie i przechodzi przez sze- 
reg konfliktów społecznych i psy- 
chologicznych. Józef Pilarski wydo- 
był z niej całe bogactwo humani- 
stycznych treści i prawdziwy w sył 


na nowe szlifierka; : której" praca i* tyetee "w <każdym «ruchu i przeżyciu, 


gwarantuje wykonanie planu, i wszy- 
scy robotnicy stają bezradni, słowa 
otuchy zagrzewające brygadę do 
zwiększenia wysiłków padają z ust 
inżyniera Nowotnego. Adaptatorzy 
łódzcy słowa te włożyli w usta 
przewodniczącego komitetu partyj- 
nego tow. Dworzaka. Nie umniej- 
szyli tym pozytywnej rołi postępo- 
wego inteligenta, za to podkreślili 
rolę Partii na terenie fabryki i u- 
wydatnili rewolucyjną prężność kla- 
sy robotniczej, której nie wolno o- 
puścić rąk, nawet wobec najtrudniej- 
szych zadań i która, jak nas uczy 
historią naszych dni, nigdy tego nie 
czyni. 


Drugim błędem, który w łódzkim 
przedstawieniu został dosyć skutecz- 
nie zatuszowany, lecz który ujawnia 
dokładniejsza analiza, jest brak wal- 
ki z wrogiem klasowym. Wiemy do- 
skonale, że na etapie, na którym się 
znajdujemy, walka o nowe treści i 
formy życia zbiorowego polega 
przede wszystkim na zwalczaniu 
wrogiej ideologii szczytowego kapi- 
talizmu, która bynajmniej nie jest 
ideologią bierną, lecz przeciwnie, 
chwyta się wszelkich możliwych 
środków, by zahamować rozwój ży- 
cia gospodarczego państw demokra- 
cji ludowej. 


Tej walki niestety, w „Brygadzie“ 
nie mamy. Ani nieuświadomiony Fi- 
kejs, ani' zdemoralizowany przez 
wojnę młody robotnik Lojza nie są 
reprezentantami sił wrogich postę- 
powi — tych ludzi wystarczy prze- 
konać albo wychować. Nie potrzeba 
z nimi walczyć. Gdyby nie olbrzymi 
ładunek mobilizującego optymizmu, 
którego istnienie podkreśliłem na 
wstępie, można by sztuce zarzucić 
brak czujności. 

Błędy te nie pozostały bez wpły- 
wu na stronę kompozycyjną sètu- 
ki — o ile pierwsza część sygnalizu- 


je konflikt na tle walki klasowej 
na terenie ciekawie  zarysowanej 
społeczności fabrycznej, to druga 


część przesuwa się na stronę kon- 


— budził sympatię widowni. W Kare 
hanie nie było nigdzie pustych miejsc, 
nie było uproszczeń, — była to 
wspaniała realistyczńa kreacja ak- 
torska. 

Jorka — Kazimierza Dejmka na- 
suwa pewne zastrzeżenia. Ten mło- 
dzieniec w jego interpretacji posia- 
da za mało świeżości — rozumie się 
jego czyny, aprobuje je — postać 
nie budzi jednak sympatii. 

Stanisław Łapiński w voli Fikejsa 
podporządkował się prawie zupełnie 
wymaganiom gry zespołowej, zre- 
zygnował z tak dla niego specyficz- 
nych, rutyniarskich chwytów kome- 
diowych i dał postać realistyczną i 


prawdziwą. 
„Łazika* Lojzę zagrał Gustaw 
Ludkiewicz. Wydaje mi się, że ze 


wszystkich młodych ról w sztuce ta 
postać była aktorsko najbardziej 
wykończona. P 

Adam Dariewicz jako przewodni- 
czący komitetu partyjnego był prze- 
konywujący — może tylko w scenie 
zebrania, rady produkcyjnej, za ma- 
ło w nim było serdeczności w sto- 
sunku do zbłąkanego działacza Kle- 
pacza, 

Stosunkowo najsłabsze w sztuce 
były kobiety. Janina Darczewska, ja- 
ko Karhanowa niezawsze utrzymy- 
wała się w ogólnym stylu gry. Zde- 
cydowanie  niesympatyczna byla 
Bronisława Bronowska w roli Sla- 
wikowej. Nie widzę powodu, dla któ- 
rego robotnica - działaczka partyjna 
ma być pozbawiona swojej normal- 
nej ludzkiej kobiecości. To samo za- 
strzeżenie mam i do reszty robotnice 
— te młode dziewczęta były jakoś 
dziwnie bezbarwne i pozbawione 
wdzięku. 

Na wstępie powyższych rozważań 
omówiłem kilka błędów, które we- 
dług mnie posiada sztuka „Brygada 
szlifierza Karhana'. Na zakończenie 
pragnę podkreślić jeszcze ra% że 
błędy te w przedstawieniu prawie się 
nie ujawniają. Ten fakt uweżam ra 
istotny i twórczy. 

ADAM DANKOWSKI 


„Brygada szlifierza Karhana' — 


Cz. Czurek i J. Zieliński. 


KON 


W drugiej połowie br. zwołany 
_ zostanie w Warszawie Kongres Nau- 
ki Polskiej. Nie jest rzeczą przypad. 
ku, že pierwszy w dziejach Polski 
Kongres Nauki odbędzie się właśnie 
w okresie rozpoczęcia planu 6-cio- 
letniego, w okresie budowy podstaw 
socjalizmu. Wykonanie planów go- 
spodarczych, przyśpieszenie wykona- 
nia tych planów zależne jest w du- 
żym stopniu od postępu badań nau- 
kowych, od planowania w dziedzinie 
nauki. 


Celem Kongresu jest właśnie m. 
in. wypracowanie zcsad i wytycz- 
nych planowania nauki, powiązanie 
w sposób konkretny pracy placówek 
maukowo-badawczych z planami go- 
spodarczymi — z zamierzeniami 
Rządu. Chodzi przede wszystkim o 
nową treść nauki i zmianę dotych- 
czasowych metod pracy naukowców, 
o konieczność zespolowych metod 
pracy naukowo-badawczej. 


Okres przygotowawczy do Kon- 
gresu oraz sam Kongres zaostrzą 
niewątpliwie walkę ideologiczną na 
odcinku nauki — walkę z przesta- 
rzałymi, wstecznymi i oportunistycz- 
nymi teoriami, ze starą metodologią, 
z kosmopolityzmem. Okres przygo- 
towawczy i Kongres wskażą nauce 
polskiej nowe drogi rozwojowe, zmo- 
bilizują oddanych Sprawie naukow- 
ców. Nowe drogi rozwojowe — to 
możność i potrzeba stałego kontaktu 
nauki z życiem gospodarczym kraju, 
łączność naukowców z masami pra- 
cującymi, to oparcie się na borg- 
tych doświadczeniach nauki radzie- 
kiej, zastosowanie w pracy naukowo- 
badawczej materializmu dialektycz- 
nego i historycznego. 


Powojenny dorobek naukowy 
wszystkich gałęzi wiedzy, aktualny 
stan tego dorobku oraz wytyczne 


planów gospodarczych będą podsta- 
wą do planowania w dziedzinie nau- 
kowo-badawczej. Powiązanie plano- 
wania badań naukowych i nauki z 
planem 6-cioletnim ma ogromne zna- 
czenie z jednej strony dła gospodar- 
stwa narodowego, z drugiej strony 
dla szybkiego rozwoju nauki polskiej. 


W niektórych dyscyplinach będzie 
można z całą pewnością ustalić plan 
6-cioletni, w innych gałęziach nauki , 


częstotliwości 


wysokiej 
o bardzo pomysłowej konstrukcji, 
opartej na działaniu rezonansu. 


Pulsator 


ECHANIKA jest bez- 
sprzecznie podstawową 
„l najważniejszą dziedzi- 
ną fizyki. Początki tej 
„nauki sięgają okresu 
starożytności. Słynny 
Archimedes, który uczył, że można 
ruszyć ziemię przy pomocy dźwig- 
ni, był pierwszym znanym nam 
inżynierem - mechanikiem. 

Dzisiejsze urządzenia, stanowiące 
cud nowoczesnej techniki, oparte 
są przecież na założeniach znanych 
od tysięcy lat. A jednak oglądając 
laboratoria ; zakłady badawcze nie 
można oprzeć się wrażeniu, że 
człowiek ujarzmił przyrodę. że wy- 
dziera jej codziennie tajemnice, 
strzeżone zazdrośnie przed wzro- 
kiem ludzkim. 

Zakłady Wydziału Mechaniczne- 
Bo są tak wspaniale wyposażone, że 
są w stanie przeprowadzić eksper- 
tyzę najbardziej nawet skompliko- 
wanej maszyny lub jej części. 


ZAKŁAD 
BADANIA MATERIAŁÓW 
Najlepiej urządzonym zakładem, 


dysponującym najnowszymi zdoby- 
czami techniki jest Zakład Badania 


Materiałów Politechniki Śląskiej. 
Zakład ten ma bodaj najżywszy 
kontakt z przemysłem, zatrudnia 
duży sztab asystentów, kierowni- 
ctwo jego spoczywa w rękach 
prof. dr. inż. Włodzimierza Burzyń- 
skiego i prof. inż. Fryderyka 
Stauba. | 


Prof. Staub z dumą oprowadza 
nas po swoim zakładzie. Trzeba 
przyznać, że jest to najciekawsze 
laboratorium, jakie widziałem na 
Politechnice Śląskiej. Przy pomocy 
instrumentów i aparatów pamiaro- 
wych. ustawionych w idealnym 
porządku w obszernych pomiesz- 
czeniach Zakładu. można zbadać 
niemal każdą część maszyny, mo- 
¿na stwierdzić co się dzieje we- 
wnątrz metalu tam, dokad nie 
docierają nawet promienie Roent- 
zena. 

W Zakładzie znajdu > się swaje- 
jo rodzaju unikat, mechaniczny ra- 
lar Jest to aparat ultra - dźwię- 
(owy, przy pomocy Piórego może- 
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możliwe będzie jedynie ustalenie za- 
sad tego planu, jeszcze w innych — 
tylko hierarchiczne ustawienie za- 
gadnień. We wszystkich jednak dy- 
secyplinach można będzie ustalić: pla- 
Ry pracy na najbliższy okres. 


* 


Okres przygotowawczy do Kongre- 
su już się rozpoczął. Powstała Egze- 
kutywa i Biuro Kongresowe z sie- 
dzibą w Warszawie. Pełnomocni- 
kiem Ministra Oświaty do spraw 
Kongresu jest prof. dr Jan Dem- 
bowski. 

Nauka podzielona została według 
gałęzi wiedzy na 10 sekcji, które z 
kolei dzielą się na podsekcje. W 
skład ich weszli najwybitniejsi pol- 
Scy uczeni i specjaliści. Na czele se- 
kcji stoi prezydium, składające się z 
przewodniczącego, zastępców i re- 
ferenta. 

Do zadań sekcji i podsekcji, które 
są właściwymi organami roboczymi 
należy ocena aktualnego stanu da- 
nej gałęzi wiedzy. W tym celu 
czionkowie sekcji i podsekcji będą 
zbierali materiał odnośnie działalno- 
ści placówek naukowo-badawczych — 
zakładów naukowych, Instytutów i 
katedr, dotyczący ich pracy, struktury 
organizacyjnej, rozwoju, lub ew. za- 
niku. Na tej podstawie sekcje i pod- 
szkcje opracują zasady planowania 
badañ naukowych i powiązania pla- 
nów tych badań z planem 6-ciolet- 
nim. Sekcje dostarczą materiał do 
cbrąd Kongresu. 


+ 


Trzeba stwierdzić, że przed nau- 
ką polską stają poważne i trudne 
zadania. Ich wykonanie zależne jest 
w dużym stopniu od postawy nau- 
kowców. Cały naród polski oczekuje 
od naszych naukowców włączenia się 
do wspólnego wysiłku, do wspólnej 
walki o wykonanie planu 6-cioletnie- 
go, oczekuje zbliżenia nauki do mas, 
powiązania nauki z produkcja. 

Wyniki prac kongresowych, ze 
względu na swą wszechstronność, po- 
winny stać się formą przejściową do 
przyszłej Polskiej Akademii Nauk. 


JERZY STRZAŁKOWSKI 
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Skonstruowanie stosu atomowego 
rozpoczęło w medycynie i biologii 
nową epokę. Wiemy, że, jeżeli u- 
mieścimy w pobliżu stosu atomo- 
wego rozmaite ciała, to przechodzą 
one określone przeobrażenia, w wy- 
niku których otrzymujemy ciała 
sztucznie radioaktywne (fosfor pro- 
mieniotwórczy, jod promieniotwór- 
czy). Te elementy promieniotwórcze 
są doskonałymi narzędziami badań. 


PROMIENIOTWÓRCZY 
SZPIEDZY 
Próba angielskiego uczonego G. 


H'evesy oddzielenia Radu D. (po- 
chodnej radu) od ołowiu nie powio- 
dła się zupełnie. Wtedy wpadł on 
na pomysł, ażeby użyć Radu D. 
promieniotwórczego, jako wskaźni- 
ka na ołów. Jest to metoda wskaź- 
ników, zwanych również „Szpiegami 
promieniotwórczymi". 

Jedno z pierwszych doświadczeń 
dokenanych na człowieku pozwoliło 
obliczyć szybkość wchłaniania wody, 
sody, potasu, chloru, bromu i jodu. 
Jeżeli wchłoniemy przez usta nie- 
znaczną ilość elementu promienio- 
twórczego, trzymając w ręku licznik 
Geiger-Miillera, to da on nam znać, 
kiedy ręka nasza stanie się pro- 
mieniotwórczą. Elementy promienio- 
twórcze mieszają się z ciałami sta- 
łymi tak, że nie można ich cdróż- 
nić, a wydajność jest tak wielka, 
że wystarczy 1l atom promienio- 
twórczy na milion miliardów ato- 
mów. 


LECZENIE RAKA 


Zaobserwowano powinowactwo nie- 
których żywych komórek do określo- 
nych ciał premieniotwórczych. Jcd 
umieszcza się w gruczole tarczyko- 
wym, wapno w kościach, fosfor w 
jądrze czynnych komórek rozrod- 
czych, cząsteczki koloidalne w wą- 
trobie i śledzionie. 

To pozwala na ustalenie rozpo- 
znania w pewnych chorobach, szcze- 
gólnie w przypadkach nowotworów, 


/ 

i 
z którymi od tak dawna walezy me- 
dycyna. Bo, jeżeli nawet udaje się 
nam wyleczyć chirurgicznie i za po- 


mocą promieni Roentgena 
przypadki nowotworów, 


że dają one przerzuty. Jeżeli no- 


pewne 
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Stają się możliwe takie 
ad stapi życie i urodzaj. 


ogromny, podobnie jak w czasach 


to wiemy, 


rzutu: wczesne wykrycie jodu w 
przerzucie pozwoli uleczyć chorobę 
na czas. Co więcej, elementy pro- 
mieniotwórcze mogą prócz tego ode- 
grać rolę źródła promieni leczni- 
czych. W ten sposób możemy le- 


- wanae bD. 


Już dzisiaj zastosowanie pokojowe energii atomowej i sztucznej 
- promieniotwórczości jest ogromne. 
prace jak na Syberii, gdzie pustynie za- 


uf Ale to tylko początek. Nauka w naszych czasach zrobila skok 


odkrycia mikroskopu. I trudno jesz- 


` cze w tej chwili przewidzieć, jak ogromną korzyść przyniesie to cywi- 


lizacji. 


Ilość wydobytej energii zależeć będzie od ilości maszyn, potrzeb= J 


` nych do jej ujarzmienia, 


a im większa będzie liczba łych maszyn, tym 


| wyższa będzie stopa życiowa człowieka, 

f Uran zastępuje wyczerpujące się źródła takiej energii jak węgiel 
i nafta. Inne źródła energii, jak wyzyskanie różnicy poziomu wód są 
praktycznie wprawdzie niewyczerpane, ale możliwości ich wyzyskania 


a są ograniczone, Energia 
` 1 kosztownych inwestycji, 


( Oddawna już uczeni marzyli o 


z promieni słonecznych, 


jeszcze dotychczas wyświetlona. 


otrzymywana z bagien 


tak jak świat roślinny, 
zamienia na energię chemiczną. Tajemnica tej 


wymaga wielkich 
czerpaniu energii bezpośrednio 
który światło słoneczne 
przemiany nie została 


Dzięki odkryciu elementów promieniotwórczych, ukazują się nowa 


> horyzonty. Dokładne poznanie tych elementów zmieni oblicze świata. 
+ = * 
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ę' Już 31 grudnia 1940 roku „Izwiestia* podały: 


„W przyszłym roku fizyka 


radziecka zajmie się problemem 


uranu, jako jednym z problemów podstawowych. i 


gii, milion razy potężniejsze niż 


Chodzi nie tylko o to, ażeby lu 
dotychczas znane, nie tylko o to, ażeby > 


dzkość otrzymała nowe źródła ener- ` 


l zastąpić wyczerpane rezerwy węgla i nafty i uchronić ludzkość przed 


głodem paliwa, 


TĘGI CZŁOWIEKA.“ 
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wotwór tarczycy dał przerzut np. 
do kości nogi, objawy wystąpią do- 
piero po kilku miesiącach. Podana 
choremu niewielka ilość jodu pro- 
mieniotwórczego mieści się w gru- 
czole tarczykowym i idąc z rozwo 
jem nowotworu dostanie się do prze- 


POLITECHNIKA ŚLĄSKA 


W SŁUŻBIE P 


my rozpoznać uszkodzenia, znajdu- 
jące się w głębi wielkich cześci 
metalowych. 

Badania ultra - dźwiękowe pole- 
gają na przepuszczeniu przez dany 
element fal s'ustycznych, w zakre- 
sie ponadsłyszalnym. Drgania są 
tak szybkie, że ucho ludzkie na 
nie zupełnie nie reaguje, ale apa- 
rat jest czulszy od naszego słu- 
chu. Jeśli taka fala napotka na 
swej drodze wadę materiałową, u- 
lega zaburzeniu, na ekranie oscylo- 
grafu ukazuje się charakterysty- 
czne wychylenie, pozwalające na 
dokładne określenie miejsca uszko- 
dzenia. 

Szereg tych badań, które uczel- 
nia nasza zastosowała jako pierw- 
sza, celem pomocy dla przemysłu, 
pozwoliło na wyeliminowanie wa- 
dliwych elementów, względnie do- 
puszczenie do ruchu części nada- 
jących się do dalszej pracy. 

W jednej z hut przy pomocy te- 
go badania  stwierdzcno głębokie 
pęknięcie w wale, mimo to wał ten 
został dopuszczony do pracy, do 
momentu stwierdzenia .7 toku dal- 
szej kontroli, że pęknięcie posuwa 
się niebezpiecznie w głąb mate- 
riału. 

Zakład 
wytrzymałości 
metalograficznych, 
cieplnej, 

Laboratoria te wyposażone są w 
najnowocześniejsze maszyny. Na 
szczególną uwagę zasługują pulsa- 
tory wysokiej częstotliwości o bar- 
dzo pomysłowej konstrukcji, opar- 
tej na działaniu rezonansu. 

Rezonans jest najciekawszym zja- 
wiskiem fizycznym, polegającym na 
wzajemnym działaniu dwóci. ele- 
mentów, które posiadają taki sam 
okres drgań własnych. 

ie dziwnego, że przemysł czę- 
sto zwraca się do Zakładu Badania 
Materiałów o pomoc w przepro- 
wadzeniu ekspertyz. 

Kilka miesięcy temu cała prasa 
polska doniosła, że maszyny okr- 
towe polskich rudowęglowców zo= 
stały wykonane po "az pierwszy 
całkowicie w kraju. Mni-j znany 
natomiast jest fakt, '- Zakład Ba- 
dania Materiałów Politechniki Ślą- 
skiej przeprowadził odbiór mate- 
riałów hutniczych, co umożliwiło 
zbudowanie maszyn okrętowych bez 
wykonania prototypu. 

W ramach porad racjonalizator- 
skich Zakład docpomó, w opraco- 
waniu racjonalnej konstrukcji kc- 
ła bieżnego przy pomocy tłoczenia 
i spawania. Rozwiązanie takie 
przyczyniło się do zastosowania o- 
gromnych oszczędności, a co za tym 
idzie, do szybkiego wykonania pia- 
nów produkcyjnych, 

Biorąc udział w ruchu racjonali- 
zatorsk:m, pracownicy Zakładu 
przeprowadzili szereg dyskusji z 
robotnikami z zakresu technologii 
metali. 

Badania Zakładu wkraczają na- 
wet w dziedzinę elektrotechniki. 

Kol. Jabłoństi: w swojej pracy 
dyplomowej określa wytyczne do 
krajowej produkcji blach ze stali 


laboratorium 
badań 
obróbki 


obejmuje 
materiałów, 
oraz 


krzemowej e specjalnych własno- 
ściach magnetycznych, stosowanych 
powszechnie przy budowie trans- 
formatorów i maszyn elektrycz- 
nych. 

Opierając się na wzorach tech- 
niki radzieckiej kol. Pogórecki w 
ramach swojej pracy dyplomowej 
zajmuje się zagadnieniem hartowa- 
nia metali w piecach wysokiej czę- 
stotliwości. 

Są to piece elektryczne, w któ- 
rych proces grzania odbywa się pod 
działaniem szybko - zmiennego po- 
la magnetycznego. Trzeba nadmie- 
nić, że jedyne tak działające urzą- 
dżenie posiada w Polsce Katedra 
Metaloznawstwa. 

Niewątpliwie 
na Politechnice 
kierunku udostępni 
polskiemu nowe, lepsze 
hartowania. 


praca prowadzona 
Sląskiej w tym 
przemysłowi 
metody 


LABORATORIUM POMIARÓW 
MASZYN CIEPLNYCH 


Ruch ciepła jest podstawą wy- 
twarzania energii, a więc stanowi 
o pracy wszystkiego, co porusza się 
bez użycia sił istot żyjących. Dla- 
tego o sprawnym, a przede wszyst- 
kim ekonomicznym funkcjonowaniu 


zakładów przemysłowych stanowi 
należyta kontrola urządzeń ciepl- 
nych. 


Op.ekunem laboratorium pomia- 
rów maszyn ciepinych jest prof. dr. 
inż. Stanisław Ochęduszko, kierow- 
nikiem technicznym jest inż. Adam 
Marchowski. Personel naukowy la- 
boratorium pozostaje w stałym 
kontakcie z przemysłem, współpra- 
cuje z hutami i fabrykami prze- 
mysłu ciężkiego. 

Pclitechnika Śląska — jak to 
już wynika z opisu prac innych 
zakładów — brała czynny udział 
w kudowie polskiej floty handlo- 
wej. Badanie pomp t'okowych dla 
6-ciu rudowęglowców przeprc'"a- 
dziło laboratorium przy pomocy 
indikatora, a więc b.zyrządu da- 
jacego nam graficzny obraz proce- 


Precyzyjna maszyna wytrzymałościowa do 
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su zachodzącego węwnątrz cylin- 
dra pompy lub maszyny tłokowej. 


Dla hutnictwa zbadany został gene- 
rator gazowy, które to urządzenie 
dostarcza gazu palnego do pieców 
hutniczych oraz przeprowadzone zo- 
stało badanie wydajności wentyla- 
torów powietrznych, które służą do 
podmuchu dla żeliwiaków, czyli 
pieców do wytopu żeliwa. 


W ramach zajęć dydaktycznych 
dla studentów prowadzi się pomia- 
ry urządzeń cieplnych na terenie 
zakładów przemysłowych, które 
kierują się wynikami pomiarów 
przy kontroli stanu urządzeń. 


ZAKŁAD SAMOCHODÓW 
I CIĄGNIKÓW 


Kierownictwo zakładu spoczywa 
w rękach prof. inż, Władysława 
Rubczyńskiego. Zakład opiekuje się 
fabryką budowy maszyn, w tabora- 
torium wykonuje się skomplikowa- 
ne pomiary warsztatowe, których 
nie można przeprowadzić na fabry- 
ce. Zakład wydaje opinie, dotyczące 
tematów konkursowych, rozpisywa= 
nych przez przemysł, szczególnie 
przy mechamizacji robót ciężkich. 

W zakładzie tworzy się wzorco- 
wy warsztat napraw  samochodo- 
wych, dziesiątki modeli służy do 
zapoznawania studentów z budową 
motoru. Ze starych części samo- 
chodowych wykonuje się przekroje, 
umożliwiające wgląd do cylindrów 
i pomp, do. skrzynki rozdzielczej i 
dyferencjału, słowem do wszyst- 
kich części samochodu, które zna- 
my jedynie z opowiadań szoferów. 


W chwili obecnej zakład przepro- 
wadza próby zastosowania paliw 
zastępczych, a więc np. spirytusu 
zwykłego zamiast benzyny. 

Jak z tego krótkiego przeglądu 
wynika, zakłady badawcze wydzia- 
łu mechanicznego rozwiązują pro- 
blemy o kolosalnym znaczeniu dla 
naszego przemysłu. 


Bolesław Gliksman. 


ekreślanią odporności metalu 


na rozrywanie, 
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CHODZI O TO, żĘ ROZPOCZĘŁA SIĘ NOWA EPOKA PO- 
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czyć pewne nowotwory, jak rak tar- 
czycy, kości i niektóre choroby krwi, 
w których komórki krwi zatrzymują 
pewną sporą ilość fosforu. Chodzi 
tylko o to, ażeby nie uszkodzić jed- 
nocześnie komórek zdrowych, czy- 
li, że należy „zabić raka przed za- 
biciem chorego“ i ta konieczność o- 
granicza jeszcze zastosowanie tej 
metody. 
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| 48-letni profesor bułgarski, były 
uczestnik walk anty"aszystowskich 
odkrył klucz, który pomoże w od- 
- czytywaniu starożytnego pisma, po- 
- chedzącego z epoki kultury kreteń- 
skiej. Pismo to odkryte zostało 50 
lat temu i było bezskutecznie bada- 
pi przez licznych naukowców. 


Profesorem tym jest Vladimir 
_Georgiew, znany naukowiec uł- 
jA arski obecny pro-rekior uniwersy- 
csu Sufijskiego, Oświadczył on, w 
udzielonym wywiadzie, że dokonane 
odkrycie łącznie z osiągnięciami pro- 
fesora czechosłowackicgo _ Hroczni, 
stanowić będą „podsta.sowy czyn- 
nik dla całkowitego odczytania i 
zbadania pisanej historii epoki trze- 
"«iego i drugiego tysiąclecia przed 
naszą erą“. 

__ Powiedział on, że pismo to różniło 
ię całkowicie od pism innych kul- 

tur. Drogą jednak pewnych porów- 

nań udało się odczytać język mi- 

tycznego króla Minosa i wyciągnąć 

na światło dzienne antyczne doku- 
menty. Przetłumaczył on zdanie: 
„Chwała bogini Demetrze!" 

_. Profesor wytłumaczył, że przez 

Porównanie hieroglifów mógł zro- 

 zumieć, co w ogóle oznaczają napi- 

sane słowa. Lecz trudno mu było 
określić, co oznaczają poszczególne 
figury. 

Odkrycie profesora Georgicva zg- 
stało ogłoszene w roczniku uniwer- 
Sytetu sofijskiego. Profesor otrzy- 
mał już wiele listów „ instytutów 
naukowych Moskwy, Paryża, Lon- 
dynu i Brukseli, z prośbami o szcze 
góły, odnośnie tego zagadnienia. 
Drogą poznania pisma Minos.. moż- 
ha będzie ustalić prawdziw_ść lub 
fałsz wielu dawnych mitów i legend 
a nawet Starego Testamentu. 

_ »Tak więc— eświadczył profesor 
eorgiey — udao. się udowodnić, 
e plemiona greckie przybyły z pól- 

nocy na teren obecnej Grecji ujarz- 

glo plemiona danajskie, żyjące 
pobliżu Olimpu, 
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` nosa. Dziesięcioletnie 
_badzwcza przyniosły cbecnie wyni- 


Francuski stos atomowy „Zoé“ 
otwiera nowe mozliwości w tej 
dziedzinie. Odkrycie sztucznej pro- 
mieniotwórczości, dzieło dwojga 
francuskich uczonych, wprowadza 
wielkie zmiany do medycyny i bio- 
logii, pozwoli ono uratować wiele 
istnień ludzkich. 


W niektórych dziedzinach zastogo- 
wanie energii atomowej weszło już 
w s'adium doświadczalne, w niektó+ 
rych przekroczyło już je. 


ZWYCIĘZCA: 
KOBALT PROMIENIOTWÓRCZY 


Kobalt promieniotwórczy, którego 
skuteczność w leczeniu nowotworów 
skóry została w zupełności uznana, 
zaczyna być produkowany w więk- 
szych ilościach. Zajmuje on powoli 
miejsce radu. W ciągu tego roku 
ilość promieni gamma, uzyskanych 
z kobaltu promieniotwórczego prze- 
wyższy ilość promieni radu. 


Poza tym kobalt promieniotwór= 
czy, dodany do paszy, leczy bydło 
z anemii, 


ŻYCIE POMAGA CHEMII 
Ciągle staramy się powiększyć 


ilość izotopów promieniotwórczych 
eddanych na usługi medycynie. W 


ten sposób we Francji udało się 
wyprodukcwać hormon promienio- 
twórczy — tyroksynę. Ale nauka 


zadaje sobie pytanie, czy organizmy 
żywe nie mogłyby produkować te= 
go rodzaju preparatu w sposób czul- 
szy i przez to pewniejszy. Oto dla- 
czego zwrócono się w kierunku ro= 
ślin i zwierząt. Pierwsze będą się 
rozwijać na glebie bogatej w ele- 
menty promieniotwórcze, drugie zaś 
otrzymywałyby ciała promieniotwór- 
cze z paszy. Tak np. węgiel promie- 
niotwórczy mógłby być przetwarza- 
ny na insulinę w trzustce barana a 
na morfinę w ziarnkach maku. Oba 
te produkty promieniotwórcze nieja» 
ko „in statu nascendi“ misłyby licze 
ne zastosowania, 
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Okazało się, że legenda o zdoby- 
ciu Olimpu przez Zeusa oparta iest 
na faktach histcrycznych. 


Profesor Georgiev, pierwszy zau 
interesował się pismem —starokre- 
tońskim, kiedy, jako młody człowiek 
zwiedzał Grecję i zcJaczył tajemni- 
cze, gliniane tablise, wykopane na 
miejscu dawnego pałacu króla Mi- 
Studia i praca 


ki. Profesor szko'j 
tów, aby mogli 
dzieło. 


Vladimir Georgiev brał udział w 
ruchu partyzanckim przed Wyżwó= 
leniem Bulgarii, W pierwszym dnin 
wolności 9 września 1944 r. wstąpił 
on do Partii Komunistycznej, 


swoich studen= 
kontynuować jego 


Profesor Georgiev podziękował 
gorąco rządowi bułgarskiemu za = 
dzieloną mu pomoc, bez której, jak 
powiedział, „nigdy nie udałoby mu 
się dokonać swejego ożkrycia'. 


II) 


WZROST DRZEW 


można przyspieszyc 
KJ 
szłucznie 


Dowiadujemy się o tym ze 
sprawozdań Instytutu Fizjolo- 
gii Roślin ZSRR. Stosując che- 
miczne środki pobudzające za- 
obserwowano u 40-letnich lp 
znaczny wzrost korzeni, zaś 
u 8-letnich o wiele bujniejsze 
ulistnienie niż u d:zew nie pod- 
danych próbie. Obecnie TrozDo- 
częto doświadczenia na innych 
gatunkach drzew, jak klony, 
wiązy i inna 
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Z NOWEJ HUTY PRZYWIOZŁEM WEZWANIE 


okólne drogi. Coraz to wspina się na 
nasyp kolejowy, coraz to mija grupy 
baraków, siedliska brygad. Wreszcie 
— Ruszcza. 


Ruszcza — jak to wieś podkra- 
kowska. Dużo wierzb, pałac (lichy) 
po byłych hrabiach Popielach į ko- 
ściół, położone na wzgórzu, panują- 
ce nad wsią. We wsi są okazałe ku- 
łackie posesje, murowane, z ganka- 
mi i facjatkami na wzór miejscowo- 
popielowskij — i są na pół zgniłe ze 
starości i z nędzy budulca chałupy, 


których egzystencja, opieranie się 
wiatrom i deszczom — jest niepo- 
Jęte. 


Za kościołem i pałacem rozłożone 
zostały baraki i namioty brygady. 


nie podstawiono — przez niedbal- 
stwo czy umyślny sabotaż -— pocią- 
gu. Ludzie czekali bezczynnie jakiś 
czas, ale gdy pociągu nadal nie było 
widać — zaczęli się burzyć. Protest 
był tak  natarczywy i głośny, że 
nadbiegł wreszcie zdenerwowany in- 
żynier — kierownik odcinka robót. 


Od słowa do słowa — inżynier 


- proponuje: „No trudno, pociągu nie 


ma, ale nie awanturujcie się, i tak 
wam zapiszę 100% normy", 

f 
za bezczynne 


„Za co, psiakrew, 


stanie? Robota n'e wykonana — to 
skąd wy te 100% weźmiecie? A my 
co -— mamy na słonku leżąc Nową 
Hutę budować? 


Rys. Zenon Nasterski, stud. I roku Architektury Politechniki Wro- 


ciawskiej, 


Podchodzimy do bramy obozowej. 
Osiemnastoletni wartownik nieufnie 
ogląda przepustkę, jakby ją ważył w 
dłoni, wreszcie — przepuszcza. Je- 
steśmy na miejscu. Obóz — po ran- 
nym ruchu — opustoszał już prawie. 
Trochę junaków, którym na dzisiej- 
sze przedpołudnie przypadło teore- 
tyczne szkolenie zawodowe, kręci się 
między namiotami. Czytają na głos 
'„Sztandar Młodych“ i Ostrowskiego. 
Kompania studencka od godziny 
-pracuje już w polu. Idziemy tam — 
to niedaleko. Widać wagony towa- 
rowe i ludzi w granatowych kombi- 
nezonach ładujących ziemię, Z weze- 
snej mglistości zrobił się pogodny 
dzień. Piękne światło września, któ- 
re w południe nabierze łagodnego 
kolorytu jesieni, teraz ostro jeszcze 
Toźnicuje krajobraz, Silny i chłodny 
wlatr donosi od obozowych głośni- 
ków wiadomości dziennika. W Ra- 
dzie Bezpieczeństwa trwa uporczy- 
wa walką Malika o pokój. Ponure 
siły zbrodni prą do wojny. Trzej 
bandycey ministrowie zbroją hitle- 
rowskich żołdaków. 


Głośniki milkną. Zbliżamy się do 
pracującej brygady. 


BRYGADA 

. 
Projekt utworzenia studenckiej 
brygady poddał wrocławski Z.0. 


ZAMP Załatwiono formalności w 
kierownictwie SP, odebrano przy- 
dział do Ruszczy i siedemdz.esięcio- 
osobowy oddział wyruszył sprzed 
gmachu uniwersyteckiego na dwo- 
rzec. Entuzjazm z racji tego wyjez- 
du był podobno niebywały. Sztur- 
mówki, pieśni, no i przekpinki z 
krakowskiego ZA MP-u, który tak 
haniebnie dał się ubiec, chociaż No- 
wą Hutę ma pod nosem. W grupie 
jest dwanaście koleżanek. Fracują 
jak mężczyźni, nie dopuszczając do 
żadnych ulg w rodzaju zajęć. 


Podchodzimy już blisko, wdrapu- 
jemy się na zwały ziemi i omijamy 
ryczące  „Stalińce”, gdy spod nóg 
pracujących wypuszcza s.ę pies, pę- 
dzi jak pocisk, koziołkuje z góry ra- 
zem z grudami ziemi i ujada, aż 
skóra cierpnie, Byłbym zginął, gdyby 
nie wyratował mnie okrzyk: 

— „Brygada, nie rusz, to nie „in- 
żyner'!" 

Tak nazwano psa-przybiędę, który 
doskonale zadomowił się w obozie, 
spał w namiocie IV oddziału. wyru- 
szał razem do pracy, pilnował, gdy 
mu  przykazano, płaszczy w polu i 
spełniał wiele innych pożytecznych 
funkcji. Jednym słowem — pies za- 
służył na swoją nazwe. A z zawzię- 
tą awersja do „Mmżyniera* to było 
tak: 

Jednego dnia 
ckiej, ładującej 


brygadzie studen- 
ziemię na wagony, 


Pobudka. 


członek studenckiej brygady w Nowej Hucie, 


Inżynier wzruszył ramionami, ale 


poszedł jak zmyty. Odprowadzał 
go właśnie srogim ujadaniem Bry- 
gada. 


Sympatyczny kundel długo jesz- 
cze nie miał pewność:, czy go ;rzy- 
padkiem co do mojej osoby nie na- 
brano. Nie pomogła nie wyraźnie 
przecież  antymatemałyczna gęba. 
Dopiero gdy wciągnałem wyfasowa- 
ne junackie buty — łaskawie obwą- 
chał mnie i uznał.. 


100% normy ofiarowane wrocła- 
wianom przez 
jeszcze względów były dla nich wy- 
soce obelżywe. Przeciętna wykonan:a 
dziennej pracy fizycznej, trwającej 
od siódmej rano do 1-ej po południu, 
wynosiła 250—300% normy. Obli- 
czenia tej normy — skomplikowane 
i trudne, bo zależne od jakości zie- 
mi, długości rzutu ibp. — prowadzo- 
ne były w Stosunku do całej grupy. 
Ci, którzy szybciej załadowali swój 
wagon, pomagali spóźnionym. Nie 
udało mi się, pomimo dużej podejrz- 


rys. Zenon Nasterski 


liwości zawodowej, przyłapać na 
uczynku żadnego bumelanta. Musi- 
cie wierzyć na słowo: byłem w wie- 
lu obozach studenckich, ale tak soli- 
darnie i rzetelnie pracującego zespo- 
łu nie widzialem, Takiej koleżeńsko- 
ści i dobrowolnego  zdyseyplinowa- 
nia, takiego nienaruszonego optymiz- 
mu w słocie, blocie i chłodzie — nie 
wytworzył żaden znany mi obóz. 


Trzeba powiedzieć, że tak Komi- 
tet Powiatowy Z.M.P. w Nowej Hu- 
cie jak i komenda brygady w Rusz- 
czy przyjęła wiadomość o przyjeź- 
dzie studentów bez szczególnego en- 
tuzjazmu. Obawiano się rozluźnienia 


dyscypliny, jakie nastąpić może 
przez przykład „anarchizmu“ n'e- 


związanej rygorami służbowymi gru- 
py studenckiej. Ale wrocławianie 
pokazali, że przybyli nie tylko dla 
rzetelnej pracy fizycznej, ale i dla 
pomocy w szkoleniu 1d3owym i ogól- 
nym junaków-ZMP-owców, w orga- 
nizowaniu życia kulturalnego bry- 
gady. 

Pobyt ich w Ruszczy trwał dwa 
tygodnie, trudno więe stwierdzić, czy 
pomoc ta wywarła w życiu brygady 


jakiś trwalszy wpływ. W każdym 
bądź razie — zbliżyła bardzo obie 
grupy. 


Junacy 53 brygady wywodzą s'ę z 
biedoty wiejskiej, z rodzin rabotni- 
czych, z miejskich „dzieci ulicy“. 
Niejeden z nich przybył do brygady 
półanalfabetą, niejeden — sierotą z 
chroniczną pustką w żołądku i bra- 
kiem absolutnym środków do życia. 
Niejeden przywędrował tu wprost z 
objęć kułackiegaj wyzysku. 


Brygada rozwiązuje problem za- 
wodowego przygotowania tej mło- 
dzieży (traktorzyści, elextrotechnicy, 
murarze), jej wykształcenia cgólne- 
go i fachowego, jej wysnowania aa 
pełnowartościowych obywateli socja- 
listycznego kraju. Dzieje każdej z 
tych brygad — to materiał na pol- 
ski „Poemat pedagogiczny". 


Studenci postanewili zorganizować 
pomoc w zakresie wykształcenia 
ogólnego, Obok normainych lekcji 
prowadzonych przez wykładowców 
dojeżdżających z Krakowa — miała 
to być dodatkowa pomoc dła słabiej 


i i 


inżyniera i z innych - 


(Dokończenie ze 


zaawansowanych. Gdy na apeiu ko- 
menda ogłosiła ten projest, ciiętnych 
znalazło się wielu. Wspólna lektura 
gazet i książek, pogadanki politycz- 
ne, geograficzne i przyrodnicze — 
to byiy formy tej pomocy. W miarę 
wzrostu zaufania — do studenta szło 
się o wyjaśnienie watpliwości lek- 
cyjnego wykładu lub o korektę or- 
tograficzną listu, Studenci — prze- 
ważnie młodzież rcbotniczo-chłopska, 
w części — absolwenci tegorocz- 
nych kursów przygotowawczych, ła- 
two odnaleźli z junakami wspólny 
język. f 

To poszukiwanie pomocy było nie- 
jednokrotnie niepozbawione wyższej 
chytrości: jeden junak nosił się z 
napisaniem listu do narzeczonej. 
Trzeba było być wyszukanym i poe- 
tycznym, więc nosił się długo, a 
wreszcie wpadł na genialny pomysł 
— uderzył o pomoc „ortograficzną 
do... płci niewieściej, Pomoc męska 
nie przedstawiała w tym wypadku 
równego interesu... 


Nie wiem, czy te kontakty miały 
charakter masowy Byłem świadkiem 
poszczególnych wypadków.  Nato- 
miast takie fakty, jak piękne ude- 
korowanie świetlicy, jak redakcja 
gazetek ściennych, miały oddziały- 
wanie niewątpliwie szerokie. Junecy 
przyznawali: „Przy łopacie, to się 
im prześcignąć nie damy, ale co do 
gazetek, to racja, oni są lepsi", 


Czas zatrzymać tę zasadniczo po- 
ważną relację, aby mi jaki junak nie 
zarzucił (zob. poniżej), że zubożam 
ich tutejsze życie. A więc — sport, 
wycieczki, odczyty... 


W sobotę po południu rżnęliśmy 
dobrą godzinę w nożną. Wieczorem 
— wyprawa ciężarówką do Kujaw 
na odczyt Mariana Brandysa. Bran- 
dys nawalił, czyli nie przyjechał. W 
niedzielę wycieczka w pięć maszyn 
do Zakopanego. Mżył deszcz, ale 
chmury  pełzły zboczami gór nie 
śmiąc zasłonić szezytów. Wielu ju- 
naków po raz pierwszy było w Za- 
kopanem, toteż na zboczach Kala- 
tówek o mało co nie zerwali lawiny 
kamieni. W poniedziałek... 


Dobrze zrobił Wiktor  Woroszyl- 
ski, że po krytykę swego poematu o 
Nowej Hucie przyjechał na miejsce, 
do samego Źródła inspiracji, do ży- 
wych ludzi ustanawiajacych prawa 
twórczości poetyckiej, Nie wiem, czy 
który z pisarzy przeżył tak pełen 
emocji autorskiej wieczór, co ci 
dwaj młodzi poeci — Woroszylski i 
Kapuściński —  wysłuchujący pro- 
stej, nieuczonej, życzliwej krytyki 
adresatów ; bohaterów swojej poe- 
zji. 

Może jeden Marian Brandys, od 
miesięcy wędrujący po brygadach, 
zadomowiony i znany przeź wszy- 
stkich jaunaków, mówiących o nim — 
„Masz pisarz, Znają go jednak bar- 
dziej z widzenia i ze słyszenia, niż 
z jego własnych opowiadań druko- 
wanych w „Nowej Kulturze“, Tych 
opowiadań nie znają wcale. A to 
wielka szkoda, bo miałyby one 
wspaniały oddźwięk. 


Poematu Woroszylskiego wysłucha- 
ła nabita sala z uwagą, choć nie 
wszyscy może chwytali sens po- 
szczególnych metafor. Poemat przed 
stawiał dzieje dorastania Z.M.P-ow- 
ca Zdzisia do roli świadomego bu- 
downiczego Nowej Huty. Tenat — 
jakże aktualny dla 300 junaków, z 
których większość wychowała bry- 
gada, z których większość przecho- 
dziła podobną ewolucję. Woroszylski 
sięgnął do sedna spraw młolych ku- 
downiczych Nowej Huty, potrafił 
także zmieścić w epickim poemacie 
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i SEWERYN SŁ OTOWSKI 


rzed rokiem powstał w 


Łodzi teatr, który już 
pierwszym swoim wy- 
stąpieniem wkroczył 


świadomie na drogę 
socjalistycznego realiz- 

mu w sztuce teatralnej. „Brygada 
szlifierza Karhana* Kani w wyko- 
naniu Państwowego Teatru Nowe- 
go była swego rodzaju rewelacją— 
niewiele można było temu spektak- 
lowi ująć, niewiele dodać: przykład 
tzw. „czystej roboty*. Drugą pre- 
A tego teatru była sztuka Ale- 
yksandra Korniejczuka pt. „Makar 
Dubrawa*. Jest ta sztuka niewąt- 
pliwie trudniejsza i mniej porywają- 
ca swą rytmiką sceniczną od po- 
przedniej, ale stanowiła ona dalszy 
krok naprzód na obranej drodze. 
Ostatnia sztuka przygotowana przez 
młody zespół pt. „Bohaterowie 
dnia powszedniego* węgierskiej pi- 
sarki Ewy Mandi pozwala wierzyć, 
że sukces „Brygady* nie opierał 
się na przypadkowym osiągnięciu 
artystycznym zespołu, ani też na 
poszczególnych kreacjach /aktor- 
skich. Na podstawie tych trzech 
spektakli można stwierdzić, że po- 
(ziom wykonania w teatrze uwarun- 
kewany jest przede wszystkim me- 
todą pracy nad sztuką, że zespół 
musi zdawać sobie sprawę z tego, 
dla kogo pragnie grać i dlaczego 
gra właśnie ten a nie inny utwór. 
Dlaczego „Bohaterowie dnia po- 
wszedniego*? „Dlatego, że — jak 
czytamy w liście „Od zespołu do 
widza“ — problematyka „Bohate- 
rów“ jest nam wszystkim szczegól- 
pnie bliska i potrzebna w okresie 
| wzmożonej walki o socjalizm, w 
| okresie wzmagającej się wałki o 
| nowe kadry. Dlatego, że jest to 
sztuka o bohaterstwie dnia po- 


strony pierwszej) 


sporo realiów z gromadzkiego ży- 
cia brygady. Trzeba też bylo wi- 
dzieć poruszenie į emocję słuchaczy. 


Po recytacji i po studenckich gło- 
sach dyskusyjnych w dużej sali świe- 
tlicy zaległa męcząca cisza, Oczeki- 
wana dyskusja ze strony  junaków, 
pomimo wezwań przewodniczącego i 
autorów, ne rozpoczynała się, Był to 
zapewne pierwszy w życiu junaków 
wypadek, że mieli wziąć udział w 
dyskusji literackiej. Literatura — 
dalekie kiedyś pojęcie — przychodzi- 
łą do nich i okazywała się rzeczą 
najbardziej bliską — własnym ży- 
ciem — i w imię doświadczeń tego 
właśnie życia żądała krytyki. 

W ciągu długiego, kilkunastominu- 
towego milczenia przełamywała się 
nieśmiałość i zażenowanie. Wreszcie 
padła pierwsza wypowiedź, po niej 
— dalsze, mocno oklaskiwane przez 
salę. 

„My — mówił junak, słabo wi- 
doczny w półmroku sali — bardzo 


wdzięczni jesteśmy, że oto opisano 
pięknie naszą pracę i nasze życie, 
takie, jakie ono jest, Ja właśnie też, 
kiedy musiałem 


najpierw machać 


entuzjazmu pokazał — ale to jeszcze 
za mało, my jeszcze więcej go czu- 
jemy, my jeszcze bardziej chcemy 
budować to nasze. jasne miasto — 
Nową Hutę...“ 

Choć każda wypowiedź wywoływa- 
ła burzę oklasków — po tej ostatniej 
były one szczególnie mocne, żywioło- 
we. Junak, którego wyrazistą, suro- 
wa i jakoś niezwykle budząca zau- 
fanie twarz wpadła mi od pierwszej 
chwili w pamięć — walił teraz brawo 
jak grzmot. Nazywa się Stefan Kon- 
dracjuk. Przybył do brygady pół- 
analfabetą. Tu nauczył się czytać i 
pisać i wybił się na przedownika 
pracy. W dyskusji nie odezwał się, 
ale przecież żywiołowość tych okla- 
sków miała wymowę. Więcej, kole- 
dzy pisarze, takich dyskusji, a ko- 
lega Kondracjuk też przemówi, 

Iskry podniecenia przechodziły 
przez masę ludzką. Tak, literatura 
przyszła tu w porę, trafiła na czu- 
jącego odbiorcę, nazwała j oceniła 
jego własne doświadczenia życiowe, 
podniosła je na poziom odczuwalne- 
go i przekonywującego piękna. 

Dyskusja trwająca przeszło godzi- 
nę skończyła sje. Uczesinicy cpusz- 
czali świetlicę. Wyrywali — co tu 
ukrywać — jak zające na kolację. 


Tak wygląda obóz studenckiej 


łopatą — zaczałem się burzyć į chcia- 
łem opuścić brygadę. Mówili, że wy- 
uczą zawodu — a tu nic, tylko pra- 
ca fizyczna. I ja też właśnie posze- 
dłem do przewodniczącego ZMP o 
zwolnienie i on mn'e przekonał, że- 
by pozostać. No į dziś jestem sprzę- 
towcem, traktorzystą, Ale jeszcze 
także przekonali mnie koledzy, ze- 
spół, a nie sam przewodniczący. My- 
ślę, że kolega powinien także opisać, 
jak to cały kolektyw ZMP-owski po- 
maga nam zrozumieć, jak na siebie 
wzajemnie oddziaływamy, bo prze- 
cież żyjemy razem“. 


„Poemat — mówił inny — bardzo 
dobrze pokazał, jak ten junak „Zdziś 
pracuje. Ale przecież my także ma- 
my tu rozrywki: świetlicę, książki, 
kino, sport. Po pracy. my przecież 
także zdobywamy kulturę. I właśnie 
chodziło mi, żeby o tym jeszcze do- 
dać w poemacie...“ 


— „Z tą walką klasową to tak 
jest, jak kolega w wierszu pokazał. 
I te plotki i kłamstwa, i ten kamień 
rzucony w ZMP-owca — to wszystko 
prawda, tak jest. Ale wróg nie tylko 
tak nam szkodzi. "On także działa 
bardziej skrycię. Jak my wychodzi- 
my w pole, a tu przez pół dnia nie 
ma nie do roboty, bo albo pociąg po 
ziemię nie przyjechał, albo też nic 
dla nas nie zaplanowano — to co to 
jest? — I jeszcze chciałem o entu- 
zjazmie. Kolega dużo tego naszego 


brygady w Nowej Hucie. 


Ale — jak wiadomo, nie ma sprzecz 
ności między żołądk'em a kulturą 
'Tego wieczoru kolacji towarzyszyły 
następujące rozmowy: 

— „Piszesz brachu o nas, to przy- 
jeżdżaj się dowiedzieć, czy nam się 
to «podoba...* „Tak właśnie powinno 
być, „biurkowcy* to nie dla nas“. 


„Brygada, nie rusz, to nie „inży= 
nier*!" 


Te rozmowy spisałem dosłownie 


w reporterskim notatniku. 
Ñ 

Wyjechałem z Ruszczy wieczorem, 
przynaglony wiadomością, że naza- 
jutrz o 7-ej rano junak 51 brygady, 
kol. Ożański, przystępuje w Nowej 
Hucie do pobicia młodzieżowego re- 
kordu murarskiego. 

Chtodna, ale piękna wrześniowa 
noc objęła już obóz. Gromady juna- 
ków ściągnęly na, plac apelowy. Przy- 
była także ludność ze wsi. Pod o= 
twartym, spokojnym niebem kino o- 
bjazdowe wyświetlało flm o minio- 
nej wojnie. Na ekranie grzmiały 
działa, wrzał wojenny trud i żolnie- 
rze radzieccy szli oswobadzać Euro- 
pę. 

Na ich szlaku leży właśnia Rusz- 
cza — zagubiona w krakowsk:ej zie- 
mi, kopcjuszek — wieś, zamenio- 
na teraz we wrzący kocioł socja- 
lizmu. 

Gdy wracasz ostatnim autobusem 
do Krakowa — jak okiem sięgnąć 
sznury świateł przeżynają nocną 
pustkę, Wielki obszar nowego zagłę- 
bia błyszczy już światłami jutrzej- 
szych dróg, fabryk i miast, 

Obraz roztaczający się przed Oczy- 
ma, trwale pozostaje w pamięci. Lu- 
dzie, którzy razem z żelaznymi kon- 
strukcjami budują socjalistyczną 
świadomość, rzucają wezwanie — 
najpiękniejszy apel pracy i pokoju, 
prosty i jasny jak ich charaktery. 
Ten apel, skierowany do każdego 
z nas, przywiozłem z Nowej Huty. 

Andrzej Wasilewski 


Umywalnia w plenerze. 
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aierowie dnia powszedniego” 


wszedniego wszystkich ludzi pracy, 

udującyca socjalizm w krajach 
demokracji ludowych“, Jest to 
więc sztuka nie tylko o węgier- 
skich hutnikach, ale również i o 
Was, i o Waszym wysiłku, który 
dokonuje rewolucyjnego przełomu 
w polskiej sztuce. 

„Jesteśmy dumni — czytamy da- 
cj — że dopomożemy Wam „Bo- 
haterami* w tym wysiłku, i zara- 
zem głęboko przekonani, że pisarze 
Polscy zaczną pisać sztuki prole- 
tariackie, sztuki godne człowieka 
pracy naszej wielkiej epoki“. 

Akcja „Bohaterów“ dzieje się 
w hucie. Pierwszy i trzeci akt przy 
piecu martenowskitm, drugi w biu- 
rze dyrekcji.  Główuym wątkiem 
tematycznym sztuki jest walka o 
zwiększenie wydajności pieca, ob- 
liczonego na wytop trzydziestu ton 
stali, do trzydziestu pięciu ton. 
Rzecznikiem tej akcji, mającej na 
celu realizację planu 5-letniego, 
jest były robotnik, a obecnie dyrek- 
tor huty Dunai oraz organizacja 
partyjna huty. Przeciwstawia się 
im naczelny inżynier, popierany 
przez nieuświadomionych politycz- 
nie robotników. Godny uwagi jest 
sposób, w jaki wałka ta, walka o 
niezwykle zaostrzonych konturach 
klasowych — została ukazana, spo- 
sób zdemaskowania wroga i zwy- 
cięskiego przeprowadzenia postula- 
tów partii. Bez taniej sensacji, bez 
sabotażu łatwego do ujawnienia 
sprawców. Probierzem świadomo- 
ści klasowej i stosunku do życia 
jest praca. Ona jest miernikiem i 
ona charakteryzuje postacie sce- 
niczne. Dzień powszedni w ustroju 
socjalistycznym jest dniem twór- 
czej pracy, ukązującej terażniej- 
szość w aspekcie przyszłości. 


Obok wątku głównego znajduje- 
my w sztuce kilka wątków ubocz- 
nych, stanowiących jednak osobne 
i ważne problemy w życiu narodu 
budującego socjalizm. A więc za- 
gadnienie kadr, i to kadr kobie- 
cych, dalej problem czujności, na- 
stępnie sprawa nowej i starej inte- 
ligencji biurokracji, nawet ludowe- 
go wojska itp. Jest to więc nagro- 
madzenie problemów, zasługują- 
cyca na osobne udramatyzowanie. 
To nagromadzenie wątków nie- 
wątpliwie osłabia dramatyczną wy- 
mowę sztuki, niekiedy stępia rów- 
nież jej ostrze polityczne przez 
zbyt powierzchowne ujęcie danych 
motywów. Trzeba jednak przyznać, 
że autorka umiała je szczęśliwie 
powiązać z akcją główną, że traf- 
nie zogniskowała je w naczelnym 
problemie walki o wydajność, o 
plan, walki nowego ze starym. 


Mimo, że widzimy robotników 
jedynie przy pracy, przez sztukę 
przewija się delikatny — zbyt de- 
likatny — nurt ich spraw osobi- 
stych: marzeń, trosk i niepokojów. 
Pinter, uchylający się od pracy 
partyjnej, pragnie zyskać jak naj- 
więcej czasu dla siebie, ponieważ 
jest zapalonym motocyklistą. Sto- 
sunkowo dużo wiemy o Timarze i 


Rokusie. Inni jednak pozbawieni 
są tego ciepła, które daje pełnia 
życia: nie tylko praca, lecz także 


rodzina, dom, wypoczynek, Jednak 
iten brak nie wpływa na kon- 
strukcję sztuki, znakomicie przed- 
stawiającej określony fragment 
rzeczywistości. 


Na premierze „Bohaterów* obec- 
ni byli zaproszeni hutnicy śląscy, 
którzy pos przedstawieniu „na gorą- 
co“ podzielili się swoimi wrażenia- 


mi. W dyskusji zabierali głos znani 
przodownicy i racjonalizatorzy na- 
szego hutnictwa: Krzysztofik, Ba- 
nasik, Lecoch, Szczepański, Borgu- 
lat i wielu innych. Mówili o planie 
6-letnim, o swoich własnych zobo- 
wiązaniach, o prowadzonej przez sie- 
bie walce o pokój i socjalizm. Sztuka 
Ewy Mandi ukazała im prawdy, dla 
których nie wszyscy umieli znaleźć 
nazwę. Rozpoznali w niej swoich 
towarzyszy pracy i przełożonych. 
„Pieruna — zaklął ktoś w drugim 
akcie, podczas dyskusji Dunaia 
z naczelnym inżynierem — toż to 
nasz dyrektor*. Śląscy hutnicy ma- 
ło mówili o samej sztuce i jej sce- 
nicznej realizacji, ale ich namiętne 
wystąpienia świadczyły, że pod 
wpływem sztuki wyzwolony został 
żywioł ica własnej pracy, ich „dnia 
powszedniego”. Żądali, aby teatr 
zobowiązał się przyjechać do nich, 
na Sląsk, aby sztukę mogli zoba= 
czyć wszyscy hutnicy. 

Ta premierowa dyskusja całko- 


wicie zastępuje ocenę krytyka. 
Przedstawienie było zwarte, o wy- 
raźnie wytyczonych i nie prze- 
szkadzających sobie wzajemnie 
wątkach utworu.  Zagrane było 
dobrzć, przekonywująco, w całym 
tego słowa znaczeniu zespołowo, 


Młody, ambitny zespół Państwowe- 
go Teatru Nowego obrał słuszną 
metodę pracy. Jest to metoda opar- 
ta o system Stanisławskiego, po- 
głębiony marksistowską analizą i 
o stałe kontrolowanie swej pracy 
z ludźmi, których chcą pokazać na 
scenie i dla których s'ają. Wyni- 
ki — jak widzimy — nie każą na 
siebie długo czekać, 
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Faryzeusze 
na trybunie 


W „Makbecie“ Szekspir szczegółowo opisuje recepturę 
zioła piekielnego, które gotowały wiedźmy. W skład tego 
odwaru wchodziły: obmierzła paszcza ropuchy, która 
„wśród kamieni cmentarnych jad gromadziła przez dni 
trzydzieści”, język psa, żądła żźmij, kości smoka, żółć kozła, 
ząb złego rekina i inne „przysmaki“ w tym rodzaju. 

Należy stwierdzić, że „odwar”, z którego przygotowy- 
wano teksty przemówień |labourzystowskich leaderów, 
znacznie przeważa swoją obmierzłością produkcję skrom- 


Nie wie prawica 
co robi lewica 


Wydajemy — wiecie — pi- 
smo. Dla studentów. Tygod- 
nik, Część nakładu, proszę 
Was, rozprowadzają po u- 
czelniach Zarządy Okręgowe 
ZAMP. Atoli po wyjściu 
z druku pierwszego numeru 
powakacyjnego minął dzień, 
trzy dni, tydzień, a na war- 
szawskich uczelniach pisma 
nie ma nawet na lekarstwo. 
nik, tylko tygodnik, Dziewią- 


bowców B—26. Wszystko by- 
łoby w porządku, gdyby 
nie przykry fakt, że 4'—26 
już w roku 1944 Asta- 
ły uznane za przestarzałe i 
nie nadające się do lotów bo- 
jowych i od tego czasu zale- 
gały magazyny fabryczne Bo- 
einga. Obecnie nadarzyła się 
dla amerykańskich producen- 
tów znakomita okazja ko- 
rzystnej wyprzedaży tandety 
z dodatkowym zyskiem w po- 
staci aureoli „obrońców cywi- 
lizacji“. O tym, że klient może 


nagraniem, wciągnięto ją na 
indeks ku - klux - klanowo- 
faszystowskiej komisji anty- 
komunistycznej. A tymczasem 
przed składami muzycznymi 
tłoczyły się tłumy Ameryka- 
nów, pragnących zaopatrzyć 
się w prześladowaną płytę... 


Historia powtarza się. Ce- 
zarów zmiażdżyły wolne lu- 
dy germańskie. Po Inkwizy- 
cji i mrokach średniowie- 
cza — przyszło Odrodzenie. 
Stosy, na których hitlerowcy 
palili dzieła Heinego, Goethe- 
go, Manna oświetliły wodzom 
III Rzeszy drogę na norym- 
berskie szubienice. „Old Man 
Atom“ torturowana pto- 
senka ludu amerykańskiego; 
wzywająca do walki przeciw 
atomowemu szaleństwu, o po- 
kój między narodami — prze- 
żyje swych prześladowców. 
Zwycięży, jak lud, który ją 
stworzył. 


Golf..? Nie. To przodująca technika angielska zastosowa- 


nych wiedźm makbetowskich. Attlee, Bevin i ich koledzy t ANIE Ak da : À; WUGR. na przy młóceniu zboża w angielskich koloniach. 
z kierownictwa Labour Party — to mistrzowie faryzeuszo- ro "gra zgłosił [5 do Re- mieć własne zdanie, nikt ne Í 
stwa i obłudy. dakcji przedstawiciel war- pomyślał: w amerykańskich M 
Attlee i Bevin znajdują się w trudnej sytuacji. Z jed- Ep IEBO sd wa koloniach winien ROPĘ Wojenne URE 
nej strony chcą oni zapewnić swych amerykańskich szefów A to — wiecie — nie kwartal- porządek i subordynacja! nastroje 


o swojej całkowitej gotowości do dalszego aktywnego 
brania udziału w agresywnych  przedsięwzięciach Wa- 
szyngtonu. Jednocześnie jednak leaderzy labourzystowscy 
widzą jak potężny odgłos wywołała na całym świecie De- 
klaracja Rządu Radzieckiego na Zgromadzeniu General- 


— Jakże my mamy — po- 
wiada — rozkolportować pi- 
smo, kiedy nam go „Ruch“ 
nie przysłał. Zróbcie no — 


Marszałek lotnictwa brytyj- 
skiego, lord Tedder, odpowia- 
dając w parlamencie na in- 
terpelację poselską w sprawie 


„Hallo, tu Radio Sztokholm. 
Nadajemy audycję specjalną: 
Zachodnie mocarstwo napadło 


nym dk Ea T aż oni do mistrzostwa powiada = Bi Sa ruchu W tej skandalicznej afery, o- "a Szwecję, aby zmusić ją do 
% Aa ada AE > propagandy wojny agresywnej tym „Ruchu”. świadczył, że „cały maród Zmiany polityki zagra... 
i Zrobiliśmy ruch w „Ru- brytyjski  przepojony jest Dalsze słowa komunikatu 


Dobitne przykłady tego — to przemówienie Bevina na 
posiedzeniu Zgromadzenia Generalnego i wystąpienie 
Attlee w Sheffield. 


Bevin wychwalał agresję USA w Korei, a jednocześnie 
oświadczył, że on i jego koledzy „nienawidzą idei wojny“. 
Wzywał „Zgromadzenie Generalne do "natychmiastowego 
rozpatrzenia propozycji USA i w lokajskich wyrazach bła- 
gał swoich szefów amerykańskich, by zezwolili na pewną 
„konstruktywną krytykę“ w jednym tylko celu, by uczy- 
nić ich „plan“ rozszerzenia skali agresji i rozsadzenia ONZ 
„jak najbardziej możliwym do przyjęcia”. Bevin zapewniał, 
że rząd angielski „nie ma zamiaru naruszyć już od dawna 
trwającej przyjaźni z Chinamt'. Jednocześnie jednak od- 
mówił potwierdzenia tego, że Taiwan jest chińskim tery- 
torium. 


Wystąpienie Attlee wyróżniało się znacznie większą 
koncentracją ckliwości. Tłumaczy się to swojego rodzaju 
„podziałem pracy“ między labourzystowskim premierem 
i ministrem spraw zagranicznych: Attlee jest 'bezkonku- 
rencyjny tam, gdzie trzeba przykryć „mok. . robotę“ łza- 
wymi faryzeuszowskimi wzdychaniami. Oprócz tego na- 
leży wziąć pod uwagę, że Attlee występował nie w Flu- 
shing-Meadows, gdzie zasiada Zgromadzenie Generalne, 
lecz w jednym z ośrodków przemysłowych Anglii. Pre- 
mier wolał przemilczeć o krwawej agresji, w Korei i zaj- 
mował się raczej „labourzystowskimi ideami',. sławetnym 
„demokratycznym socjalizmem”, reklamując leaderów ta- 
bourzystowskich jako „idealistów*, którzy jednocześnie 
„powinni być” realistami. 


Bevin i Attlee idą na wszystko, aby tylko zamaskować 
swoją politykę, która prowadzi Anglię do katastrofy na- 
rodowej. Lecz na darmo labourzystowscy wodzireje wie- 


do swojego własnego ludu. Lecz przywódcy labourzystowscy 
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„Kłamcy zaczynają od tego, że okłamują innych, a koń- 
czą na tym, że okłamują samych siebie“. Można to cał- 
kowicie zastosować do Attlee i Bevina. Lebourzystowscy 
obłudnicy przypomną sobie to przysłowie, gdy lud pocią- 
gnie ich do surowej adpowiedzialności". Te 
LITERAT 


(z „Literaturnej Gazety“) 
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Na czołowych stronach ame- 
rykańskiego ilustrowanego pi- 
sma „Life“ 
reg zdjęć, 
produkujemy. Zdjęcia te zao- 
patrzone były takim komenta- 


znajdujemy sze- 
których -część re- 
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chu”. Mamy już w tym na- 
wet pewną wprawę, bo to już 
nie pierwszy raz i chyba nie 
ostatni. Tym razem jednak 
można powiedzieć — „Ruch“ 
okazał się czysty jak łza. 

— Cóż to znowu, — mówią 
nam — mamy tu przecież po- 
kwitowanie odbioru z ZO 
ZAMP w Warszawie. Na tyle 
a tyle egzemplarzy. Z datą 
sprzęd tygodnia. Z podpisem 
kierowniczki sekretariatu, 

Kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego ZO miał zdumio- 
ny głos przez telefon. 

— Ja to zaraz sprawdzę, 
kolego. 

Sprawdził. Numery leżały 
od, ośmiu dni w magazynie. 
Tygodnik. 

— A bo to wiecie, odbierała 
koleżanka L. i nie nie po- 
wiedziała, to niby skąd moż- 
na było wiedzieć?,.. 

Koledzy czytelnicy i kore- 


przykładami z terenu. 


skrzydeł Albionu 


W ramach atlantyckiego 
systemu militaryzacji Euror 
py Zachodniej brytyjskie lot- 
nictwo wojskowe otrzymało 
z USA, oczywiście za cięż- 
kia pieniądze, serię bom- 


SZTUKA LUDOŻERCÓW 


wdzięcznością za pomoc ame- 
rykańską”, zaś poseł odparł 
wśród oklasków „chyba nie 
cały”. 

Angielskie fabryki lotnicze 
narzekają na brak rynków 
zbytu i ograniczają produk- 
cję, wyrzucając robotników 
i inżynierów na bruk, a zza 
oceanu płynie bezwartościo- 
wy szmelc. W odwrotną stro- 
nę płyną funty i dolary. Ano, 
cóż, zwykłe koleje imperiali- 
stycznej historii: silniejszy 
pożera słabszego, 


HISTORIA 
sę powtarza 


Isinieje podanie o tym, jak 
jeden z cesarzy rzymskich, 
dufny w swą wszechmogącą 
władzę, skazał morze na... bi- 
czowanie. Tłumy niewolni- 
ków z nahajami w dłoniach 
biczowały wzburzone fale mo- 


Tzy - maniaków, pragnących 


mniej ni więcej, tylko w Sta- 
nach Zjednoczonych Ame- 
ryki zakazano wykonywania 
i rozpowszechniania piosenki. 
Zwykłej, popularnej, powsta- 
tej żywiołowo, „znikąd“, bez- 
imiennie — piosenki. Zni- 
szczono cały nakład płyt z jej 


wysłuchali tylko trzeźwo 
i konsekwentnie myślący 
Szwedzi, a że było ich niewie- 
lu, więc w Sztokholmie i in- 
nych, miejscowościach wy- 
buchła powszechna panika. 


Karetki pogotowia gęsto 
krążyły po ulicach miasta, 
uwożąc dotkniętych atakiem 
serca rozhisteryzowanych o- 
bywateli stolicy. Telefony 
redakcji terkotały bez przer- 
wy, a niecierpliwi natręci żą- 
dali natychmiast wiadomości 
z „pola walki“, Inni, nie cze- 
kając na komunikat dowódz- 
twa wojskowego, w pośpie- 
chu popełniali samobójstwa. 
Przycumowane w portach 
Malmö i Göteburgu okręty 
opuszczały nadbrzeża z zamia= 
rem znalezienia schronienia w 
portach państw neutralnych. 
Pewna Szwedka wyskoczyła 
prosto z kąpieli ma ulice 
Sztokholmu w stroju „jak ją 


to zachodnie mocarstwo mia- 


wszystko układa się jak naj- 
lepiej i jak najbardziej atlan- 
tycko. Następnie wysłuchali 
oni dalszych słów speakera: 
„nicznej — będzie to słu- 
chowisko historyczne z cza- 


sów wojen napoleońskich“, 


(M) 


i 


sady Uniwersytetu Jagiellońskiego bardzo nam się podo- 


my, że ani jedna wskazówka nie została przez ob. WAG.-a, 


mocy w nauce nie będą już istniały w tym roku! Zastąpią 
je inne formy samopomocy i wymiany doświadczeń (pisze- 


zdążył się jeszcze o tym dowiedzieć, 


Studencki savoir vivre w „Przekroju” 


| Uwagi 
dla WAG.-a 


Wszechstronne zainteresowania „Przekroju“, dobrze 
znane jego licznym czytelnikom, są jedną z przyczyn sze- 
rokiego rozpowszechnienia tego „tygodnika aktualności". 
Ale popularność obowiązuje. 


Pretekstu do tego rodzaju spostrzeżenia dostarczył 
nam ostatni (286) numer „Przekroju“, Z okazji inaugura- 
cji roku akademickiego wniesione zostały do owego zawsze 
niezawodnego, jeśli chodzi o rejestrację wydarzeń, pisma 
dwa akcenty: sympatyczne buzie dwóch studentek na ty- 
tułowej stronie i „12 rad dla świeżo upieczonych studen- 
tów“. Wpatrzone w nowy podręcznik twarzyczki na tle fa- 


bają. Natomiast „Rady“ pobudziły nas do refleksji. 


Spróbujmy je odczytać pod kątem widzenia istotnych 
problemów, z którymi zetknie się w rozpoczętym roku 
akademickim ludowy student. Wtedy z żalem stwierdzi- 


autora poradnika, gruntownie przemyślana. 


Pozory zaktualizowania tematu odnaleźć można w za- 
proszeniu do umówienia się z 8 — 10 nowymi kolegami ce- 


styczną dyscypliną pracy objęty zostanie w bież. roku rów- 


dzenia do fabryki i wykonywania pracy. Mętne sformuło- 
wania ob. WAG.-a wyprzedziła już o wiele życiowa prak- 
tyka; tkwią one korzeniami gdzieś w dalekiej — choć nie 
chronologicznie — przeszłości i oparte są o smutne do- 
świadczenia burżuazyjnej organizacji wyższych uczelni 
i o stosunek do nauki mieszczańskiej młodzieży. Pisać dziś 
tak jak WAG. — to sianie zamętu. 


Szkodliwość — bo tak to trzeba nazwać — „Rad“ wy- 
pływa jednak w o wiele większym stopniu z innych powo- 
dów. Mniejsza już o ignorancję WAG.-a: zespoły samopo- 


my o tym w bieżącym numerze). Załóżmy, że WAG. nie 
choć wystawił tym 
smutne świadectwo swojej sumienności dziennikarskiej. 
Niewybaczalna jest inna rzecz: całkowite pominięcie ko- 
nieczności i roli kształcenia ideologicznego i postawy po- 
lityczno-społecznej studenta. Ob. WAG. znalazł za to miej- 
sce na zaznaczenie potrzeby osobistego czytania ogłoszeń 
władz uczelnianych — byle tylko dobić do kabalistycznej 
dwunastki. Zaiste, dziwne proporcje! 


Wskutek tego — wszystkie porady WAG.a zawisły 
w powietrzu. Zwrócono uwagę świeżo upieczonego studen- 
ta na osobiste korzyści, a całkowicie pominięto społeczny 
charakter jego pracy. Te rzeczy się łączą, ale pozostaje 
sprawa słusznego wwydatnienia „aspektów“, 
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„Alfred Gescheidt, fotograf 


e Nowego Jorku przystąpił do Jeżeli WAG. twierdzi, że „specjaliści są zawsze 


(podkr. nasze) poszukiwani i dobrze płatni”, a nie wspo- 


interesującego studiowania mina ani słowem o przygotowaniu wyszkolonych kadr dla 
ciała ludzkiego, Wydaje mi się wykonania 6-letniego planu — to znaczy, że stawia zagad- 
— wyjaśnił — że możemy u- nienie na głowie. Rady jego przypominają do złudzenia 


morały pani Dulskiej, 


Praca społeczna, poza tym, co napisał „Przekrój“, jest 
użyteczna także dla wszystkich korzystających z jej owo- 
ców. Wspólna nauka — to także pomoc dla słabszych kole- 
gów. Itd., itd. WAG. po mieszczańsku zaprzepaścił całą 
perspektywę nauki i pracy. Ani słowa nie poświęcił wal- 
ce — tak, ob, WAG., walce klasowej — o postępowe treści 
w nauce, o likwidację odsiewu, o poziom świadomości ideo- 
logicznej. Nie wspemniał b konieczności korzystania z ra- 
dzieckich podręczników. 


1 
Lekki, „przekrojowy“ styl nie jest tu okolicznością ła- 
godzącą. Nie uprawnia on wcale do zapoznawania nerwu 
problematyki, rzecz jasna, że nie według zasady „czytelne 
notowanie wykładów a realizacja planu sześcioletniego* 
Trzeba jednak wreszcie ustalić, dla kogo się pisze. „Prze- 
krój“ odpowie, że przede wszystkim dla czytelnika miej- 
skiego. Wskazany przykład zdaje się świadczyć, że niekie- 
dy owa „miastowość* przeobraża się w „mieszczańskość” 
A wsśtępująca na wyższe uczelnie młodzież, jak słusznie in- 
ormuje „Przekrój“ na pierwszej stronie, jest robotniczo- 
chłopska. 


zyskać nowy wgląd w ciało 
przez oddzielenie jego róż- 
nych elementów głowy, 
rąk, nóg — z ich normalnego 
kontekstu i przez spojrzenie 
na nie na nowym tle“. 


Na szczęście omówiony stosunek do problemu nie na- 
daje „Przekrojowi” tonu. Ale — powtarzamy jeszcze raz — | 
popularność obowiązuje w najdrobniejszych szczegółach. 


(al) 
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